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W arsz a w a , 24. kwietnia. (Pr. 
Stów.) — Jako „najlepszy śro­
dek protestu przeciw prześlado­
waniom Żydów w Niemczech” 
ogólnokrajowy zjazd Żydów w 
Polsce postanawia rozpocząć 
generalny bojkot towkrów nie­
mieckich w Polsce. Na zjazd 
przybyło 852 delegatów z całej 
Polski. Wśród delegatów byli 
przedstawiciele stronnictw po­
litycznych, organizacyj handlo­
wych i rabini'

Rezolucją, jaką przyjęto na 
zjeździe oświadcza, że „Żydzi 
polscy postanowili zwalczać 
Hitlera i jego sposób rządze­
nia Niemcami, a nie naród nie­
miecki.”

Pozatem rezolucja proponuje, 
aby w czasie następnej sesji 
plenarnej Ligi Narodów odbył 
się w Genewie ogólnoświatowy 
kongres żydowski, w celu „wy­
warcia moralnej presji” na mo

carstwach i zmusić je do przy­
łączenia się do protestów Ży­
dów przeciw Hitlerowi.

Rezolucja Żydów w Polsce 
radzi Żydom niemieckim osie­
dlanie się w Palestynie, zwra­
cając się jednocześnie do rządu 
brytyjskiego z prośbą o złago­
dzenie ustaw emigracyjnych.
Rząd francuski broni swego 

obywatela.
Paryż, 24. kwietnia. (Prasa 

Stów.) — Francois Poncet, am­
basador Francji w Berlinie, 
złożył na ręce rządu niemiec­
kiego protest przeciw areszto­
waniu Smyrnowa, obywatela 
Francji. Smyrnowa aresztowa­
no i uwięziono w Trewes, w 
Niemczech. Depesze z Metz do­
noszą, że Smyrnow został ty­
dzień temu zaatakowany na uli­
cy przez jakiegoś mężczyznę, 
który go nazwał „przeklętym 
Francuzem i szpiegiem.”

Rosja O skarża Anglję 
o Przedłużanie D epresji.

Litw inow  P otęp ia  Stanow isko Londynu w  Spraw ie  
Szp iegow sk iej.

Prasa amerykańska obraża 
się i udaje bardzo naiwną, gdy 
Francja publicznie oświadczyła 
całemu światu, że przeznacza 
kilaka mil jonów dolarów na pro­
pagandę prasową w Ameryce. 
Kiedy kilka lat temu głośno by­
ło o tem, że pewne pisma ame­
rykańskie pobrały miljony do­
larów na propagandę sprawy 
niemieckiej w Ameryce, wten­
czas prasa amerykańska mil­
czała. Zresztą Francja nie u- 
chwalałaby specjalnego budże­
tu na propagandę w Ameryce, 
gdyby wiedziała ,że w Ameryce 
nie znajdzie się ktoś, kto za pie 
niądze pisać będzie tak, jak mu 
nakaże rząd francuski. Ze stro­
ny prasy amerykańskiej nie by 
loby żadnej obrazy, gdy Fran­
cja nic nie mówiła a tylko pie­
niądze dostarczyła.JU

251 kongresmanów przenio­
sło się w sobotę do nowego 
gmachu biurowego, pałacu mar 
murowego zbudowanego kosz­
tem tjkoło $8,000,000. Biura są 
urządzone z niebywałem prze­
pychem — nie żałowano tam 
niczego, aby tylko ustawodaw­
com zapewnić możliwie naj­
większą dozę komfortu i wygo­
dy.
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Burmistrz Zabrał Się do Rozwiązania 
Zawikłanej Sprawy Podatkow ej.

W a sh in g to n , 24. k w ie tn ia .—
Amerykańscy i angielscy mężo­
wie stanu byli wczoraj wieczór 
bliscy porozumienia w sprawie 
podstawy nowego systemu mo­
netarnego.

Na dwóch posiedzeniach eks­
pertów ekonomicznych miano 
omawiać szeroko projekt no­
wej światowej normy złotej po 
między 30 a 40 procent jako 
zabezpieczenia pieniądza. Do 
wiadomości publicznej przedo­
stały się pogłoski, że Anglicy 
chcieliby stabilizować funt 
szterlinga na $3.50, podczas 
gdy Amerykanie chcą jego no

mił, że będzie om awiał da lei tę 
kw estję  dzisiaj z Edw ardem  
H errio tem , em isacjuszem  eko­
nom icznym  F ran c ji, k tó ry  przy 
był wczoraj do Stanów1 Zjedn.

Z Białego Domu w ydano n a ­
stępujące oświadczenie :

„P rezyden t i p. M acDcnaid 
odbyli w czoraj wieczór dalszą 
konferencję , na  k tó re j byli o- 
bccni sek re tarz  stanu , am b asa­
dor angielski i eksperci an g ie l­
scy.

„N iek tó re z przedmiotów- po 
ruszonych cgćłnie na scbotniem  
posiedzeniu om aw iano bardziej 
szczere owo. D yskusja obraca-

m inalną w artość określić na ! h- się głównie wckćl m om-tar- 
$4.00, a w artość  do lara  w w y -in y ch  fa • p rogram u św ia tó w -:

i mianie międzynarodowej na 85
■ centów'.
i Jednocześnie dowiedziano się 
i że Prez. Rcosevelt i premjer 
j angielski MacDonald, którzy 
spędzili wczoraj siedem godzin

konferencji ekonom icznej. Po 
pomccn j  w ym ianie pog: dr'.' 
postanow ione, że eksperci /'>ie 
rą  się na dalszą naradę dzisiaj 
o godz. 11 przed południem , ;i 
P rezyden t i p. M acDonald, a 
możliwie i byłv prem ie ’ ;'r i'7na wycieczce jachtem „Se 

quoia” na rzece Potomac, oma-jcuski Herriot mieli sin s» 
wiali ważną sprawę rozbroję-j ponownie o gc 4z. 3:39 : 
nia światowego. Premjer oznaj1 łudniu.

M oskw a, 24. k w ie tn ia . —
Maksym Litwinow, sowiecki ko 
misarz spraw zagranicznych, 
wydał wczoraj prasie zagrani­
cznej podpisane oświadczenie 
w sprawie zatargu Rosji sowie­
ckiej z Wielką Brytanją. Lit­
winow twierdzi, że stanowisko 
Anglji w sprawie aresztowania 
Anglików, oskarżonych o akcję 
szpiegowską na terenie Rosji 
sowieckiej, jest stanowczo nie­
słuszne. Nałożenie 80 procent 
cła na towary rosyjskie w An- 
glij, Litwinom uważa za rozpo­
częcie wojny ekonomicznej w 
przedediniu międzynarodowej 
konferencji ekonomcznej, któ­
rej celem będzie usuwać wszel­
kie przeszkody z drogi, po któ­
rej świat wraca do dobrobytu.

Rosja sowiecka — według 
słów jej komisarza spraw za­
granicznych, może sobie poz­
wolić na wojnę ekonomiczną z 
Anglją, czego jeszcze przed kil­
koma laty uczynić nie mogła. 
Rosja dąży do samowystarczal­
ności przy pomocy wewnętrznej

odbudowy , ekonomicznej i cał­
kowitego uniezależnienia się od 
reszty świata pod każdym 
względem. Rosja wie, że straci 
chwilowo w wojnie z Anglją, 
lecz tylko chwilowo, bo znajdą 
się inne państwa, które podpi- 
szą umowę handlową z rządem 
sowieckim,

— Nie kupi Anglją, kupią 
inni — mówił Litwinow. Lecz 
Rosja nie zmieni swego progra­
mu zagranicznego, choćby przy 
szło toczyć wojnę ze wszystki­
mi.

Wreszcie komisarz zapewnia 
Anglję i inne państwa, że kto 
utrudnia unormowanie stosun­
ków ekonomicznych w Rosji, 
ten stawia poważne przeszkody 
na drodze do dobrobytu. Ponie­
waż Rosja jest krajem olbrzy­
mim i niezgruntowanym ryn­
kiem zbytu dla wszelkiego ro­
dzaju towarów. Czem dłużej 
panować będzie w Rosji chaos 
ekonomiczny, tem dłużej trwać

(będzie w świecie depresja,

Podobno Hitler chodzi przy 
każdej sposobności do wróżek, 
płaci im sowicie i później śmie­
je się z ich głupich przepowied­
ni.

3?
Francja, jak donoszą wieści 

z Paryża, postanowiła pozostać 
na podstawie złota, pomimo o- 
gólnoświatowej nagonki na po­
rzucenie złota. Czy i Polska ma 
takie same zamiary?

Republikańskie siły Hoove- 
ra, które kontrolowały rząd w 
Washingtonie przez cztery la­
ta, zanim zostały zdruzgotane 
w wyborach listopadowych, 
sposobią się do odwetu. W sto­
licy formuje się czynna organi­
zacja pod nazwą „Republican 
Federal Associates”, z byłym 
sekr. skarbu Millsem i b. pocz- 
mistrzem generalnym Brow­
nem na czele, a jej -bezpośred­
nim celem będzie wybranię kon 
gresu republikańskiego na 
przyszły rok. Tylko zdeklaro­
wani stronnicy Hoovćra będą 
urzędnikami organizacji.

D zisiaj M a Się O dbyć Zebranie w  Spraw ie  
O pracow ania N ow ego Planu.

SERBOWIE O SK ARŻAJĄ W O DZA KROATÓW  
0  ZDRADĘ STA N U .

Czy A p el “ P ow rót Do Stanu z 1 9 1 8  r .”  O znacza  
Zm ianę G ranic?

K A L E N D A R Z Y K

D ziś, p o n iedzia łek , 24 k w ie t­
n ia :  św7. F id e lisa .

J u tro ,  w to re k , 25 k w ie tn ia :  
św . M a rk a  E w a n g e lis ty .

|  Z Ciura Meteorologicznego ;;

W schód  sło ń ca  o godz. 4 :55 . 
Z achód s ło ń ca  o godz. 6 :41 .

Belgrad, Jugosławja, 24go 
kwietnia. (Prasa Stów.) — 
Rząd jugosłowiański przystępu, 
je do procesu przeciw oskarżo­
nemu o zdradę stanu dr. Wład­
ko Maczekowi, wodzowi Kroa- 
tów. Dr Maczek wydał w roku 
ub. apel do Kroatów, zatytuło­
wany „Powrót do stanu z 1918 
roku.” Rząd Jugosławji twier­
dzi, że oskarżony dąży do oder­
wania Kroacji od Jugosławji w 
celu stworzenia odrębnego pań­
stwa, lub też przyłączenia Kroa­
cji do innego państwa sąsied­
niego.

Oskarżony Maczek twierdzi, 
iż nie czuje się winnym, jak ró­
wnież, że wydająp apel, nie 
miał na myśli kompletnego ód- 
lączenie Kroacji od Jugosławji, 
a tylko żądał autonomji. Serbo­
wie, którzy dzierżą ster rządów 
jugosłowiańskich, twierdzą, że 
„powrót do stanu z 1918 roku” 
nie może być inaczej rozumia­
ny, jak tylko chęcią oderwania 
się Kroacji od Jugosławji, czy­

li, że jest to jasna i zrozumiała 
zdrada stanu.

Z Kroatami. solidaryzują się 
Słowacy, Którzy twierdzą rów­
nież, że tak Kroacja, jak rów­
nież i Słowacja muszą otrzymać 
równę prawa z Serbami, gdyż 
tego wymaga traktat, zawarty 
między Serbami, Kroatami i 
Słowakami po upadku Austro- 
Węgier w 1918 roku. Przystę­
pując do nowej unji jugosło­
wiańskiej, Kroaci i Serbowie 
przypuszczali, że otrzymają ró­
wnouprawnienie, lecz — jak 
twierdzi Maczek i Anton Koro- 
szec, wódz słowackiej partj i 
klerykalnej — oba narody sło­
wiańskie zawiodły się na Ser­
bach, którzy niesłusznie opano­
wali rządy Jugosławji. „Kroaci 
nie będą zadowoleni obiecanka­
mi —  twierdzą wodzowie — 
lecz muszą otrzymać autonomję 
Panowie w Belgradzie wiedzą, 
czego żądamy. Chcemy być wol 
nymi ludźmi w wolnem pań­
stwie.”

P o g o d a  w C h icago  i o ko licy : 
W  pon iedzia łek  i p raw d o p o d o b ­
n ie  w e w to re k  p o g o d a ; dziś cie­
p le j, ju t r o  cokolw iek ch ło d n ie j. 
U m ia rk o w an y , po łudn iow o-za­
chodn i i zachodn i w ia tr  w  po­
n iedzia łek .

T e m p e ra tu ra  doby  m in io n e j: 
N a jw y ższa  w czo ra j o godzinie 
3-ej po p o łudn iu  60 s to p n i, n a j ­
n iższa  w czo ra j o godzin ie  6 -te j 
ra n o  37 s to p n i.

—  B iu ra  K o n su la tu  R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j w C hicago  
m ieszczą się  p n r. 1500 N . D ear- 
born  P a rk w a y .

/

Burmistrz Kelly rozpoczął 
już kampanję w celu rozwiąza­
nia zawikłanej i tak sprawy po 
datkowej, aby pracownicy miej 
scy, otrzymali należne im pen­
sje,'aby miasto postawić na sil 
nym fundamencie finansowym, 
o czem dzisiaj mówić mają.

Na konferencji stanowych, 
powiatowych i miejskich urzęd 
ników, jaka odbędzie się w biu­
rze burmistrza dzisiaj po po 
łudniu burmistrz starać się bę­
dzie wykazać potrzebę nowego 
prawa, któreby niejako zmusza 
ło podatników do płacenia po­
datków swoich. Drugim celem 
konferencji, — jak powiedział 
wczoraj burmistrz Kelly jest u- 
stanowienie programu dla rzą­
dów miejskiego, powiatowego i 
stanowego tak, aby w przyszło­
ści nie powtarzały się zawikła- 
nia finansowej natury jakie od 
kilku lat trapi rządy.

Wraz z burmistrzem -Kelly 
dzisiaj po południu obradować 
będą gubernator Horner, który 
już przyjechał ze Springfield; 
prokurator stanowy Tomasz 
Courtney, sędzia powiatowy Ed 
mund K. Jarecki, kilku alderma 
nów i bankierów oraz członków 
Legislatury stanowej.

Burmistrz Kelly omawiając 
swoje plany konferencji oświad 
czył, iż ma nadzieję, że różne 
rządy zgodzą się na jednolity 
plan i takowy przestrzegać bę­
dą w przyszłości.

“Po pierwsze mam nadzieję, 
iż zjednoczą się wszystkie rzą­
dy co do programu prawnego 
jaki nas wybawić może z obec­
nych kłopotów,” — rzeki bur­
mistrz. “Brak nam praw, które 
zmuszać będą podatników do 
płacenia swoich podatków. Omó 
wimy plany nowe, które mają 
na celu dania kolektorowi po­
wiatowemu prawa do zamiano­
wania przejemcy tam gdzie po­
datki nie zostały zapłacone, aby 
ten przejemca mógł skólekto- 
wać podatki.

“Nasz obecny system podat­
kowy jest starej daty. Czasy się 
zmieniły; opodatkowanie jest 
inne. Właściciele wielkich bu­
dynków są tymi, którzy spra­
wiają kłopotu niemało różnym 
ciałom podatkowym, — którzy 
mogą zapłacić podatki, ale nie 
chcą. Według prawa przejem­

cy takich budynków spłaciliby 
podatki z pieniędzy otrzymywa­
nych, co nie czynią dotychczas.

“Zdaje mi się, że depresja 
już znika i że w krótkim czasie 
wszyscy będą mogli zapłacić po 
datki. Od' nas zależy czy pro­
gram, któryby nakazał płacenie 
podatków zostanie przeprowa­
dzony lub nie. Ale musi to być 
program taki, któryby nie tyl­
ko że wybawił nas z obecnej sy­
tuacji, ale ochronił nas od po­
dobnych kłopotów w przyszło­
ści.

“Omówimy także plan praw­
ny upoważniający sprzedaż wa- 
rantów powiatowych jakie mo­
głyby być użyte na spłacenie 
wszystkich podatków.”

Alderman JańS. Clark z 30ej 
wardy, przewodniczący Komite 
tu finansowego Rady miejskiej

wczoraj oznajmił, że zwoła po­
siedzenie tegoż komitetu przy 
końcu bieżącego tygodnia, aby 
omówić sprawę budżetu miej­
skiego na rok 1998. — Czas, w 
którym aldermani mogą to zro­
bić upływa dnia 5-go

Obliczają, że do kasy miej­
skiej powinno wpłynąć nie 
mniej jak $12,705,000, ale ile z 
podatków miastu się dostanie, 
obliczyć obecnie nie można, 
gdyż kwestje reasesmentu, de­
cyzja sądu w sprawie obniżki 
podatków o 15 procent i orzecze 
nie asesora Jacobsa tak sprawę 
całą zawikłały, że nie znany jest
ich koniec.7

W styczniu kontroler miasta 
Szymczak obliczył, że $38,956,- 
877 zrealizuje miasto z podat­
ków co z innemi dochodami mia 
sta uczynić miało rązem $51,- 
661,877, jakie obrócone miało 
być na koszta utrzymania rzą­
du miejskiego.

K obiety  D em ask u ją  P lany  t  
' , ,S uchych”  w  Illinois.

Oburzone zapowiedzią, że de­
cyzja w sprawie odwołania usta 
wy prohibicyjnej, powinna być 
powzięta dopiero w kwietniu, 
1934 roku, członkinie organiza­
cji “Women’s Organization for 
National Prohibition Reform” 
wysłały apel do swych 213,717 
członkiń, aby wszystkie żądały 
natychmiastowej akcji legisla- 
tury stanowej i głosowania w 
tej sprawie w dniu 5 czerwca, 
razem z wyborami sędziów. — 
Członkonie wspomnianej orga­
nizacji domagają się stanowczo 
postawienia sprawy prohibicji 
na balot sędziowski, aby nie cze 
kać dłużej.

Podejrzywując, że propono­
wana zwłoka pochodzi od “su­
chych” wodzów, zarząd organi­
zacji “W. O. N. P. R.” rozesłał 
kilka set depesz do poszczegól­
nych kandydatów na sędziów 
w południowym Illinois, pytając 
każdego osobno, czy jest prze­
ciwny, aby sprawa odwołania 
prohibicji w Illinois była odło­
żona do przyszłego roku, ponie­
waż zarząd organizacji otrzy­
mał zapewnienie od niektórych 
wodzów politycznych w Spring- 
field, że wielu kandydatów na 
sędziów nie życzy sobie, aby 
sprawa prohibicji

się na balocie sędziowskim.
Organizacja “W. O. N. P. R.” 

otrzymała dotychczas cały sze­
reg odpowiedzi na swe depesze, 
lecz prawie wszystkie przyno­
szą oświadczenia, że kandydaci 
na sędziów nie mają nic prze­
ciw decydowaniu w sprawie pro 
hibicji w tym roku. Niektórzy 
nawet oświadczają, iż pragną, 
aby ludność stanu Illinois wy­
powiedziała się w tej sprawie 
jak najprędzej.

Obserwatorzy twierdzą, że ci, 
którzy starają się kwestję pro­
hibicji odłożyć na przyszły rok, 
to sędziowie, należący do “su­
chych” i posiadający jeszcze 
dawne wpływy w kołach polity­
cznych. Ci właśnie blokują za­
miary olbrzymiej większości o- 
bywateli w Illinois. Takie prze­
konanie posiada zarząd “W. O. 
N. P. R.”, jak również członko­
wie legislatury stanowej, któ­
rzy solidaryzują się z większo­
ścią, a nie z mniejszością “su­
chych.”

Gilda Cray, znana tancerka 
i nasza rodaczka z Milwaukee, 
zamierza porzucić scenę i wró­
cić do Milwaukee, gdzie próbo­
wać będzie szczęścia w zdoby­
ciu fortuny we własnym “noc-

znajdowała nym klubie.”

Herriot Może Sforsować 
Rewizję Długów Wojennych

Eks-Prem jer Francji P rzybył Do W ashingtonu.

W a sh in g to n , 24. k w ie tn ia .—
Edward Herriot, były premjer 
francuski, przybył wczoraj do 
Washingtonu jako oficjalny e- 
misarjusz rządu francuskiego 
wydelegowany na zaproszenie 
Prezydenta Roosevelta. Dzisiaj 
p. Herriot złączy się z Prezy­
dentem i premjerem angiel­
skim MacDonaldem w nara­
dach mających na widoku wy­
prostowanie trudności amery­
kańskich i ogólnoświatowych.

Opuszczając Francję, p. Her­
riot otrzymał od swojego rzą­
du stanowcze instrukcje w spra 
wach taryfowych, a możliwie i 
w sprawie długów wojennych. 
Francja jest winna Ameryce o- 
koło $4,000,000,000. *

W tym czasie przyszła decy­
zja Stanów Zjedn. w sprawie 
zawieszenia wypłat w zlocie, 
co zostawiło Francję jako je­
den z niewielu krajów trzyma­
jących się podstawy złota.

To nagłe posunięcie ze stro­
ny administracji Roosevelta ka 
zało Francji zmienić swoją li- 
nję strategiczną. Zaraz po

swojem przybyciu, p. Henrói 
skomun k wał się z Paryżem i 
jpżeli można wierzyć pogłos­
kom, otrzymał nowe instruk­
cje.

Przyznał on wobec sprawo­
zdawców prasowych, że długi 
wojenne będą „bardzo prawdo­
podobnie” grały poważną rolę 
w rozmowach w Białym Domu.

Od innych członków delega­
cji francuskiej dowiedziano się 
ze tak Francja jak i Anglją 
wystąpią z żądaniem rewizji u- 
mów dłużniczych wbręw życze­
niom Prezydenta Roosev<!ta, 
który niedwuznacznie dal do 
zrozumienia, że chciałby rozwia 
zać definitywnie sprawę stabi­
lizacji pieniądza i ożywienia 
h a n d l u  międzynarodowego 
przed rozważeniem długów wo­
jennych.
Jest on zdania, że wskrzeszenie 
handlu międzynarodowego da­
łoby dłużnikom Ameryki mniej 
wymówek do zwlekania ze spła­
tą, a tem mniej do żądania re­
wizji lub skasowania długów.

RZĄDOW Y PLAN INFLACJI MA
ZAPEW NIONĄ WIĘKSZOŚĆ W  SENACIE.

O pozycja R epublikanów  Skazana Na Przegraną.

W a sh in g to n , 24. k w ie tn ia .—
Mając około 60 głosów w kie­
szeni, przywódcy demokratycz­
ni w senacie zszeiregowali swo­
je siły do odparcia gwałtowne­
go ataku republikańskiego na 
rządową propozycję „kontrolo­
wanej inflacji”.

Przez przyjęcie 2-miljardo- 
wej sekcji o konwersji farmer­
skich pożyczek hipotecznych w 
rządowym ratunkowym bilu 
rolnym, oczyszczono drogę do 
podjęcia w dniu dzisiejszym 
projektu inflacji jako popraw­
ki do tegoż ustawodawstwa.

Demokraci, ufni w swoją siłę, 
postanowili wczoraj dać repu­
blikanom wolny glos w rozpo­
czynającej się dzisiaj debacie.

Sen. Thomas, który wpro­
wadził plan inflacji, oznajmił, 
że przedstawi tylko „pewne 
lakta i cyfry” do zaciągnięcia

w Rekord Kongresowy, poczerń 
ustąpi głosu regularnym repu­
blikanom. Spodziewa się on 
przeprowadzenia planu inflacji 
w środę lub czwartek.

W międzyczasie, Prez. Roose- 
velt ma przesłać do kongresu 
w tym tygodniu obszerny pro­
gram robót publicznych, ob­
myślony jako środek przeciw­
działania bezrobociu. Będzie to 
iedna z dwóch ważnych, ostat­
nich propozycyj, jakie rząd ma 
przedstawić kongresowi na spe 
cjalnej sesji. Drugą będzie 
plan reorganizacji kolei. Ocze­
kuje się, że kongres załatwi 
te sprawy bez straty czasu, 
tak że specjalna sesja będzie 
się mogła odroczyć 1. czerwca.

Program robót publicznych 
ma obejmować głównie t. zw. 
samospłaćające się projekty 
konstrukcyjne.



STRONA DRUGA'

f Z  KAN TO W A
Potężnie rozwija się klub 

dziewcząt „Scatter Joy Circle” 
(starszy oddział) pod czujnem 
okiem X. Proboszcza. Ażeby 
jeszcze wyżej wynieść tę atmos 
ferę przyjacielską,' na ostat- 
niem posiedzeniu tegoż klubu 
uchwalono odbywać dwa współ 
ne zebrania miesięcznie: jedno 
w drugi poniedziałek miesiąca 
regularne posiedzenie, a drugie 
na wieczorek rozmaitości w 
trzecią środę miesiąca. Progra­
mami na takie wieczorki roz­
maitości zajmią się panny Flo- 
rentyna Żmuda i Helena Mar­
cinkiewicz/

*
Popularny klub dziewcząt,

..Scatter Joy Circle” (starszy 
oddział) urządza prywatny
„Dzień Matek” z programem w 
niedzielę, po południu, dnia 7. 
maja. Komitet na ten obchód 
składa się z następujących: — 
Anny Pociask, jako przewodni 
czącej; Franciszki Podraża, 
Stefanji Pozdół, Zofji Pyrek

szenie to w ubiegłą sobotę ob­
chodziło 25tą rocznicę swego 
założenia. Z tej okazji rano o 
8ej odprawiona została Msza 
św., na której członkinie przy 
stąpiły do Stołu Pańskiego. Po 
Mszy św. w sali parafjalnej 
odbyło się śniadanie i krótki 
program, podczas którego wy­
głoszono kilka przemówień. O- 
becni także byli X. proboszcz 
W. Bartylak, C.R., X. Walenty 
Świentek, C.R., p. Wacław Żu­
kowski, organista i inni. Do 
zarządu obecnego wchodzą: Ka­
tarzyna Sobota, prezeska; An­
na Czuj, wiceprezeska; Anna 
Józefowicz, kasjerka; Jadwiga 
Baranowska, sekr. prot.; Anna- 
Cygan, Anna Penkała i Bieliń­
ska, komitet śledczy.

*
W niedzielę, dnia 7igo maja, 

przed kościołem kantowskim 
odbędzie się połów czyli „Tay 
Day” na korzyść Sioostr Zmar­
twychwstanek.

PRZEZ 30 LAT ZA
ŻYWAL PIGUŁKI 
-ZBOŻÓWKA 

DAŁA MU ULGĘ
M r. F o rsy th e  P o le ca  A LL- 

B R A N  n a  Z a tw a rd z e n ie

Jeśli nie cierpicie n a  bóle głowy, 
u tra tę  apety tu  i energji, oraz inne z 
częstych następstw  zatw ardzenia, 
przeczytajcie ten  lis t nadesłany do­
browolnie:

K s. H enryk
P obutk iew icz O dp raw ił 

P rym icje.
W najmłodszej parafji, w 

dzielnicy so. chicagoskiej, będą­
cej pod zarządem 00. Francisz­
kanów, p. w. św. Bronisławy, 
odbyła się wczoraj piękna i wiel 
kiej doniosłości uroczystość 
prymicyjna młodego kapłana, 
który w minioną sobotę z rąk 
Jego Eminencji ks. Kardynała 
ks. Jerzego Mundeleina otrzy­
mał święcenia kapłańskie. Nim 
jest ks. Henryk D. Pobutkie­
wicz, syn państwa Wacława i

M eksykańskie Skarby.
(Ze wspomnień mojego żyd a ).

L E K A R Z E  P O L S C Y
D R . Ż U R A W SK I — P o w r ó c ił  ~

Wiktojri Słowik. Kalepa skła­
dająca się z członkiń przygry­
wać będzie. W dodatku na pro­
gramie będą numery śpiewów, 
monologi i deklamacje wier­
szy. Jednem słowem, program 
będzie niezwykle urozmaicony, 
który niezawodnie pozostanie 
długo w pamięci Matek dziew­
cząt klubu i ich córek. Jak nam 
donosi komitet, po programie 
zebrane Matki będą poczęsto­
wane kawą i ciastkami. Klub 
dziewcząt „Scatter Joy Circle” 
(starszy oddział) zaprasza 
wszystkie swe Matki na ów pro­
gram bo też spędzą one miłe 
chwile w gronie swoich córek.

Bilety na koritest „Jig Sa,w”, 
jaki się odbędzie w sali para­
fjalnej, w czwartek, dnia llgc  
maja, są już w obiegu i można 
je nabywać w ofisie pod małą
wieżą w każdą niedzielę rano. 

*
Dziewice Różańcowe energi­

cznie przygotowują się do Dni? 
Rodziców, jaki obchodzony bę
dzie k niedzielę, dnia 14 maja. 

*
P. Jan Nering, prezes Koła 

Katolickiego oraz zarządca fir­
my Postał Telegraph w Chica­
go, tak powiedział onegdaj o no 
wo malowanej części kościoła: 
To dzieło sztuki malarskiej

“Po zażywaniu pigułek i tabletek 
przez blisko 30 la t na zatwardzenie, 
zacząłem używać waszego A LL- 
BRAN trzy  razy  dziennie według 
wskazówek. Dzisiaj mogę jadać ser, 
a  to  przecież je s t ciężkie do traw ie­
nia, i  stanowczo czuję się w ybor­
nie.”—Mr. Ed. Forsythe, Box 219, 
Youngstown, N. Y.

N auka głosi, że A LL-BRA N  do­
sta rcza  “szorstkiej m asy” dla poru­
szenia kiszek, oraz w itam inu B dla 
dalszego regulow ania stolca. W  do­
datku A LL-BRAN obfitu je w  żela­
zo w yrabiające krew.

“Szorstka m asa” w  ALL-BRAN 
je s t tak  jak  m asa w  liściastych ja ­
rzynach. N a w ew nątrz ciała tw orzy 
ona miękką m asę, k tó ra  łagodnie 
oczyszcza kiszki ż odchodów.

Czy ten  przyjem ny“zbożowy spo­
sób” nie je s t o wiele zdrowszym od 
zażywania patentow ych lekarstw — 
ta k  często w yrabiających nałóg?

W ystarczy jadać po dwie łyżki 
stołowe dziennie. W  poważnych 
wypadkach używ ajcie przy  każdem 
jedzeniu. Jeśli nie ulżycie sobie w  
ten  sposób, poradźcie się lekarza.

Kupcie czerwoną-i-zieloną paczkę 
w  groserni. W yrabiane przez Kel­
logg w  B attle  Creek.

Już obrany został komitet do 
wyszukania ogrodu na wyciecz 
kę klubu dziewcząt „Scatter 
Joy Circle.” Do tegoż komitetu 
zostały wybrane następujące: 
Julja Pitera jako przewodniczą 
ca, Helena Madaj, Stefanja Maj 
cher, Cecylja Nawrocka i Feli­
cja Pachucka.

*
Dzisiaj o 8ej wieczorem, od­

będzie się Wykład pod dyrekcją 
profesora Drechny w klubie 
dziewcząt „Scatter Joy Cir­
cle.”

Już w przyszłą środę, w sali 
parafjalnej, odbędzie się wio­
senna zabawa taneczna Klubu 
młodzieży „Cantius Sports- 
mens.” Początek o godzinie 7ej 
wieczorem.

*
Okres spowiedzi wielkanoc­

nej wkrótce się skończy. Wobec 
tego ci, którzy swych kartek 
do spowiedzi jeszcze nie otrzy­
mali, powinni się o takowe po­
starać na plebanj i.

♦
Na ślubnym kobiercu nieba­

wem staną; Jan Małyszka z pa­
raf ji św. Pankracego z p. Ma- 
rjanną Sikora; p. Józef Wroń­
ski z p. Adelą Kozioł z parafji 
M. Boskiej Macierzyńskiej; p. 
Jan Galu® z panną Stanisławą 
Wielgosz z parafji śś. Mło­
dzianków. z

*
W przyszłą niedzielę, w ko­

ściele tutejszym rozpocznie się 
nabożeństwo majowe. Miesiąc 
maj poświęcony jest czci Najś. 
Marji Panny. Czciciele Marji 
powinni na nabożeństwo to jak 
najliczniej uczęszczać. Odby­
wać się będzie codziennie przez 
cały miesiąc.

*
W przyszłą niedzielę, o godz. 

'12-tej w południe, odprawiona 
będzie Msza św. na intencję pp. 
Adama i Anny Smelczyńskich, 
z okazji ich 15ej rocznicy ślub­
nej.

Do spowiedzi wielkanocnej 
przystąpią Tow. św. Stanisława 
B. i M. w sobotę. Także Tow. 
Polek św. Eugenji. Do Komunji 
św. przystąpią w niedzielę, o 
godzinie 7:30 rano.

*
W przyszłą niedzielę, o go­

dzinie 3ej po południu w sali 
parafjalnej odbędzie się przed­
stawienie dzieci szkolnych. — 
Miejscowe Siostry Notre Dam­
ki przygotowały urozmaicony 
Program.

Pierwszy proboszcz Kanto- 
wa> X. Jan Kasprzycki, C.R., 
kdy nastał na Kantowie, zorga­
nizował Tow. Dobroczynności, 
które wtenczas opiekowało się 
biednemi w parafji. W roku 
1908 X. Stanisław Rogalski, C.

•, ówczesny proboszcz, zało- 
Stów. Dobroczynności pod 

epicką św. Elżbiety. Stera arzy-

razem z nowem oświetleniem 
dodaje pięknego uroku całemu 
kościołowi, którego hasłem jest 
najpiękniejszy kościół. Ażeby 
jednak malowanie dokończyć, 
zbierane są w dalszym ciągu o- 
fiary, a złożone one zostały 
przez następujących: $125.00 
Chór Młodszy św. Jana K. z 
przedstawienia; $10.0©i N. N .; 
po $5.; Jaśkiewicz Salomea.. 
Pluta Maciej, Podraża Tomasz, 
Rawska Wiktor ja, Tow. Gwar- 
dja Tadeusza Kościuszki, gr. 
490 ZPRK.; po $3.: Charhut, 
Franciszek, Fabisz Anna, Hoff ­
man Wincenty, Ptak Wojciech; 
po $2.: Banaszyński Franci­
szek, Burłak Stanisław, Madaj 
Michał, Michalik Agata, N.N., 
Kuta Józef; po $1.: Cygan Jan, 
Gawin Anna, Kielas Jan.

Z N 0 R W 0 0 D  PA R K U .
Rekolekcje kwartalne* dla 

starszych pań i panienek od­
będą się w klasztorze naszym 
w ostatnią niedzielę kwietnia t. 
j. 30 b. m.

Porządek i rozkład dnia ten 
sam jak zwykle. Msza św. o 
godz. lOej a po niej nauka re­
kolekcyjna w kaplicy.

Po południu Czcigodny Mi­
sjonarz wygłosi drugą konfe­
rencję. Oprócz tego rekolektan- 
ki będą miały drogę krzyżową, 
godzinę świętą i błogosławień­
stwo Przenajśwj. Sakramentem.

Prosimy naszych łaskawych 
Czytelników i Czytelniczki, aby 
przy kupnie towarów oznajmia­
li, że czytali ogłoszenie w
“ D zienn iku  C h icag o sk im .”

THE TUTTS

U nikajcie  O szustów .
Doszło do naszej wiadomości, 

że pewne osoby sprzedają lub 
zbierają pieniądze na Pawilon 
Polski na Wystawie Postępu. 
Dr. Kalisz oznajmia, że na Pa­
wilon Polski sprzedaje bilety 
wstępu na Golgotę (Special 
Exhibits) po 25c i każdy bilet 
jest stemplowany na odwrot­
nej stronie pieczątką: “Polish 
Exhibit Bldg., Century of Pro­
gress, 1933”.

Bilety zdobi rysunek pawilo­
nu jako część pamiątkowa, któ­
rą właściciel będzie mógł na 
pamiątkę zachować, oraz odci­
nek wstępu na Golgotę.

Guziczki i pocztówki-z wido­
kiem pawilonu sprzedawane 
będą dopiero za 10 dni.

Istnieje także w tej chwili 
nieporozumienie wśród publi­
czności co do stosunku Polish 
Day Ass’n. do Polskiego Pawi­
lonu. Dla wyjaśnienia stwier­
dza dr. Kalisz, że Polish Day 
Ass’n. nie sprzedaje biletów 
wstępu na Golgotę w Polskim 
Pawilonie i Pawilonu nie wspie­
ra finansowo.

Ż ałoba.

Karciarz Karewicz stracił żo­
nę. Ale już wieczorem tego sa­
mego dnia siedzi przy kartach.

— Ależ; jak można—oburza­
ją się przyjaciele — czy pan 
wcale nie ma serca! ? Na to Ka­
rewicz poważnie odpowiada: — 
Kiedy... kiedy dama pikowa ta­
ka jest do niej podobna.

Marji Pobutkiewiczów, zam.pn. 
8723 Colfax ave. Uroczysość 
wczorajsza poprzedzona była 
imponującą procesją z plebanji 
do kościoła. Po przybyciu świą­
tyni Pańskiej Prymicjant za- 
intował hymn do Ducha św., 
którego zwrotkę odśpiewał 
miejscowy chór parafjalny. Po­
czerń rozpoczyła się bezkrwa­
wa Ofiara Mszy św. Celebran­
sem był Prymicjant ks. Pobut­
kiewicz, któremu asysto-wali: 
O. proboszcz Cyryl Kita, O. M. 
C. jako archiprezbyter, ks. 
Klaudjusz Klar kowski jako dja- 
kon i ks. M. Wasiel jako subdja- 
koń. Funkcje mistrza ceremonji 
sprawował ks. S. Baumgart. 
Budując kazanie o znaczeniu i 
godności kapłańskiej wygłosił 
ks. Stanisław Rożak, prof. w 
seminarjum przygotowawczem 
im. Quigleya.. Melodyjne śpie­
wy podczas Mszy św. wykonał 
chór parafjalny. Wzruszającą 
chwilą była Komunja św. a 
później błogosławieństwo, ka 
płańskie, których poraź pierw­
szy udzielił Prymicjant swym 
rodzicom i rodzeństwu. Według 
przyjętego zwyczaju odbyła się 
uczta prymicyjna wydana na 
cześć ks. Prymicjanta, w któ­
rej wziął udział liczny zastęp 
krewnych ks. Prymicjanta, tu­
dzież przyjaciół i znajomych. 
Na uczcie tej składano mu ży­
czenia wszelkiej pomyślności. 
Prymicjant ks. Pobutkiewicz; 
urodził się dnia 16go lutego, 
1906 roku w South Chicago. 
Nauki elemeąZarne pobierał w 
szkole parafjalnej św. Micha­
ła Archanioła, dalsze w Semi­
narjum przygotowawczem im. 
Quigleya, a studja filozoficzne 
i teologiczne odbył w Semina­
rjum Najśw. Marji Panny, w 
Mundelein, 111. Otóż mamy je­
szcze jednego pracownika w 
Winnicy Pańskiej. Wyrzekł się 
on świata i jego uciech, włożył 
na siebie jarzmo Chrystusowe 
i podjął się kierownictwa dusz, 
mając pieczę, aby ani jednej z 
nich nie stracił. Jeśli wywiąże 
się sumiennie ze swego zada­
nia, czeka go niewiędniejący 
wieniec chwały. Dzięki Bogu 
za powołania kapłańskie bo 
wiem coraz więcej przybywa 
nam wojowników i obrońców 
sprawy Bożej, szerzy się triumf 
Kościoła po całej kuli ziem­
skiej, którego bramy piekielne 
nie przemogą.

(Ciąg dalszy)
Ja nie skręciłem na drogę, 

ale puściłem się prosto torem. 
M^jedziałem, że kłamali czar­
ni, bo przecież linja kolejowa 
zawsze jest krótsza niż trakt, 
który okrężał to bajon (bayo), 
a kolej przecinała je. Gdym 
uszedł około ćwierć mili, wi­
działem, jak owa trójka stanę­
ła i potem wróciła się prędko 
z powrotem. Drogi mi przeciąć 
nie mogli bo bagno było im na 
przeszkodzie, a zanim wesz; 
na tor, ja byłem już przeszło 
półtorej mili od nich oddalony 
Nie wiem czy szli dalej za mną 
bo już zmrok zapadał, a ja  za­
pomniałem o tern, że jestem 
zmęczony, tylko maszerowałem 
przeskakując z progu na próg, 
jak zając. Noc była ciemna, ale 
gwiazdy tak świeciły jasno, że 
widziałem dobrze każdy więk 
szy kamień i wybój i bez tru 
du przebyłem 9 mil w przecią­
gu trzech godzin, bo kiedy do­
szedłem do Bisley, była godzi­
na jedenasta.

Miasteczko to, liczące około 
800 mieszkańców, obchodziło 
ten wieczór wesoło, bo zawita1 
tam wędrowny cyrk. Namioty, 
karuzele, młyny djabelskie itp. 
oświetlone były jaskrawo a mu­
zyka żwawo przygrywała. Bę­
dąc spragniony i głodny, wstąpi 
łem do jednej prowizorycznej 
kawiarni, zbitej tymczasowo z 
desek, z powodu owej okazji, 
aby się posilić i odpocząć. Gdy 
wypiłem kilka szklanek kawy 
oraz zjadłem kilka ciastek, bo­
wiem z utrudnienia nic innego 
jeść nie mogłem, posiedziawszy 
jakiś czas, chciałem się udać 
dalej, aby znaleźć jakie miejsce 
do noclegu. Lecz co — wstać 
nie mogłem! Kurcz czy coś po­
dobnego obezwładnił mi nogi, 
że nie mogłem zrobić kroku.— 
Tak stojąc, powoli pobudziłem 
muskuły do ruchu i z wielkim 
trudem powlokłem się w wska­
zanym mi kierunku, gdzie mia­
ło się znajdować miejsce nocle­
gowe. — Odszukałem je i na 
szczęście znalazł się dla mnie 
pokój z wygodnem łóżkiem 
Była godzina dwunasta gdym 
się położył, ale spać nie mo 
głem, bowiem słyszałem mu 
zykę, strzelaninę', wrzaski, tę­
tent jeźdźców i jakieś nawoły­
wania przez całą noc. O szóstej 
rano zdrzemnąłem się a o siód­
mej mnie zbudzono, gdyż do­
mowi wyjeżdżali do Houston 
na nabożeństwo, bowiem była 
Palmowa niedziela. Wypoczą 
łem trochę, ale nogi moje były 
jak połamane, trzeba jednak 
było iść dalej. Z powodu zmę­
czenia czy też słońca, które 
prażyło przez cały dzień nie­
miłosiernie, dostałemcoś w ro­
dzaju gorączki. Nie mogłem 
zapaść w sen któryby mnie o- 
rzeźwił. Majaczyłem na jawie,
& kilka razy z tego odrętwie­
nia, zbudził mnie własny głos

By C raw ford  Y o u n g

BUD CMRZ\ 6WH

"That Ra o o  station  dad had "Tried 
A Ye-AR To <rJ£T — A ND  C ofL D N T "  Dó l T /

/

C o^

Z P ogrzebu Śp. 
G ert. K om atow skiej.

H O M E  B A N K  B L D G . —  S z ó s te  p ię tr o . —  1200 N . A S H L A N D  AVT3. 
P r z y j ę c i a  o d  12 — 2 i 6 d o  8 p ró c z  ś r o d y  w ie c z o r e m ,  n ie d z ie l  i ś w i ą t .

w e n e r y c z n e .  —  W a d y  c e r y  i s k ó r y  —  rn o c z o -p łc io w e .
Gdy mnie zbudzono z krót 

kiego snu, któi-y przyszedł do­
piero rano, ubrałem się i po­
szedłem dalej, gdy w domu tym 
nic do jedzenia nie było można 
dostać, a do miasteczka wra­
cać nie chciałem, tembardziej, 
że nie czułem głodu. Słońce już 
grzało, choć było jeszcze wcześ­
nie. Poszedłem torem kolejo­
wym, gdyż droga niewykoń­
czona była trudniejszą do prze 
bycia. Uszedłem kilka mil i tak 
byłem zmęczony, żem usiadł w 
cieniu drzewa, aby odpocząć. 
— Zdrzemnąłem się na chwilę 
gdyż zbudził mnie głos prze­
chodzącego ‘trempa,” który 
mnie ostrzegł abym tego nie 
robił i nie kładł się na ziemi, 
bowiem pełno owadów i gadów 
jadowitych kryje się w cieniu 
przed palącem słońcem, więc 
łatwo mogą mnie ugryźć i spo­
wodować śmierć. Tak byłem 
zniechęcony godnem pożałowa­
nia położeniem, że już nie zwa­
żałem na garuny, tarantule i 
grzechotniki. Ugryzie to ugry­
zie, raz kozie śmierć. Ale czu- 
jąc się pokrzepionym drzemką, 
powlókłem się dalej. Krok za 
krokiem, mila za milą, ubywa­
ły ŵ  tej przestrzeni jaka mnie 
dzieliła od Rozenbergu. Na­
reszcie się tam dowlokłem! — 
Było już południe i słońce pra­
żyło niemiłosiernie. Idąc przez 
miasteczko do stacji kolejowej 
aby nie zwracać uwagi na sie­
bie, że się tak wlokę, zebrałem 
wszystkie siły jakie mi pozo 
stały jeszcze i krokiem żołnier­
skim szedłem ulicą. Po drodze 
wstąpiłem do taniej kawiarni, 
wypiłem dwie filiżanki mocnej 
ca wy i zjadłem trochę biszkop­
tów’, wypiłem coś pół tuzina 
szklanek wody i nareszcie do­
wlokłem się na stację rosen- 
jerską.

Stacja była dość duża’ i ład­
na. Miasteczko liczy podobno 
,500 mieszkańców, położone 

na wielkiej równinie w pasie 
bawełnianym. —- Grunta tu są 
bardzo urodzajne. Polaków w 
tej okolicy bardzo dużo miesz­
ka na farmach, ale miasteczko 
jest przeważnie niemieckie, 
czem jego nazwa świadczy.
Przy stacji jest zbudowane coś 
w rodzaju pawilonu. Pod da­
chem stoją wielkie kamienne, 
czy też zrobione z cementu ła­
wy. Na jednej z tych ław, — 
gdzie dochodził orzeźwiający 
wiatr, rozciągnąłem się i spa­
łem twardo przez dwie godzi­
ny.

Zbudził mnie jakiś starszy 
mężczyzna, objaśniając, że nie 
jest zdrowo tak leżeć na prze­
ciągu, bowiem można dostać 
reumatyzmu lub paraliżu.

Była godzina druga po po 
łudniu, więc w niedzielę o tej 
porze wielu mieszkańców mia­
steczka przychodziło na stację 
aby się spotkać ze znajomymi, 
zobaczyć przychodzące i odcho 
dzące pociągi, ujrzeć nowe twa­
rze.

Posiedziawszy jeszcze chwi­
lę, udałem się dalej w drogę. 
Nogi mnie bolały, bowiem pę­
cherze i odciski porobiły mi się 
na stopach i to mi sprawiało 
istne tortury, gdy po odpo­
czynku trzeba było udać się 
dalej.

Przeszedłem przez miasto, z 
początku z trudem stawiając 
kroki, ale gdym się rozchodził

C h o ro b y  s k ó r n e

DR. BRONISŁAW J.M!X
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B i u r  o i M i • • . z k a n i e :
1433 N. ASHLAND AVENUE

G o d z .: I — 2 po  p o t ,  7 :30— 9 w ie cz . 
T e ł. B r u n s w ic k  2422

T e le f o n  R e z y d e n c j i:  L a  w  nd a le  3710.

DR. L. M. C Z A J A
G o d z in y  1— 3 p o  p o ł. W ie c z o re m  ty lk o  

W I C K E R  P A R K  M E D IC A L  B L 1 L D IN G

T e le fo n  B iu r a :  B r u n s w ic k  2770. 
L e c z e n ie  Z ł a  m  a  ń  orna  
C h o r o b y  K o ś c i  i S ta w ó w  

G a d z in y  1— 3 P ^ p o ł .^  W ie cz ó re m _  ty lk o  w ę z w to r e k  i c z w a r t e k  o d  7 do  8.
1330 N. D a in c n  A v e . (R o b e y  n l . l

D R . M I C H A Ł  C .  G O Y
S P E C J A L IS T A  C H O R Ó B  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  N E R W O W Y C H
1610 W. NORTH AVE.

przy Ashland Ave. 
Ład apteką.

i  aa  u m ó w ie n ie m .

TELEFON ARMITAGE 3230
G odziny: 1 do 3 

do 8

T;« e dd ? m 7 d, X Ji f LAKĘ M E W  5803

D R . T . Z . X E L O W S K 1
S P E C J A L IS T A  W  L E C Z E N IU  

C H O R Ó B  K O B IE C Y C H  I  C H IR U R G
PO K Ó J 409.

1200 N . A sh la n d  A v e ., róff D iv is io n  LI.
G odz. O fis .:  o d  12 d o  1 d z ie n n ie  i od 
7 d o  9 w ie c z . z w y ją t .  ś r o d y  i p i ą tk u .

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247.

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Bez. 2201 Cortez El.—Brunswick 2532 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n sn -ie k  2709-2770  
Godz. 11 do 12—-3 .do 4—7 do/8 Wiecz.

DR. F. W O JNIAK
S P E C J A L IS T A  C H O R Ó B

Oczu, U szu, N osa  i G ard ła  
4649 Ś. ASHLAND AVE.

G O D Z IN Y :
11-1  i 6 -8  z w y j ą t k i e m  ś ro d y .  

Telefon BOU!evard 3M0—Tel. Rez. HEMlock 2787

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
X -R A Y  Ł c c *T \V s e e lk ie  C h orob y  * *  *  P r ę d k o  I S k u te c z n ie
Ofis: 1628 W.Divisionst.ST.hef^,A^:
G o d z in y :  od  10 d o  12 i o d  2 do  4 i 6 do  
8 w ie c z . W  n ie d z ie le  r a n o  od  10 d o  12. 

Telefon ARMITAGE 6145

D r . S . R . P IE T R O W IC Z
S P E C J A L IS T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  i O fis:
1200 N. Ashland Ave. nar. Division
Od 11 do 2 po poi. i od 6 do S wiecz.

T e l.  A rm lta g re  1129.
Rez. 2730 Slieridan R<t, Evanston

T a l.  S h e ld r a k e  5285.

T e l .  H n y in a r k e t  3803  
T e l .  re» . M on roe  4038

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

P o k ó j 4— 747 N . P a u lin a  ul.
G o d z in y : 2 d o  4  p o  p o i.  i  6 do  8 w ie c z .

łatwiej mi to przychodziło. — 
Chciałem się przed nocą dowlec 
do sąsiedniego miasteczka i 
tam przenocować u którego z 
naszych, bowiem dowiedziałem 
się od Niemca, który mnie zbu­
dził na stacji, że w Richmond 
są prawie wszyscy Polacy. — 
Przejeżdżający automobil t za­
brał mnie i podwiózł do mego 
celu, ale że było jeszcze dość 
czasu do wieczora, więc za­
miast trącić tam czas, posze­
dłem dalej. Za miastem płynie 
duża rzeka Brazos.i^ięc wymo­
czyłem sobie zbolałe nogi i to 
mi bardzo dobrze zrobiło, bo 
zmęczenie ustąpiło i poczułem 
się lżejszym. Gdym się puścił 
dalej i uszedłem około dwu mil, 
przejechał obok mnie jakiś 
wspaniały samochód. Ujechał 
może ze trzydzieści kroków i

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i  Akuszer 

Ofis i Rez. 2090 N. Leavitt St.
R ójx A rn ii tn & e  A v e w 

Od 12:30 do 2 po poiadniu, od 6:30 do 8 wieczór

TelcfonflBRUnswick 3 4 5 6

D R . A .  D U L A K
Sp ec. C h orób  O czu, V s t u ,  K o sa  i  G a r d ła  

O fis :  1GOS M ilw a u k e e  A v e .  
T e le fo n  B r u n s w ic k  0640.

N o r th - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o  
W  p o n . i p i ą t k i  od  4-6 i o d  7 -9  w ie c z ' 
W e  w to r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o ty  od  1 -5  

po  p o łu d n iu  i od  7 -9  w ie c z o re m .
W  O f is ie  w  ś r ó d m ie ś c iu :  W  p o n ., ś r o ­
d y  I w  s o b o ty :  od  12-2  uo p o i  R e z  ■ 
2956 L o g a n  B lv d . —  T e l. B e lm o n t  5217'

T e le f o n  o f is u :  A R M IT A G E  0 2 9 6
D R . F . J .  T E N C Z A R

LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER
O P IS :  O PT S:

986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen Av.
W  D o m u  Z jed li. W ic k e r  P a r k  

G odz.: 12-3  po  p o i. M ed ic a l B ldg;.
i 7 -8 :30  w ie c z . T c! . B r u n s w . 2770  
o p r ó c z  śr o d y . G odz. o 11 rano .

T e ł. m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4.37ii.

BRUNSWICK ‘2 4 3 6 - 2 4 8 7

Dr. E .H . WARSZEWSKI
Chirurg, Lekarz i Akuszer 

Od 2 do 3 po pot.; od 6 do 8 wiec 
O fisiR ezyd . 1238 NOBLE l1'

D lt .  J A N  P . W O JT A L E W IC Z  
L E K A R Z  I  C H IR U R G  s

O fis: 1G08 M ilw a n k e e  A v c ., 10 piętro. 
G odz.: 1 do  3 po  p o ł. 1 7 do 8:30 w le cz .

„ ^ e ° p r 6 c z  ś r o d y  i n ie d z ie l i ,  
l e i .  O f is u :  A rn i .  230 0 — re z .  I r v in g :  5200

DR. J. F. KORECKI
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 

Ofis;
2 8 1 2  M i l w a u k e e  A v e .

PRZY DIVERSEY  AVE.
Od 11—12; od 2-—4 i 6—8 wiecz. 

Teł. Ofis i Rezydencja A ibany 5004
T e l. d o  b i u r a :  H a y n i a r k e t  0S94. 
l e i .  d o  r e z y d e n c j i :  B r u n s w i c k  9250.

.. J e ż e l i  n ie m a  o d p o w ie d z i ,  
t e l e f o n o w a ć  P e n s a c o la  5247

Dr. W. E. BŁOCK - WEDŹWIECB
L E K A R Z  I  C H IR U R G  

S p e c j a l i s t a  C h o ró b  K o b ie t  i D z ie c i 
- B i u r o :  700 N . A S H L A N IJ  A V E N U E  
G o d z in y . 1 d o  4 p. p . i 6 d o  8 w ie c z .

Na zapytanie gdzie mnie mają 
“zrzucić,” odpowiedziałem im, 
że pragnąłbym znaleźć się w 
dzielnicy, gdzie mogę dostać 
tani hotel, bo będąc strudzo­
nym, jestem zmuszony przy­
prowadzić swe nogi do dobre­
go stanu i wygoić rany, jakie 
mi się w czasie podróży poro­
biły. Zatrzymali się na ulicy 
.Fenin i Franklin, na rogu któ­
rych stał podrzędny hotelik.— 
Gdym wysiadł z auta, młoda 
kobieta także wysiadła a z nią 
kierowca, zapewne jej mąż, bo 
był trochę szorstki w obejściu, 
i zapytał się mnie czy jestem 
w trudnem położeniu finanso- 
wem. Podziękowałem mu za 
jego wspaniałomyślność ale o- 
świadczyłem, że mam kilka do­
larów przy sobie, a że chodzę 
pieszo, to tylko dlatego, aby 
je Zaoszczędzić. Dał mi więc 
cygaro, podał rękę i wszedł do 
auta. Owa młoda pani także za 
nim weszła, wyciągnęła rękę do 
innie na pożegnanie. Ma się ro­
zumieć, że byłem zmuszony u- 
ściśnąć ją na pożegnanie, ale o- 
na miała papierek w dłoni i 
wsunęła mi go w rękę, zacisnę­
ła, zrobiła- tajemniczy ruch, 
kładąc palec na ustach i odje­
chała. Z początku byłem pew­
ny, że to jakaś kartka. Kiedy 
zaś spojrzałem nań, przekona­
łem się, że był to żółty bank­
not dziesięcio dolarowy. Kiedy 
oszołomiony spojrzałem za nią, 
młoda pani kiwnęła mi dłonią 
na pożegnanie i zniknęła ńa ro­
gu ulicy. Stałem tak przez ja­
kiś czas rozczulony i oszołomio­
ny. Po ochłonięciu, poszedłem 
do hotelu, aby wynająć sobie 
pokój, ale przedtem wstąpiłem 
do szewca, aby sobie oczyścić 
trzewiki. Potem zjadłem obiad 
i kolację aby nie być głodnym, 
bowiem miałem zamiar udać się 
spać. (Ciąg dalszy nastąpi) 

Idzi F. K o b y lań sk i.

zatrzymał /się. Zaintrygowało 
mnie to trochę, ale nie zważa­
jąc nań wlokłem się dalej. — 
Gdym się z nim zrównał, otwo­
rzyły się drzwi samochodu i 
wychyliła się głowa niewieścia 
wołając mnie. Sądząc, że się 
jej coś stać musiało, podsze­
dłem do auta. Siedziało w nim 
dwoje młodych ludzi. Przy kole 
siedział elegancki młody czło­
wiek a obok niego, ładna, mło­
da kobieta. — Zapytała mnie 
gdzie idę, a gdy odrzekłem, że 
kieruję się w stronę Houston, 
powiedziała mi, że i oni tam 
jadą, więc jeżeli mam życzenie 
to mnie zawiozą. O nieba! Je­
chali do Houston, odległego o 
jakieś 90 mil, i chcą mnie za­
brać! Z wielką wdzięcznością 
przyjąłem ich gościnność i raź­
no wskoczyłem do tylnego sie­
dzenia. Usiadłem na wygodnem 
siedzeniu i czułem się jak pre­
zydent. Samochód pędził jak 
strzała. Co za pyszne uczucie 
owładnęło mną gdym się przy­
glądał mijającym nas krza­
kom, drzewom, miastom i oko­
licom, które byłbym zmuszony 
przebyć na piechotę, gdyby nie 
owi samarytanie. A jak ów 
młodzieniec zręcznie kierował 
automobilem! Wymijał spoty­
kane po drodze samochody po 
mistrzowsku. Często mi włosy 
na głowie stawały ze strachu, 
że zawadzi o który z nich, al­
bo rozbije.

W czasie jazdy, gdy mi się 
zdawało, że niebezpieczeństwo 
wisi na włosku, on sobie spo­
kojnie palił papierosa. Przy­
mknąłem oczy i zacząłem drze­
mać z utrudnienia i w ten spo­
sób dojechaliśmy do Houston.

nie ceremonjei odprawił i mowę 
pożegnalną wygłosił ks. Józef 
Samborski, C. R. S. p. Gertru­
do spoczęła w grobie obok mę­
ża, który ją poprzedził przed 
7 laty. Osierociła 3 synów, Jó­
zefa, Franciszka i Michała, oraz 
4 córki, Franciszkę Podgórską, 
Marję Żukowską, Gertrudę Su­
walską i Eleonorę Komatow- 
ską. Pogrzebem zajmował się 
Bernard Drabański.

We wtorek z rana, odbył się 
pogrzeb ś. p. Gertrudy Koma­
towskiej, zam. pnr. 1647 N. 
Paulina ul. Zwłoki zmarłej z 
domu do kościoła św. Stanisła­
wa Kostki eksportowali księża: 
Jan Ratajczak, C. R., .Józef 
Samborski, C. R. przy współ­
udziale organisty p. Skibińskie­
go. Mszę św*, za duszę ś. p. Ger­
trudy celebrował ks. Jan Ra­
tajczak, w asystencji księży 
Edwarda Golnika, C. R., F. Ku- 
biaczyka, C. R. Przy bocznych 
ołtarzach Msze św. odprawili 
ks. Józef Samborski, C. R. i ks. 
Andrzej Kloska, C. R. Na chó­
rze śpiewał chór parafjalny 
pod dyrekcją organisty p. SJsi- 
binskiego. Duet „Marsz Szope­
na” i “Matko Najświętsza” wy­
konali Jan Haduch i Klara Pit- 
lack. Solo „Matko gdy serce 
drży” odśpiewała Wiktorja 
Dymarkowska i solo „Nie o- 
puszczaj nas” odśpiewała Kla­
ra Pitlock. Ołtarz był nakryty 
żałobą przez Siostry Notre 
Damki. Chór parafjalny odwie­
dził dom żałoby w poniedzia­
łek wieczór i odśpiewał stosow­
ne pieśni. Trumnę ze zwłokami 
nieśli: alderman Józef Rosten- 
kowski, reprezentant Edward 
Petlak, Hieronim SzczodrOwski 
Jr., Franciszek Pitlock, To­
masz Skweres, Piotr Skweres, 
Franciszek Patczke i Tomasz 
Suwalski. Na cmentarzu ostat-

SEZ YOU
True False Score

1. Acidulous is claesed as a noun in the
English language ......................................

2. Of the six continents, Africa has the larg-
est number of telophones.........................

3. Alter is a raiscd place or structure...........
4. Bairn is the Scotch word for a child....... .
5. John H. O rerton is a Democratie senator

from Io w a .......................................
.6. Brazil is the largest state in South Amer­

ica ............................... ..................................
i .  The monetary unit of Costa Rica is the 

k ro n e r ...........................................................
8. Helen Hunt Jackson’s literary pseudonym 

was Sake H olm ........ ...................................
.2. The president of the United States is usu- 

flly, and properly, spoken to in con- 
rersation as “Your Honor” ........................

10. A square meter is a unit of area equiva- 
lent to the area of a square, the sides 
of which are one meter.........................

Copyright. 193$, by Central Prana Aaaoeiation. Inc.
4 -24

<?> total

Here's ho w to g«t your Intelligence score: If you think
true, place a  check beside it in the column beaded “True.” if  you think 
•t fala®, place a eheck beside it in the eolumn headed "False." After vou 
hnve completed thejiueS tion i lóok up the correct answers and put 10 
l / m " 1 the "Sc<’re" column «v«ry ‘‘me you are correct A perfect score

Answers to “Sez You” on page 6.

statement Is

— K U P O N -
DZIENNIKA CHICAGOSKIESO

24-go KWSETMA, 1333

Za oznaczoną liczbę tych 
kuponów można otrzymać 
darmo książkę podaną w 
naszych ogłoszeniach.



D K . W Ł A D Y S Ł A W  r .  

KALISZ.
W ŁSŁŁŁ W D O M U  

STARCÓW .
Z  Okazji

PA D E R E W SK I
Człow iek W ielkiej P ra c y  i W ielkiego S erca 

G eniusz M uzyczny  i T w ó rca  P ań stw a
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X X II.

O B CH Ó D  F U N D A C JI K O Ś C IU S Z K O W S K IE J 
N A  C Z E Ś Ć  P A D E R E W S K IE G O . 1

Obchód urządzony w dniu 16 maja, 1928 r. pod auspicjami 
Fundacji Kościuszkowskiej na cześć Paderewskiego zgromadził 
na uroczystej uczcie przeszło tysiąc najznakomitszych obywa­
teli amerykańskich, a w ich gronie wielu wybitnych Polaków. 
Olbrzymia sala w Hotelu Commodore w Nowym Yorku okazała 
się niemal za małą.

W gronie gośici znajdowali się:
John D. Rockefeller, Jr. z żoną, Ernest Hutchinson z żoną, 

•John Erskine z żoną, Richard Aldrich z żoną, pani Whitney 
Blake, P. M. Ch&ndler z żoną, pani Charles Noel Edge, pani Ro- 
sewell Eldridge, pani Lewis A. Eldridge, panna Elizabeth 
Eldridge, pani H. H. Porter z Great Neck, Daniel Frohman, 
panna Fannie Hurst, Fortuno Galio, pani Henry L. Garden, Ru- 
dolph Gruen, George F. Handel, Charles Harwood, pani A. Bar­
ton Hepbum, lgnące Hilsberg, G. W. Kavanaugh, Prof. Erie P. 
Kelly z uniw. Dartmouth z żoną.

Przy stole honorowym zasiedli:
Mistrz .Paderewski, Henry Noble McCracken, prezydent 

Fundacji Kościuszkowskiej, Hon. Jan Ciechanowski, Poseł Pol­
ski do Stanów Zjednoczonych, Samuel M. Vauclain, członek Ra­
dy Nadzorczej Fund. Kościuszkowskiej, Willis H. Booth, skarb­
nik Fund. Kościuszkowskiej, Edward T. Stokesbury z Phila- 
delphji, Adolph Ochs, Wydawca i Redaktor naczelny dziennika 
“Times” w Nowym Yorku, Arthur W. Sewall z Philadelphji, 
Daniel Willard z Baltimore, Hon. Henry C. Boyden, komisarz 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża w Polsce, Arthur W. 
Cutten z Chicago, Dr. John H. Finley, Hon. Robert Underwooc 
Johnson, Samuel F. Pryor, John Phillips Sousa, William L. 
Austin, Dr. i William F. Austin, Jr. z Philadelphji i New 
Yorku, William H. Hamilton, Franklin Abbott, Emil Malinow­
ski, B. W. Siwiński z Baltimore, Hon. Józef F. Sawicki z Cle 
veland, N. L. Piotrowski z Chicago, William S. Kies, kasjer 
‘Polish Relief Committee” w czasie wojny pod dyr. Mistrza Pa­
derewskiego, William Jay Turner z Philadelphji, Hamilton Fish 
Armstrong, Hon. John Monaghan, prokurator z Philadelphji, 
John P. Sykes z Philadelphji i Daniel Murphy z Philadelphji

Pani Paderewska siedziała przy stole w towarzystwie pań: 
Mme. Ciechanowskiej, żony Posła Polski, Elizabeth, księżnicz 
ki Santa Eulalia, matki John B. Stetson Jr., Posła Stanów Zjed­
noczonych do Polski i panny Anny Vauclain z Philadelphji.

Polonja miejscowa i okoliczna była bardzo licznie reprezen 
towana. Nawet z więcej odległych miejscowości jak Meriden, 
Hartford, Springfield, Boston, Philadelphia, Wilkes-Barre itd. 
przybyły spore zastępy rodaków, ażeby swoją obecnością zazna­
czyć, że solidaryzują się z tymi; którzy czczą Prezydenta Pade­
rewskiego za jego wprost niezrównane zasługi i trudy, jakie po­
niósł przy zdobywaniu niepodległości Polski.

Zdaje się, że nie było dotąd wypadku, ażeby Amerykanie 
uczcili jakiego innego cudzoziemca tak, jak to miało miejsce 
na bankiecie ku czci pana Paderewskiego. Najsilniejszym wy­
razem tej czci i punktem kulminacyjnym wieczoru było wręcze­
nie panu Paderewskiemu albumu pamiątkowego, w którym z 
uznaniem dla zasług wielkiego artysty i patrjoty, własnoręcznie 
wpisali adresy 25 gubernatorów poszczególnych Stanów Unji 
i przeszło 200 najwybitniejszych osób, reprezentujących najlep 
sze sfery amerykańskie. Album wręczył panu Paderewskiemu, 
Henry Noble McCracken, prezes Fundacji Kościuszkowskiej. 
Wręczenie albumu było powodem do nowej wielkiej owacji, ja ­
kich w czasie wieczoru było kilka.

Przemówienia po bankiecie rozpoczął Samuel Vauclain, pre­
zes Baldwin Locomotive Co., z Philadelphji, jeden z założycieli i 
członek Zarządu Fundacji Kościuszkowskiej.

Skreśliwszy pokrótce historję powstania i cele Fundacji 
i zaznaczywszy, że ma ona być żywym pomnikiem dla Kościu­
szki, Vauclain przedstawił zebranym Prezydenta Paderewskie­
go. Wszyscy powstali na to z miejsc w znak czci i hołdu, żywo 
oklaskując zasłużonego odrodziciela Polski.

Po Vauclain’ie zabrał głos Henry Noble McCracken, prezes 
Fundacji. Z przemówienia jego, nacechowanego wielką serde­
cznością i przyjaźnią dla Polski, na szczególniejszą wzmiankę 
zasługują fakty, któremi udawadniał, że Polska nie jest nowym 
krajem, ale społeczeństwem o starej historji i kulturze, które 
cywilizacji dało i daje bardzo dużo. McCracken w swem prze­
mówieniu podkreślił, że Paderewski urokiem, jaki wywierał na 
prez. Wilsona i innych wybitnych polityków, zdziałał więcej dla 
sprawy, która mu leżała na sercu, aniżeli wszyscy inni przed­
stawiciele Polski. Mowy Paderewskiego — zaznaczył mówca_
przejdą nięwątpliwie do historji.

Poseł Rzeczypospolitej Polskiej, Jap Ciechanowski, w swem 
przemówieniu złożył życzenia imieniem Rządu. Paderewskiego 
nazwał “najprzedniejszym ambasadorem Polski do całego 
świata.”

Arthur W. Sewall z Philadelphji, wielki przyjaciel pana 
Paderewskiego, w swem przemówieniu podniósł jego zasługi w 
Ameryce w dziedzinie muzyki i sztuki, zasługi, które zjednały 
mu popularność w całym kraju i stworzyły cały szereg przyja­
ciół, którzy nie zawiedli, gdy Paderewski zażądał od nich — 
mocy dla Polski. .

Dr. John H. Finley’ redaktor New Yorskiego “Times . 
dłuższem przemówieniu, pełnem wspomnień z życia Paderew 
skiego, przypomniał zebranym jego szlachetne wysiłki dla spra­
wy polskiej i działalność Paderewskiego dla ludzkości. Stawia 
go obok Kopernika i Kościuszki. Dr. Finley odczyta! kilka utwo­
rów poetycznych w języku angielskim, napisanych na cześć Pa­
derewskiego.

Odczytanie telegramu prezydenta Coolidgea z życzeniami 
i uznaniem dla Paderewskiego dało powód licznie zebranym Po­
lakom i Polkom do wielkiej manifestacji na cześć Stanów Zjed­
noczonych. Również entuzjastycznie przyjęto telegramy gub. 

Atnitha, sekret. Hoovęra i mayora miasta New Yorku, Walkera.
P rzy  te j okazji przewodniczący zaznaczył, że podobnych 

telegram ów  od w ybitn iejszych  osób z całej A m eryki z ufenaniem
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dla Paderewskiego, Fundacja Kościuszkowska otrzymała prze­
szło 200. Wszystkie one włączone są do wspaniałego albumu, 
który wręczono Paderewskiemu.

Następnie Paderewski widocznie wzruszony przyjęciem, 
jakie mu zgotowano, wstał, ażeby wygłosić mowę, którą słusz­
nie można zaliczyć do najpiękniejszych, jakie ten znakomity 
mówca kiedykolwiek przedtem wypowiedział.

Oto ważniejsze ustępy tej mowy:
“Serdecznie jestem wdzięczny Obywatelom z Fundacji Ko­

ściuszkowskiej, oraz wszystkim wybitnym i znakomitym ucze­
stnikom dzisiejszego przyjęcia za to uczczenie mię tak wspania­
łe — przez złączenie mego imienia tylu zasłużonemi imionami 
w upamiętnieniu 10-tej rocznicy Niepodległości Polski. Proszę 
przyjąć moje najszczersze, najserdeczniejsze podziękowanie dla 
tych wszystkich wybitnych osób, a przedewszystkiem z naj- 
większem to podkreślam uszanowaniem — dla Pana Prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych (oklaski), oraz dla wszystkich Mów­
ców dzisiejszego wieczoru — za ich pozdrowienia i wyrazy, tak 
dla mnie łaskawe, za tak wysokie i wymowne podnoszenie moich 
skromnych wysiłków, które mi jedynie powinność dyktowała. 
Dziękuję wszystkim Wam, którzyście mi dopomogli i wspierali 
mnie w ciągu wielu lat mej artystycznej kar jery i którzyście 
mię nagrodzili tak szczodrze w publicznej mej służbie. Dzięku­
ję Wam wszystkim, którzyście mi w tak szlachetny sposób do­
pomogli zrealizować patrjotyczne marzenia mej młodości. Dzię­
kuję Wam, Panie i Panowie za uświetnienie tak wzniosłe i u- 
piększenie urokiem swego udziału tego święta jedności naszej, 
a zarazem za podkreślenie swem osobistem uczestnictwem w 
niem znaczenia i doniosłości bieżącej chwili. I tak, jak to my- 
ślicie, jak czujecie, jak działacie, jakeście zawsze myśleli, czuli 
i działali w duchu Waszego Kraju — tak mi pozwólcie uchylić 
dziś czoła w najgłębszej czci i wdzięczności przed świętością i 
wielkością najwznioślejszą tego Ducha, który również w tak 
znakomitej mierze przyczynił się do tego, by pługowi polskie­
mu zwrócić Ziemię moich Ojców (oklaski).

“Umiłowany nasz Bohater narodowy, Tadeusz Kościuszko, 
służył i naszemu Krajowi w sposób nie-egoistyczny, a z pożyt­
kiem wielkim. Niechaj imię jego będzie błogosławione! I nie­
chaj będzie też błogosławione imię każdego, kto Waszemu Kra­
jowi służył tak wiaśnie nie-egoistycznie i pożytecznie. Niech bę­
dą. błogosławieni ci wszyscy, którzy przyczynili się do uświado­
mienia i oświecenia i do wzmożenia sił Waszego Narodu, błogo­
sławieni niechaj będą ci, którzy przyczyniają się do podniesie­
nia w sławie świętego symbolu Waszego Ludu — Gwiaździstego 
Sztandaru (oklaski), tego sztandaru, który nie cofa się nigdy, 
w którego cieniu opiekuńczym odnaleźliśmy wreszcie__my Po­
lacy — naszą ponad sto lat skrywaną — Niepodległość Polski 
(długie oklaski).

“Jeśli pominiemy wszelką literaturę t. zw. wojenną, nat­
chnioną względami strategicznemi, której treść stanowią odez­
wy napuszone, niemal rozkazy dnia i manifesty najróżnorod­
niejsze, niepozbawione pewnej niezaprzeczonej piękności liry­
cznej, wszystko to co zniknęło jak dym, rozproszone brutalną 
siłą faktów, — widzimy wtedy jasno, że Wskrzeszenie Niepod­
ległości Polski przyszło nam wprost ze Stanów Zjednoczonych 
i przez Stany Zjednoczone. (Oklaski). Tylko ludzie o nieświa­
domości godnej pożałowania, albo złej woli mogą zaprzeczać 
tej prawdzie oczywistej. (Oklaski).

“Wielu ludziom wydaje się, że pierwsze i pozytywne żądanie 
wskrzeszenia naszej niepodległości zostało sformułowane przez 
prezydenta Woodrow Wilsona w jego sławnych 14 punktach. 
(Oklaski). To nie jest ścisłe. Dość dawno, zanim warunki pokoju 
zostały publicznie ogłoszone, dobra wola i uczucia Ameryki w 
stosunku do naszego kraju, znalazły swój wyraz i to w chwili i 
okolicznościach, które przydały jeszcze wagi i znaczenia temu 
zdarzeniu.

“Do tej pory sprawa polska była uważaną jako sprawa po­
lityki wewnętrznej, obchodząca tylko Rosję, Prusy i Austrję.

‘Na początku stycznia 1917 r. kolos rosyjski zdawał się 
jeszcze opierać silnie na swych glinianych nogach. Wstrząsy 
rewolucji nie obaliły jeszcze były tronu, niegdyś tak potężnego 
Romanowych. To terytorjum olbrzymie ze swemi setkami róż­
norodnych ras, języków i wiar na pozór dobrze scementowanych, 
zdawało się być groźnem państwem i potęgą wielką. A chociaż 
Rosja w tym właśnie momencie nie była już uważaną za steam- 
roller za jaki uchodziła, posiadała jeszcze miljony żołnierzy, 
wiele bardzo zapasów i dużo, bardzo dużo pieniędzy.

“Mieliśmy licznych przyjaciół na zachodzie Europy, ale mi­
mo ich najlepszych w stosunku do nas chęci, wielkie mocarstwa 
uwikłane w gigantycznych walkach w obronie własnej, nie mo­
gły narażać się na utratę tak poważnego sojusznika, jakim była 
Rosja, przez wysuwanie tak delikatnego tematu, jakim była 
sprawa polska. A niechęć Rosji do Polski była bardziej nieu­
błaganą, niż kiedykolwiek. I trzebaby było naprawdę cudu, że­
by śprawa Polski, dotąd uważana za sprawę wewnętrznej poli­
tyki trzech państw zaborczych, mogła przejść do rzędu zagad­
nień o znaczeniu i charakterze międzynarodowym. Stał się ten 
cud! — 22 stycznia 1917 r. Prezydent Stanów Zjednoczonych 
w swojej odezwie do Senatu uczynił następującą deklarację:— 
Wszędzie wszyscy mężowie stanu zgodnie utrzymują, że powin­
na być Polska zjednoczona, niepodległa i autonomiczna. (0- 
kteski). (Ciąg dalszy nastąpi.)
(C opyright: Text ant] lllu s trn tio n s : by H. T. Beckert. Chicago. 111.) 1932

B ankiet Jub ileuszow y  
Chóru Zw. P olek  

Nr. 103 .
Odbędzie się w niedzielę 7go 

m aja, w sali klubu “Młoda Pol­
ska". pnr. 1575 M ilwaukee 
Ave. Główną a tra k c ją  tego  w ie­
czora będzie bogaty  i s ta ra n ­
nie opracow any program  w s ty ­
lu wodewilowym, sk ładający  
się z pięknych tańców  klasycz­
nych jak  i m odernistycznych, 
śpiewu, kom icznych monolo­
gów, g ry  na. skrzypcach,, jak  
również w ystępu Chóru, który 
odśpiewa ponętny u tw ór sp ro­

wadzony z Polski p. t. “Niebie­
ski Walc”. Pozatem komitet 
zamówił doskonałą kolację, 
“bara” również będzie obfita, 
dalej dobra orkiestra, wesołe i 
dobrane towarzystwo wogóle 
wszystko jest uplanowane tak 
że spędzony wieczór ten na im­
prezie’ Chóru Związku Polek 
będzie bardzo przyjemnym. — 
Bankiet rozpocznie się o godzi­
nie 5:30 po południu.

ŚLEPY BRAT.
—  A czy m acie jak ich  krew ­

nych ?
—  Tylko jednego b ra ta , rów ­

nież ś le p e g o ...  W idujem y si< 
tylko raz do roku

p rezes  spó łk i budow y  paw ilonu  
polsk iego  n a  w y staw ie .

Dr. Kalisz urodził się w Ma- 
łopolsce, w 1890 r., a do Stanów 
Zjednoczonych przybyli li­
cząc lat 19 po ukończeniu 
gimnajum, pełen życia i chęci 
do pracy społecznej i narodo­
wej. Przygotowawszy się w ję­
zyku angielskim wstąpił na wy 
dział medycyny przy uniwersy 
tecie Loyola i chlubnie ukoń­
czył studja w 1916 r. Po odby­
ciu praktyki lekarskiej otwo­
rzył biuro.

Dr. Kalisz od wczesnej mlo 
dcści interesował się ruchem o- 
swiatowym i brał czynny u- 
dział w życiu młodzieży. Tu w 
Ameryce znalazł on odpowied­
nie pole do pracy na polu oświa 
ty i kultury ojczystej i stał się 
wybitnym czynnikiem w pra 
cach Związku Narodowego Pol 
skiego, którego był stypendy­
stą, a miał już od początku ta­
kie powodzenie, że w pierw­
szym już roku praktyki lekar­
skiej, spłacił swój dług honoro­
wy Związkowi N. P. Liczna 
praktyka zawodowa nie po 
wstrzymała go od pracy społe 
cznej i w życiu tutejszego Wy- 
chcdztwa. Podczas pobytu Gen. 
J. Hallera w Chicago przewod­
niczył Komitetowi gospodarcze­
mu i pracę swo ją wykonał wzo­
rowo. Jego zdolności wykonaw­
cze, okazały się przy zeszłoro­
cznej Olimpjadzie w Los Ange­
les, Cal., gdy jako sekretarz 
Komitetu międzyorganizacyj- 
nego ujął w swe ręce cały apa­
rat administracyjny i egzeku- 
tywny.

Nic też dziwnego, że nie 
mógł strawić obojętność tutej­
szego Wychodźtwa w sprawie 
budowy Pawilonu Polskiego dla 
podniesienia imienia narodowe­
go w tym kraju i postanowił 
choćby gwałtem doprowadzić 
do skutku budowę. I udało mu 
się najzupełniej. A więc staje 
na czele spółki jako prezes i w 
połączeniu z inżynierem Tad. 
Lazarewiczem i Wachewiczem 
buduje Pawilon Polski na Wy­
stawie Stuletniego Postępu.

W niedzielę, dnia 28go ma­
ja, w sali przy Domu Starców 
św. Józefa, 2650 N. Ridgeway 
Ave., odbędzie się „Krakowskie 
Wesele Jacentego Kominiarza 
z Kordulą Kopciuszek”. Urzą­
dzeniem wesela, z którego czy­
sty dochód przeznaczony na 
nowy klasztor Sióstr Franci­
szkanek, zajmuje się Tow. Mat­
ki Boskiej Zwycięskiej, które­
go celem jest niesienie pomocy 
Siostrom. Bilety można naby­
wać w Domu Starców lub też 
w innych miejscach. Rolę pana 
młodego Jacentego, odegra p. 
Franciszek J. Kruppa, rolę Kor- 
dulci pani Helena Pinkoś. Ro­
lę rodziców odegrają p. Piotr 
Peyor i pani Katarzyna Sobo­
ta. Starostów Władysław Szu­
ra i Anna Wojtas, oraz Jan 
Helizon i Marjanna Knap: go- 
spodarzów Jan Krakowski i 
Marjanna Łońska; wujtostwo 
Józef Jarosz i Paulina Zalaziń- 
ska; drużbów i druchny Jakób 
Foszcz z Emil ją Zarzycką, 
Franciszek Grzybowski z A- 
gnieszka Szura; Wojciech Woj­
tas z Marjanna Daś; Józef 
Wojtas z panią J. Kowalczyk; 
Wojciech Foszcz z Marjanna 
Olszewską; Franciszek Pytel z 
Stefanją Majcher; Michał Gar- 
gas z Bronisławą Madura; An­
toni Lipiec z Antoniną Gogow- 
ską; Władysław Baran z Ma- 
rjanną Mandelka; Jan Chóra- 
lik z Antoniną Wojtas; Stani­
sław Klęk z Apolonją Bisek; 
Tadeusz Waliński z Klarą 
Kwiaciarką; Stanisław Kamiń­
ski z Marjanna Lizak; Jan Ro­
galski z Marjanną Knap: Jan 
Mikoś z Zofją Niewiarowską; 
Józef Herula z Marjanną Na­
leżna; Hieronim Pytek z Kata­
rzyną Gulik; Teofil Jurek z 
Franciszką Gawrych; Albert 
Gibulski z Marjanną Lewiń­
ską ; księdzem będzie F. Kowal­
ski, żandarm And. Kuczek, ży­
dami będą: Józef Pyrek i Jan 
Wolnik. Aranżerką wesela jest 
pani Anna W ojtas; reżyserem 
jest p. Wincenty Starzyk. — 
Pierwsza próba generalna od­
będzie się dziś, w ponie­
działek w sali przy parku Eck- 
hardta, przy Noble i Chicago 
Ave., o godzinie 7:30 wieczo­
rem punktualnie. Wszyscy bio- 
rący udział w weselu proszeni 
są o przybycie na czas.

Kiepura w  Film ie *‘City 
of Song” .

Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 

‘Dzienniku Chicagoskim”

W ubiegły piątek odbyła się 
chicagoska premjera pierwsze­
go sto-procent mówionego i 
śpiewanego filmu w języku 
angielskim — Jana Kiepury 
największego dziś w świecie 
śpiewaka operowego — w te­
atrze Castle, w śródmieściu, 
przy State ul. i Madison. Fil­
mem tym jest piękna rzecz ro­
mantyczna p. t. “City of Song”.

Teatr Castle wyświetlać bę­
dzie obraz “City of Song”, co­
dziennie bez przerwy po ce­
nach popularnych, nader przy­
stępnych dla wszystkich.

SPRZEDAŻPowiększenia
CHICAGO .MAIL ORDER OUTLET SKŁADU.
ODBYWA SIĘ W DALSZYM CIĄGU!! NIE OMIŃCIE 
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Z WOJCIECHOWA.
Zaledwie tydzień oddziela 

,ias od uroczystego obchodu 
pięciolecia założenia Stów. Pod­
halan Nr, 1 w Am., który się 
odbędzie w niedzielę, dnia 30go 
kwietnia. Uczci ten dzień sto­
warzyszanie, uczczą go i dobrze 
myślący Polacy, bo przecież to 
ięciolecie rozpoczęcia pracy 
ad polepszeniem bytu Podha­

lan przez co i reszty Polonji chi- 
agoskiej.

Komitet obchodu nie szczę­
dzi wysiłków, i dokłada wszel­
kich starań aby program wy- 
adł jak najznakomiciejć aby 

pozostał świadectwem dorobku 
łięcioletniego na niwie towa­

rzyskiej i ideowej. Ufamy w 
powodzenie starań naszych., 
gdyż dzień rozpoczniemy z Bo­
giem na uroczystej sumie w 
kościele św. Wojciecha na 17tej 
. Paulina ul., o godz. 9:30 rano. 
Program zaś właściwy rozpocz 
nie się o godz. 2:30 po południu 
w sali Pułaskiego, pnr. 1715 £ 
Ashland ave. Aby pokazać cze­
go dokonało Stów. Podhalan 
Nr. 1 w Am. przez pięć lat ist­
nienia, wystawiony będzie na 
estradzie cały jego majątek. A

to: tancerze góralscy, muzyka 
własnej orkiestry, występ włas 

ego chóru przeplatany przez 
solo p. Anny Szaflairskiej i duet 
anów St. Czepiel tenora i Wł.

Hc-sanna barytona, a na koniec" 
występ zasłużonego kółka dra­
matycznego w komedji „Ostat­
ni Grzech Górala” pióra człon­
ka Stów. Podhalan Nr. 1 w Am.

A. Bernaść. Będzie również
•pesobność napić się dobrego 
niwka w gronie przyjaciół i na 
tańczyć się do syta przy dźwię­
kach wypróbowanej już orkie­
stry podhalańskiej „Zakopa­
ne”. Bilety można nabyć od 
członków stowarzyszenia lub w 
zakładzie fotograficznym p. M. 
J. Jaskólskiego, pnr. 1631 W. 
18ta ul.

MA RACJĘ!.
— Dlaczego nie włożyłaś 

twej dekoltowanej sukni?
— Bezcelowe. Przecież tan’ 

będzie tylko damskie towarzy­
stwo.
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1932 i chcą już dzisiaj wiedzieć, ile z tego podatku mogą się 
spodziewać. Czy wystarczy go na zapłacenie bankierom poży­
czki! Ponadto dodali panowie bankierzy, iż w7całe nie mają 
zamiaru pożyczać ani miastu, ani wogóle żadnemu samorządo­
wi, skoro te samorządy idą do sądu żeby podtrzymać radę ape­
lacyjną.

Wobec tego przedstawiciele miejscy, rady szkolnej i dys­
tryktu sanitarnego oraz pan prokurator wycofali się ze skargi 
sądowej, a ponieważ przykro im było przyznać się do popełnienia 
błędu karygodnego, przeto ograniczyli się do oznajmienia w pią­
tek, że „niechaj sami podatnicy udadzą się z tą sprawą do 
sądu.” X

Sprawa ze zniżką (l5 procentową podatków jest wobec te­
go przesądzona. Nie będzie jej popierał żaden samorząd i pew­
nie nie zdobędzie ona przychylnej odpowiedzi sądu, chyba, że 
miasto nie będzie próbowało sprzedawać „warantów” i dla 
względów politycznych będzie w dalszym ciągu zabiegało o fun 
dusze na pensje ale bez nadziei zdobycia tych funduszów7.

T y lk o  C iekaw ość N a m  
Pozostała.

Komisja niższej izby legislatury prowadzi przesłuchy 
Chicago w sprawie zamykania hipotek (foreclosure) mianowa­
nia przejemców (receivers) i ich adwokatów a także w spra­
wie gospodarki komitetów właścicieli bondów (bondholder’s 
committee).

Późno się do tego zabrała legislatura ale lepiej przecież póź­
no, jak nigdy.

Z dawnych bondów złotych niewiele pozostało tak samo, jak 
niewiele nam się należy z depozytów w bankach zamkniętych. 
Na dziś pozostała nam ciekawość, jak też rozporządzają mająt­
kiem naszym ci, których postawił sąd. Dlatego tak wiele ludzi 
gromadzi się na przesłuchach komisji.

A istotnie ciekawe są rewelacje na przesłuchach. Dowiadu­
ją się ludzie, jak to firmy inwestycyjne sprzedawały hondy zło­
te na domy i „loty” szacowane dwa razy więcej, jak warte by­
ły a tylko dlatego, żeby dowieść jak dobry interes przedstawia­
ła lokata pieniędzy. Dowiadują się ciekawi, jak rządzą się ko­
mitety właścicieli bondów, które natarczywie domagają się zło­
żenia u siebie bondów niby dla szybkiego zlikwidowania nieru­
chomości względnie dla zreorganizowania finansów a naprawdę 
dla uchwycenia kontroli w swoje ręce, żeby następnie ciągnąć 
z tego źródła stałe dochody w dzisiejszych ciężkich czasach. 
Nierzadko też zdarza się, jak komitet taki zaciąga pożyczki pod 
zastaw złożonych u niego bondów i pożyczki obraca na opła­
canie kosztów i wynagrodzenie członków komitetu za ich fa­
tygę.

Dowiadują się też ludzie, że komitety takie składają się z 
ludzi wcale bondów nie posiadających a tylko dobierają sobie 
tego lub owego właściciela bondów’ do komitetu i trzymają go 
tam jako plasterek przyzwoitości dla swoich niezawsze rzetel­
nych czynności. A najciekawsze w tern wszystkiem to to, że 
komitety prawie nic nie robią, żadnej reorganizacji nie przepro­
wadzają, aczkolwiek oddawna istnieją i udają, że o interes wła­
ścicieli bondów dbają.

Niechaj jednak nikt nie sądzi naiwnie, że z tych przesłu­
chów wyjdzie coś naprawdę pożytecznego. Dla zdobycia istot­
nej opieki dla ludzi krzywdzonych trzebahy zmienić dotychcza- 
sow ustawodawstwo a przedewszystkiem nakazać,* aby ci, co 
bondy sprzedawali a obecnie komitety właścicieli bondów7 
dali listę nazwisk właścicieli bondów, żeby w ten sposób mo­
gli ci ludzie zejść się z sobą i wspólnie radzić. Dziś to jest nie­
możliwe. Adwokaci strzegą zazdrośnie listy nazwisk właścicieli 
bondów, utrzymują ją w jak najgłębszej tajemnicy i tym spo­
sobem zniewalają ludzi do oddawania im bondów nawet wów­
czas, gdy do takiego komitetu ludzie nie mają zaufania. Zmienić 
ten stan rzeczy nie jest łatwo, gdyż adwokaci dołożą wszelkich 
taran, żeby do tego nie dopuścić, oczywiście ci adwokaci, któ­

rzy z tego korzyści ciągną a ci są najwpływowsi.
To nie znaczy, oczywiście, aby z tego wywleczenia na świa­

tło dzienne spraw bondowych i hipotecznych nie było nic. Już 
samo przesłuchiwanie niejednego musi zawstydzić i odebrać 
mu chęć do dalszego obdzierania ludzi. Dobre więc będzie i to 
na dzisiaj.

W

Z aostrzenie W a lk i K lasow ej 
w  Rosji.

• —— ■■ .1. ,,. X
Po przeprowadzeniu kolektywizacji i zasileniu komunisty­

cznej dyktatury w roku 1930 zdawało się, że trudno a nawtet.nie 
możliwem byłoby spotęgowanie walki klasowej. W rzeczywi­
stości jednak okazuje się, że w najbliższym czasie walka klaso­
wa i walka pomiędzy stalinowcami a jego przeciwnikami znowu 
będzie zaostrzona. Świadczy o tern, artykuł wstępny oficjal­
nego organu komunistycznej partji ZSRR. „Prawdy” krwiożer­
czo zatytułowanym: „Dobijemy kułaka i jego agentów7.”

„Prawda” przypomina, że opublikowane niedawno sprawoz­
danie kolegjum GPU (sowieckiej policji politycznej) dowodzi, 
„jak na wielką skalę sabotażyści starali się rozwinąć swą dzia­
łalność sabotażową w rolnictwie i przemyśle. Sabotaż w syste­
mie organów, podlegających komisarjatowi rolnictwa, w ho­
dowli bydła, w stacjach traktorowych i zbożowych gospodar­
stwach sowieckich zmierzał do tego, aby spowodować głód mi- 
ljonów robotników7 i rolników.”

Sądząc ze słów głównego organu partji komunistycznej, 
„szkodnicy” (tj. przeciwnicy stalinowskiej dyktatury) wniknęli 
obecnie do wszystkich sowieckich przedsiębiorstw i silnie usado­
wili się w organach partji komunistycznej.”

„Wróg klasowy i jego agenci stosują obecnie nadzwyczaj 
skryte, maskowane metody walki.” Zwolennicy stalinowskiej 
linji generalnej obawiają się nietylko bezpartyjnych ale i człon­
ków partji komunistycznej, zajmujących często odpowiedzialne 
stanowiska w życiu gospodarczem. Można z całą pewnością 
powiedzieć, że obecnie w Rosji sowieckiej nie wierzy towarzysz 
towarzyszowi. Komunista podejrzewa komunistę o akcję kontr­
rewolucyjną, o sabptaż. — Członkowie organów kontrolnych 
partji komunistycznej obwiniają się wzajemnie o zbytnią łat­
wowierność i niedostateczne czuwanie, co spowodowało, że. do 
aparatu sowieckiego wniknęli znów „byli trockiści i zwolenni­
cy prawicowej frakcji.”

„Oczystka” w partji komunistycznej prowadzona na Kau­
kazie Północnym i w niektórych rejonach ukraińskich — mówi 
nalej „Prawda” — wykazała, jak ogromne szkody potrafiły wy­
rządzić kołchozom i sowchozom żywioły kułackie, wkradłszy się 
do partji. Jakiemi drogami wrogie te żywioły zdołały przedo­
stać się do partji? — zapytuje się komunistyczny organ i od- 
razu znajduje odpowiedź: przez pokrewieństwo, pijaństwo, stop- 
nicwem zyskiwaniem zaufania wśród starych członków partji. 
Żywioły te, uzyskawszy legitymację partyjną, poczęły stosować 
swoją politykę gospodarczą, sabotując instrukcje władz cen­
tralnych. Taka jest droga, jaką zdaniem „Prawdy” kroczyły ży­

W  acław

wioły kontrrewolucyjne, uprawiając sabotaż sowieckiej gospo­
darki i zarządzeń państwowych.

Stalinowscy podejrzliwie zapatrują się obecnie i na mło- 
is îeż komunistyczną. Wskazuje się na to, że zachwaszczenie 
komsomolu obcemi żywiołami, zwłaszcza na wsi, doszło do po­
ważnych rozmiarów. Komsomolcy przestali być wierną awan­
gardą starych komunistów, bowiem pomiędzy komsomolcami 
kiełkują nowe idee, nowe tendencje a młodzież przedewszyst­
kiem okazuje chęć krytyki.

W Związku Sowietów daje się obecnie zaobserwować cie­
kawe zjawisko psychologiczne. Nawet komuniści z nieufnością 
odnoszą się do planów opracowanych przez władze centralne i 
nie wierzą w ich skutek. Wielu z nich według słów „Prawdy” 
sądzą następująco.- „Co dla mnie znaczy plan ? Sam dla siebie je­
stem planem.” Pismo zauważa; Przecież jeżeli zagnieździ się 
robak zwątpienia w realność państwowego planu w umyśle ko­
gokolwiek z kierowniczych czynników trustu, fabryki, kołchozu, 
sowchozu ta  jakikolwiek realny plan może stać się nierealnym. 
Bowiem taki stosunek do planu demoralizuje wszystkich pra­
cowników, opanowuje masy i rozkłada wolę do spełnienia planu. 
Dlatego też — nawołuje „Prawda” — należy położyć kres tego 
rodzaju demoralizacyjny.m nastrojom, które uniemożliwiają 
wykonywanie planu gospodarczego.”

Ze wszystkich tych zjawisk można sądzić, że walka polity­
czna w Związku Sowietów znów rozgorzeje, co w związku z 
trudnościami gospodarczemi wytworzy wielkie napięcie w wew- 
nętrz-no-politycznej sytuacji Związku Sowietów.

D obre  i Z łe S k u tk i In flacji 
D olara.

( N o w y  Ś w i a t  w  N e w  Y o r k u ) .

W żywej dyskusji rozwija­
jącej się, czy nawet rozpalają­
cej się pomiędzy „inflacjonista- 
mi” a stronnikami utrzymania 
dolara w obecnej jego tak mo­
cno sprasowanej postaci, war­
to zanotować głos znanego po­
pularyzatora wiedzy filozoficz­
nej Will Duranfa, którego zu­
pełnie już bezstronnej opinji, 
zasięgnęła komisja finansowa 
Senatu.

Will Durant nie jest przy­
puszczalnie specjalistą od 
spraw finansowych, ale pomi­
jając już jego filozoficzną bez­
interesowność, o którą tak 
trudno przy rozstrzyganiu, czy 
nawet omawianiu problema­
tów finansowych, ściśle myśle­
nie zawsze klaruje rzeczy, nie 
tłumaczące się dość jasno w 
umyśle przeciętnego nie-filozo- 
fa, lub też tendencyjnie zaciem­
niane przez czynniki zaintere­
sowane więc i interesowne.

Durant uważa inflację za 
nieuniknioną, jeżeli wogóle ma 
nastąpić odprężenie w gniotą- 
cem kraj zadłużeniu wewnętrz­
nym, 'które paraliżuje prze­
mysł, rujnuje banki i marnuje

inwestycje. Nie należy się jed 
nak łudzić co do skutków tej 
nieuniknionej inflacji, czy jak 
się delikatniej mówi, zamierzo­
nej redeflacji dolara. Otóż, co 
do złych skutków inflacji, mu­
si ona pociągnąć za sobą tym­
czasowe zmniejszenie się zdol­
ności nabywczych zarówno 
tych, co żyją z zarobków jak i 
tych, co żyją z tak zwanych 
stałych dochodów. Tych pierw­
szych jest dużo, tych drugich 
znacznie mniej, ale jedni i dru­
dzy będą musieli pogodzić się 
ze znacznem obniżeniem stopy 
życiowej, pierwsi do cząsu od­
powiedniego zwiększenia się 
zarobków, co zawsze przycho­
dzi z opóźnieniem, drudzy — 
nazawsze.

Drugą ujemną stroną infla­
cji jest brak absolutnej pewno­
ści, że da się ją utrzymać w 
granicach zakreślonych zgóry. 
Poincare wykonał tę operację 
na walucie francuskiej z zadzi­
wiającą pewnością ręki i z za­
dziwiająco dobrym skutkiem.

Funt sterlingów, pozbawiony 
w jednej chwili złotej podsta-

H u rag an  od W schodu

wy znalazł inną w mocnem za-
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ufaniu do waluty angielskiej,, 
mocniejszem niż się zdawało 
czcicielom złotego parytetu.

Podobna operacja udała się 
zresztą i Mussoliniemu. Wobec 
tego obawy o to, by tak po­
wszechnie i tak długo szanowa­
ny dolar mógł zwalić się poni­
żej przewidzianych poziomów, 
są co najmniej mocno przesa­
dzone.

Tu się kończą złe skutki, ja ­
kie może pociągnąć za sobą in­
flacja.

Do dobrych — i napewno do­
brych — jej skutków zaliczyć 
należy przedewszystkiem zwyż­
kę cen i dobroczynne tej zwyż­
ki następstwa dla całego syste­
mu gospodarczego. Zwyżka cen 
pozbawi wszelkiego sensu 
brzydki nałóg tezauryzacji 
choćby papierków, odkąd ukry­
wanie złota stanie się czynem 
karalnym, ożywi się handel, co 
w naturalny sposób pociągnie 
za sobą zmniejszenia się bez­
robocia.

Zamrożony kredyt odtaje, 
produkcja przemysłowa wzro­
śnie. Jednym z najbardziej do­
broczynnych skutków inflacji 
dolara na dalszą metę będzie 
wzrost wywozu towarów ame­
rykańskich zagranicę.

Tak się przedstawia w stre­
szczeniu analiza złych i do­
brych skutków inflacji: złe — 
zdaniem p. Duranta, nie trwa­
łyby długo, dobre — nie kaza­
łyby czekać na siebie długo i 
przypominałyby w działaniu 
preparaty, stosowane przy le­
czeniu anemji, pobudzając krew 
do żywego krążenia, a jedno­
cześnie zwiększając w niej ilość 
czerwonych ciałek.

Wszystko więc przemawia za 
inflacją.

Wszystko, ale — nie wszy­
scy. Z filozoficznym spokojem 
mówią o niej ludzie mający 
płótno w kieszeni. Ci najłatwiej 
pogodzą się z przemijającym 
okresem drożyzny, który mógł­
by, czy nawet musiałby, po­
przedzić powrót upragnionego 
dobrobytu. Nie mają tego spo­
koju bankierzy. Ci widzą w in­
flacji kozę przychodzącą do ich 
wozu (zresztą, jak widzimy, 
czasy zmieniły się do tego stop­
nia, że już nie koza przychodzi 
do bankiera, ale niekiedy — 
choć rzadko — bankier idzie 
do kozy).

Wśród nie-filozoficznego i 
nie-zajmującego się sprawami

I bankowemi ogółu, zdania są 
podzielone.'

Ci, co nie mają nic do stra­
cenia widzą w małem „rozdę­
ciu” dolara przyjemną innowa­
cję mogącą urozmaicić tak 
„nudne” ostatniemi czasy sto­
sunki, zarobkowe. Ci, co mają 
-coś do stracenia, coraz mniej 
myślą o tak zwanej tezauryza- 
cyi, t. j. o tem, jak ulokować 
fortunę familijną w sumie dwu­
dziestu dolarów w materacu, 
czj’7 pod materacem, a coraź 
częściej myślą o „upłynieniu” 
nagromadzonej w pocie czoła 
gotówki i puszczeniu jej w cyr­
kulację, co po legalizacji piwa, 
przynoszącego pewne 3.2 proc., 
nie jest ani trudnem, ani nie- 
przyjemnem zadaniem.

Ale biorąc żarty na stronę, 
nie nafeży brać nieuniknionej 
inflacji przy tylu jej dobrych 
i złych stronach za jakiś uni­
wersalny środek lekarski na 
wszystkie cierpienia schorzałe­
go orgaunizmu gospodarczego. 
Nie należy się łudzić, co doi 
bezwzględnie dobroczynnych 
skutków cśbniżenia wartości do­
lara nawet w ściślejszym za­
kresie — naprawy finansowej.

Likwidacja obecnych „skrze­
pów”, jakie utworzyły się w 
systemie gospodarczym tego 
kraju, nie może być szybkim 
procesem już: choćby dlatego, 
że przewlekła deflacja, katastro 
falne niemal obsunięcie się cen 
wyrządziły nieobliczalne szko­
dy w resursac-h finansowych 
Ameryki, w podstawach dobro­
bytu wewnętrznego i ekspansji 
nazewnątrz. Nawet W śnie Fa­
raona liczba chudych i tłustych 
krów była równa, i jeżeli na­
prawdę jesteśmy tia „dnie de­
presji”, jak o tera się często 
mówi, to od tego, co jest, do 
tego, jak było i co będzie —• 
mamy jeszcze porządny kawał 
drogi.

Marzenia krańcowych infla- 
cjonistów, którzy widzą w lek­
kim „wydętym” dolarze wspa­
niałego ptaka, który wyniósł 
kupca-żeglarza Sindbądda z dna 
doliny bez wyjścia na swych 
skrzydłach, — śmiało, z. całym 
filozoficznym spokojem, moż­
na włożyć pomiędzy bajki z Ty­
siąca i Jednej Nocy.

W MOSKWIE.
Komendant G. P. U. — Touaryszcz 

Stalin, melduję, że już wszyscy kontr- 
rewolucjoniśc wywieszani.

Stalin. — Prawilno! Teraz wieszać 
swoich.

tt Niezabitowski **
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P o lityk ie rom  Z aw róciło  
Się w  Głowie.

Wielu ludzi cierpi na zawroty głowy, gdy zbyt wysoko sta­
ną. Ale niekoniecznie trzeba włazić wysoko, żeby dostać zawro­
tu  głowy. Wystarczy odnieść zwycięswo w wyborach politycz­
nych. Po tutejszemu nazywa się to z angielska spuchnięciem 
głowy.

Demokraci osiągnęli w powiecie i stanie takie zwycięstwo, 
że zawróciło im się w głowach. Często nie mogą dojrzeć rzeczy 
w świetle właściwem, gdyż pijani zwycięstwem, ślepi są na 
rzeczywistość. Dlatego robią czasem rzeczy, których "trzeźwy 
politykier nigdyby nie uczynił.

Przykładem tego jest sprawa obniżenia podatku o 15 pro­
cent od małych domów i rezydencji. Podatek obniżyła rada ape­
lacyjna wbrew panu asesorowi, z czego powstała wątpliwość, 
cz.y rada miała prawo to uczynić. Pan asesor dowodził, że rada 
apelacyjna może obniżyć podatek ale tylko indywidualnie, na 
skutek skargi. Tymczasem rada postanowiła obniżyć go o 15 
procent dla wszystkich bez żadnej skargi.

Obniżanie podatku jest bardzo popularne. Politykierzy 
wiedzą o tern i każdy chcialby należeć do tych, co podatki ob 
niżali, gdyż w przyszłości może to wyzyskać podczas kampanji 
politycznej. Gdy zatem sprawa zatargu między asesorem i ra­
dą apelacyjną poszła do sądu, znalazł się w niej i pan prokurator 
powiatowy i rzecznik miejski, i adwokat rady szkolnej oraz ad­
wokat dystryktu sanitaratap. Pięknie było występować w o- 
fcronie podatników.

Ale przyszła konferencja z bankierami, którym miasto, dy­
strykt sanitarny, rada szkolna chcą sprzedać tak zwane „wa­
ra u tę7”, to znaczy dokumenty, świadczące o tern, że miastu, ra­
dzie szkolnej czy dystryktowi santamemu należy się określana 
suma w podatkach. W danym razie chodziło o sprzedaż „wa- 
rar iow na podatki za rok 1932, których się jeszcze nie ściąga, 
gdyż nie ściągnięto jeszcze podatków za rok 1931. Obiecankami 
sprzedania tych „warantów” i zdobycia pieniędzy i zapłacenia 
niemi zaległych pensyj urzędnikom, strażakom, nauczycielom i 
robotnikom — karmiono tych ludzi przez całe miesiące.

Naraz rada apelacyjna obniżyła podatki od małych nierucho­
mości o 15 procent — podatki za rok 1931 i to po wysłaniu za­
wiadomień podatkowych. Asesor począł się kłócić z radą, spra­
wa poszła do sądu, a miasto, dystrykt i rada szkolna poszły po­
pierać radę apelacyjną.

Jednocześnie zdwojono starania nakłonienia bankierów do 
kupna „warantów.”

Bankierzy wobec tego zażądali konferencji w ubiegły czwar­
tek. Na konferencji oświadczyli wprost, że nie myślą nabywać 
„warantów” zupełnie, bo jeśli rada apelacyjna uznała za właści­
we zmniejszyć podatek za rok 1931 o 15 procent, to nikt jej nie 
zabroni zmniejszyć podatku nawet o 75 procent za rok 1932. 
A bankierzy właśnie mają kupić „waranty” na podatek za rok

(Ciąg dalszy)

Nagle jeden z oficerów, do którego wszyscy pozostali zwra­
cali się z pewnego rodzaju uszanowaniem, obrzuciwszy mimo­
chodem spojrzeniem przechodzących, wydał stłumiony zdumie­
niem okrzyk.

Otaczający go oficerowie spojrzeli nań z niepokojem.
On unićsf się nieco na siedzeniu i, wpijając się wzrokiem 

w dwóch mijających auto robotników, wskazywał ich ruchem 
ręki. •
. — On. .. on. . . !  — charczał, przerywanym przez zdumienie
: wściekłość głosem.

Jeden z oficerów wyskoczył błyskawicznie z auta i zabiegł 
drogę przechodzącym.

Równocześnie ci posłyszeli okrzyki, dobiegające od strony 
auta. ,

Macpeady posunął się bliżej ku zastępującemu im drogę 
oficerowi, usiłująe zrozumieć jego słowa.

Pretwicz zwrócił głowę w stronę auta.
Pomimo wielkiego wysiłku woli i przygotowania na wszelkie 

ewentualności, uczuł, iż straszliwy niepokój zatargał calem je­
go jestestwem, że krew jak gdyby zatrzymała się w swem krą­
żeniu w żyłach, a na usta wybieg mimowoli cichy okrzyk prze­
rażenia.

Z twarzy wychylającego się z auta oficera spoglądały nań 
z nienawiścią i zdumieniem oczy,.. Kamuru.

Odruchowym ruchem sięgnął rąką do lewego boku.
Niestety. . . zamiast gardy szabli lyb kolby rewolweru jego 

dłoń dotknęła wiszącego mu u boku woreczka, gdzie znajdowały 
się skromne zapasy żywności i blaszana meżanka z wodą.

— Koniec! — szepnął do siebie, zwieszając ponuro głowę 
i zaciskając w daremnej wściekłości wargi.

W tymże momencie otoczyła ich obu zwarta gromada ofice­
rów i powlokła w stronę auta.

Przez chwilę Kamuru w milczeniu-przeszywał roziskrzonem 
spojrzeniem twarze patrzących nań śmiało Europejczyków.

— Nie spodziewałem się spotkać panów tu ta j! — ozwńł się 
wreszcie, marszcząc groźnje brwi.

— Jak również i my pana! — odciął sucho Macready.
W oczach Japończyka zamigotały błyskawice gniewu i nie­

nawiści.
— Nie powinno to panów dziwić! — syknął przez zęby. — 

Znajduję się w Azji, to znaczy, jak gdyby u siebie w domu!
Pretwicz poruszył się żywo.
— Czy wojna wypowiedziana już, że oficer japoński uwa­

żać może każdy zakątek Azji za swą własność? — z lekkim ak­
centem szyderstwa rzucił wyzwanie wprost w twarz Karpuru.

Oblicze tego ostatniego, jak również i oficerów, otaczają­
cych go, zmierzchły, stając się ponurymi i zaciętymi.

— Jeszcze nie. .. ale każdej chwili biali mogą się o niej do­
wiedzieć! — dumnie przemówił Kamńru.

— No. . . my już wiemy! — rzucił, jak gdyby od niechcenia 
Macready. • 'l

Na czole Kamuru utworzyły się nagle duże pionowe zmar­
szczki, nadające jego twarzy skupiony i groźny zarazem wyraz.

Otaczający więźniów oficerowie patrzeli nań wytężonym 
wzrokiem.

— Tak. . . wy wiecie... ale ponieważ wiecie nieco zawcześ- 
nie, niżbyście o tern wiedzieć powinni, przeto. . .  — urwał i 
skrzywił usta w ironicznym i strasznym zarazem uśmiechu.

— Nie potrzebujesz pan kończyć. . . wiemy, co nas może 
spotkać od pana i paijskich rodaków! Zgładzicie nas, jak zgła­
dziliście podstępnie załogi „Adelajdy” i dwóch kontrtorpedow- 
ców! Ale pozwól pan sobie powiedzieć, że to się nazywa zwy- 
kłem. . . morderstwem! — mówił spokojnie Pretwicz.

Kamuru pochylił się ku niemu tak nagle, iż przez chwilę 
Pretwicz sądził, że Japończyk rzuci się nań. Oficerowie, pomru­
kując groźnie, cieśniejszem kołem otoczyli jeńców.

— Sąd wyda na was wyrok śmierci!—wycharczał Kamuru, 
cisnąc kurczowo dłońmi gardę swej szabli.

Macready roześmiał się lekko.
— Wszystko to dobrze, mój panie, ale nie bądź śmiesznym! 

— mówi! lekceważąco. — Możesz nas pan zabić. . . nawet w tej 
chwili. .. Zgoda i na to, ale wzmianka pańska o sądzie świadczy, 
że pan jest, grzecznie mówiąc. .. miody. Wojna dotąd nie jest 
wypowiedziana, więc niema najmniejszego powodu, aby sąd ja­
poński sądził dwóch oficerów europejskich za to, że wypadkiem 
natrafili na skryte przygotowania, wojenne, czynione podczas 
pokoju przez Japończyków... nie w  Japonji! Daruj, młody 
człowieku, ale, prawdę mówiąc, nietylko japoński, lecz i , sąd 
dzikich mongolów nie znalazłby odpowiednich paragrafów w 
swym kodeksie, aby wydać oficjalny wyrok o treści potępia­
jącej.

Oblicze Kamuru pokryło się bladością wściekłości.
— Dobrze! Więc będziecie wisieć bez sądu! — zakrzyknął 

w uniesieniu.
— Zbój! — rzucił pogardliwie pod jego, adresem Pretwicz.
Japończyk wpił się krwiożerczemi źrenicami w twarz Po­

laka.
Pbetwicz wytrzymał przez chwilę spokojnie .jego spojrze­

nie, pcczem, wydostawszy z kieszeni papierośnicę, poczęstował 
papierosem Macready’ego. Tep, podając tnu ogień, skorzystał, 
że oficeroyde, zbici w ciasną grupkę, słuchali wydawanych pół­
głosem przez Kamuru rozkazów, i mrugnął tajemniczo oczami,' 
kierując się równocześnie na auto.

Wzrok Pretwicza. pobiegł śladem jego spojrzenia.
W bronzowej, ceratowej kurtce, szczelnie opinającej jego 

barczystą figurę i w skórzanej czapie z podniesionemi na czoło 
okularami przy kierownicy auta siedział Joe, obojętnym zda się 
wzrokiem obserwujący więźniów i scenę, jaka, się przed nim roz­
grywała.

Pretwicz nie wierzył własnym oczom.
— Joe, jako szofer Kamuru! Nie może być! Halucynacja 

iub szalone podobieństwo! — szeptał w duchu, patrząc zdumio­
nym wzrokiem na Macready’ego.

Lecz ledwo dostrzegalny, figlarny uśmiech, jaki przewiną! 
się błyskawicznie przez usta starego pułkownika, dał mu poznać, 
że postać nieruchomego szofera nie jest żadnym nierealnem 
zjawiskiem ni też sobowtórem dzielnego porucznika wojennej 
marynarki króla Jerzego Vgo. (Ciąg dalszy nastąpi)

Poradnik Dobrego Zdrowia.
Referuje Specjalnie Dla Dziennika Chicagoskiego Dr. Michał C. Goy, Którego 
Biuro Mieści Się Pod nr. 1610 W. Norlh Ave„ Przy Ashland Ave. Tel. Ann. 3230.
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P O D ST A W O W E  S K Ł A D N IK I Ż Y W N O ŚC IO W E

Wybitni lekarze i przedsta­
wiciele zdrowia publicznego zga 
dzają się a długie badania na­
ukowe potwierdzają ich stano­
wisko, że ludzkie ciało, by mog­
ło być utrzymane przy zdrowiu, 
musi mieć zapewn;one odpo­
wiednie składniki żywnościowe. 
Składnikami tymi są ■»— pro­
teiny, węglowodany, tłuszcze, 
minerały, witaminy i woda. Nie 
które z tych składników znaj­
dują się prawie we wszystkich 
artykułach żywnościowych i co­
kolwiek .jemy, zapewniamy je 
dla naszego ciała, ale chąc za­
pewnić sobie odpowiednią ilość 
innych składników, m u s i m y 
mieć urozmaiconą dietę. Mięso, 
.ryby, mleko, ser, jaja obfitują 
w proteiny, a także do pewne­
go stopnia minerały i witami­
ny. Jarzyny, owoce i kasze z 
całych ziaren, a także chleb, 
zawierają węglowodany, pewne 
minerały i witaminy. Mięso i 
ryby zawierają także tłuszcz, 
podohnie jak masło A inne pro- 
dukta mleczne.

Mleko, najdoskonalszy arty­
kuł żywnościowy, zawiera pro­
teiny, węglowodany, tłuszcz, i 
wodę w jednakowych prawie i- 
lościach. Proteina, znajdująca 
się wmleku jest tak łatwo straw 
na, iż jest szybko asymilowana 
i pochłanianą przez ciało. Węglo 
wpdany w mleku niemal natych 
miast przerabiane są na energję 
w ciele. Tłuszcze w mleku są 
prędzej pochłaniane, niż tłu­
szcze z innych potrawy z wyjąt­
kiem prawdopodobnie jaj. Mi­
nerały w mleku obejmują wiel­
kie ilości calcium i fosforu pod­
czas gdy witaminy, znajdują­
ce się w mleku, obejmują wita­
miny, A B i G. Dlatego też pijąc 
mleko codziennie, każdy zapew< 
nia sobie wszystkie zkładniki

pożywn/, potrzebę do utrzyma­
nia ciała przy zdrowiu.

Zachęcanie, by zarówno dzie­
ci; jak starsze osoby, spożywa­
ły przynajmniej po kwarcie 
mleka dziennie, opiera się na 
naukowych badaniach i wyni­
kach. Za wiele osób uważa mle­
ko tylko za pewnego rodzaj u 
napój, i to przeznaczony prze­
ważnie dla dzieci. Tymczasem 
faktem jest, że mleko jest także 
pokarmem i to najbardziej war 
teściowym nie tylko dla dzieci, 
ale także dla młodzieży i dla 
każdej osoby bez względu na 
wiek. Mleko nie tylko pomaga 
w budowie ciała u dzieci i do­
rastających, ale i w utrzyma­
niu zdrowia zębów u dorosłych 
osób.

Mleko jako napój i w połą­
czeniu z różnemi gotowanemi 
potrawami oznacza zdrowie dla 
tych, którzy są roztropni na ty­
le, by dbać o swe zdręwie. Mle­
ko można spożywać w kombi­
nacji z różnemi potrawami, Do­
bra gospodyni domu znajdzie 
różne zastosowania, jeżeli tylko 
zechce postarać się ę to, a jeśli 
nie ma w tym kierunku prakty­
ki, łatwo znajdzie odpowiednie 
książki. Idzie.tylko o to, by dba­
ła o Urozmaicenie diety dla do­
mowników i by pamiętali, że 
można wiele potraw przygoto­
wać w kombinacji z mlekiem. 
Gotowanie! mleka nie zmniejsza 
jego zalet zdrowotnych, a prze­
ciwnie dodaje dużo smaku róż­
nym potrawom.

Dlatego też jeżeli należysz 
do tych, co nie lubią pić mleka, 
postaraj się o odpowiednie go­
towane potrawy w kombipacji 
z mlekiem.

D r. S h ir le y  W . W ynne,
kom. zdrowia m. New York
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Z apow iada Się P an ik a , P an ik a
Szczęścia i R adości.

Genj uszom finansowym zaw­
dzięczać należy, że najbogatszy 
na świecie kraj op.anowała kom 
piętna nędza. Ci panowie tlóma- 
czyli zwykłym śmieterlnikom, 
że całe zło polega na nadproduk 
cji. Dla ratowania sytuacji 
wymyślono tak zwaną techno- 
krację, którą w zasadzie jest 
nową wiedzą w zaczątkach i dla 
tego też podlegaćby musiała 
eksperymentom. Eksperci fi­
nansowi dowodzili, że głód pa­
nuje dlatego, iż jest naddosta- 
tek pszenicy i żyta, cukru i ja ­
rzyn, rogacizny i nierogacizny. 
Spichlerze są przepełnione, a 
naród wygłodzony. — Gen jusze 
finansowi!

Według mego rozumowania, 
genjuisz finansowy, w przeci­
wieństwie do zwykłego, pospo­
litego podrabiacza pieniędzy, 
jest to człowiek niepospolity, 
który żyje w luksusach i ele­
gancji, a zajmuje się wypusz­
czaniem bezwartościowych bon 
dów. Do niedawna właśnie ci 
genjusze finansowi rządzili w 
Stanach Zjednoczonych.

Znaleźli się jednak ludzie my­
ślący w narodzie, których misją 
jest dobro współobywateli, a 
nie jakiejś uprzywilejowanej 
klasy, czy kasty.

Telegramy z Washingtonu 
donoszą, że Prezydent Roose- 
velt zarządził zniesienie złota, 
.jako podstawy walutowej. Dei- 
pesze z New Yorku zwiastują 
niebywały od laf korzystny 
ruch na giełdzie.

Wszystko to ma wywołać w 
Stanach Zjednoczonych nową 
panikę, panikę szczęścia i rado­
ści. Już od chwili inauguracji 
Prezydenta Roosevelta przeczu­
waliśmy, że nastąpi zmiana sy­
stemu monetarnego.

Dziś należy przeprowadzić 
dokładną analizę nowo powsta­
łej sytuacji gospodarczej i wy­
ciągnąć wnioski.

Kiedy Rcosevelt objął rządy 
w Washingtonie, obliczano ca­
ły zapas złota w skarbie pań­
stwa na cztery i pół miljarda 
dolarów. Zaś rządowe długi wy 
nosiły mniejwięcejt dwadzieścia 
jeden miljardów dolarów (21 
tysięcy miljonów). Ze wzro­
stem depresji długi te musiały- 
by się mnożyć, gdyż ogólna nę­
dza pomniejsza dochody z po­
datków. A przecież właściwy 
interes rządu, to interes podat­
kowy, choć dawny rząd Hoove- 
ra handlował też zbożem, na 
wielkie utrapienie farmerów.

W wielkiej depresji, apano- 
wała wszystkich ciężka opre­
sja, która ludzi zwykle wiedzie 
do rozpaczy i pijaństwa.

Brak pieniędzy jest właści 
wie źródłem wszelakiego zła 
Obowiązkiem rządu jest znie­
sienie przyczyny złą!

Według ostatnich telegramów 
z Washingtonu, zniesienie pod­
kładu złota zastosowano jako 
środka radykalnego dla napra­
wy gospodarczych stosunków. 
Już od wielu miesięcy propago­
wano myśl usunięcie złota, gdyż 
złoto wyrządzało ogromną krzy 
wdę w międzynarodowym han­
dlu, nawet katastrofalnie dzia 
lało na rynkach krajowych 
Mimo że sfery rządowe były 
mocno przeciwne zniesieniu 
podstawy złota, a  podczas wy­
borczej k a m p a n j i policzono 
Hoovęrowi zą cnotę, żę utrzy­
mał podkład złota, to jednak 
Roosevelt zdecydował się na u- 
sunięęie cielca złotego, do któ­
rego ze szczególniejszem nabo? 
żeństwem odnosili się wielcy 
finansiści jak Morgan, Mellon 
i tym podobni dyktatorzy.

Tymczasem wolno nam sta­
wiać hipotezy, które wypłynąć 
muszą z logicznego rozumowa­
nia.

20 tysięcy miljonów dolarów 
federalnych długów spłaci się 
przez wypuszczenie w obieg 
odpowiednie} ilości papiero­
wych pieniędzy, które gwaran­
tuje nasz rząd, bez względu na 
zapas złota w skarbcu państwo­
wym. Może rząd użyje srebra 
jako gwarancji. Zresztą złoto 
ma swoje chimery, w przeci­
wieństwie do srebra upływa 
raz do tego, innym razem do 
drugiego kraju, powodując de­
waluację. Na razie wstrzymał 
Prezydent Roosevelt wszelkie 
wysyłki złota do innych kra­
jów.

Doświadczano już  za czasów 
I -łncolna. że tak ie  drukow ane

pieniądze doskonałe spełniają 
swój cel. Kraj bez. długów jest 
najlepszą gwarancją waluty!

Gdiy się spłaci wszelkie zobo­
wiązania rządowe i noty skar­
bowe, zmniejszy się ciężar po­
datkowy o 700 miljonów dola­
rów rocznie; suma taka sama, 
w sobie wyrównać może budżet 
państwowy.

Dla nas zwykłych śmiertelni­
ków, ludzi pracy, emisja tych 
pieniędzy będzie dobrodziej­
stwem. Dziś już zwiastują nam 
telegramy z Washingtonu, że 
pierwszy nakład tych nowych 
pieniędzy (3 tysiące miljonów) 
już się drukuje.

Rychło wrócą wszyscy dó 
pracy, ustanie niesumienne od­
bieranie domów (fcreclosure of 
mortgages), ceny ogólne się 
podniosą.

Odzywają się głosy, że wte­
dy ceny będą za wysokie! A 
może słyszał już ktoś, że pano­
wał kiedyś dobrobyt, gdy ceny 
były niskie?

Ale skąd przyjdzie ta  cudow­
na zmiana, pytają inni?

Według wszelkich zasad logi­
ki, obecni posiadacze wartościo­
wych papierów, odbiorą za nie 
gotówkę. A kiedy przeszło 20' 
miljardów dolarów (takiej su­
my nigdy jeszcze nie było w o- 
biegu) znajdą się w kufrach, 
obecnych posiadaczy ofaligacyj 
rządowych, to należy się zapy­
tać: co ci ludzie będą robili z 
tkiemi sumami pieniędzy ? 
Przecież będą je lokować, aby 
się procentowały.

Już zauważyliśmy przez pier­
wszą noc, że ceny akcyj na gieł 
dzie podniosły się ogromnie. 
Podobnież też —• i to w bardzo 
krótkim czasie, wzrośnie war­
tość domów!

Gdy starać się będziemy q 
pożyczkę hipoteczną, to posiar 
dacze pieniędzy bić się będą o 
to, , aby mogli nam udzielić pie­
niędzy, od których się będzie 
płacić 2 do 3 procent, gdyż ty­
le właśnie, a nie więcej wart 
jest pieniądz dobrze ulokowa­
ny.

Pan bankier znajdzie konku­
rentów. Obetnie się jemu szpo­
ny i nie będzie dalej kontrolo­
wał dostawy pieniędzy, a we­
dług własnego humoru powodo­
wał ich braku!

Należy wypogodzić czoła, 
gdyż zbliża się dzień, kiedy za- 
cznie się nowa w Ameryce pa­
nika, panika szczęścia i radości 
życia! R o m an  H ąn ąsz ,

Z Przed Czterdziestu  
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

P on ied z ia łek , 24 k w ie tn ia , 
ro k u .

1893

P a ry ż , 23g0 k w ie tn ia . —  N a  
rad z ie  m in is te r ja ln e j uchw alo­
no, iż w szy stk im  ro b o tn ik o m  i 
w ogóle p racow nikom  z a tru d n io ­
nym  p rzez rząd  w zbron ionym  
będzie u d z ia ł w m a n ife s ta c ja c h  
Ig o  m a ja , a  to  pod k a rą  w y d a ­
len ia  z p racy .

B erlin , 23go k w ie tn ia . —  Ce 
sa rz  W ilhelm  w  pow rocie  z 
W łoch z a trz y m a  s ię  n a  jed en  
dzień  w  S z w a jc a r ii. W  L uzer- 
n ie  dn ia  2go  m a ją , będzie dla 
n iego  u rząd zo n e  p rzy jęc ie .

:-- t-- ------- -
O k rę t n iem ieck i ,Jo h a n n  W il 

h e łm ” w drodze  z D a rien  do
A n tw e rp ji  u to n ą ł; z załog i jeg o  
u ra to w a n o  ty lk o  jed n eg o  czło­
w ieka.

------o——
W  K rak o w ie  p rz y g o to w u ją  

s ię  do n ie s ły ch an ie  w sp an ia łeg o  
pogrzebu  p o e ty  T eo fila  L e n a r ­
tow icza, k tó re g o  zw łoki w k ró t­
ce z o s ta n ą  sp row adzone  z 
W łoch.

G aze ta  „T h e  A m erican  
Y o u th ” (33  S ta te  u l.) , u rząd za  
h ezp ja tn e  k u rsa  m ów ien ia  w 
fo n o g ra f  i w  ogóle obchodze­
n ia  się  z fo n o g ra fe m .

.------O,-----
O głoszen ie : „K oń  n a  sp rz e ­

daż z d a tn y  d la  e x p re sm a n a . —  
S p rzed am  go tan io , bo go nie 
p o trz e b u ję . Z głosić s ię  do P o l­
sk ie j P ra ln i.”

ZA W IE L E . •
Ż o n a : Głos w ew nętrzny mó-x 

wi m i . . .
M ąż: To ty  m asz jeszcze i 

w ew nętrzny głos? Stanowczo 
za wiele

C A R E F U L . BO Y S, IT ’S P R E T T Y  CO LD  Y E T !

Kolebką Wielkiego Polskiego 
Filmu Będzie Zakopane.

P od G iew ontem  P ow staje  P ierw sza  w  P olsce  
P raw dziw a W ytw órnia Film ow a.

Na międzynarodowym rynku 
filmowym zachodzą w chwili o- 
becnej zasadnicze zmiany. Star­
ły się i wyczerpały tematy. 
Straciły ostrość dotąd porusza­
ne zagadnienia; a nawet zuży­
ła się ich forma. Masy zaś wo­
łają o dobre, nowe filmy. Po­
wstaje pęd do oryginalnych te­
matów, którego praktyczny 
wyraz widzimy w rozwoju .ki­
nematograf.; i sowieckiej, w 
wielkiem powodzeniu filmów 
czeskich, a ostatnio w udziale 
potężnych kapitałów zagranicz­
nych, finansujących produkcję 
węgierską.

Z kolei musiał przyjść czas 
i dla filmu polskiego. Wytwo­
rzony energją pojedynczej jed­
nostki pierwszy właściwie w 
Polsce oryginalny film p. t. 
„Biały Ślad” jest przełomem, 
dlatego, że nasunął myśl zało­
żenia wytwórni filmów Za- 
kopapem, jako miejscowości 
szczególnie nadającej się do te­
go xe wszystkich względów, 
wytwórni do produkcji nietyl­
ko filmów górskich, ale filmów 
wszelkiego rodzaju na Polskę 
i zagranicę.

Siłą rzeczy nasuwa się ąna- 
logja mięrzy olbrzymiem mia­
stem filmu Hollywood a Zako­
panem. Amerykanie bowiem 
stwierdzili już przed ląty kil­
kunastu, że w wytwarzaniu 
filmów jednym z najgłówniej­
szych czynników jest miejsce 
produkcji, od którego zależy 
jakość pracy twórców. Ustalili 
oni zapatrywanie, że film mo­
że być dobry, a nawet wspania­
ły, tworzony jedynie w miejscu 
pięknem i zdrowem, gdzie pra­
cownicy mają spokój i odpo­

wiednie warunki do wykonywa­
nia tak niezwykle trudnej i 
żmudnej pracy, jaką jest film.

Idealne warunki klimatycz­
ne, pobudzająće energję pracy 
i dające maksimum wypoczyn­
ku, cudowne powietrze, duże 
nasłonecznienie i nadzwyczaj­
ne warunki światła, czarodziej­
skie otoczenie gór, a wreszcie 
pierwiastki folklorystyczne sta­
nowią bogaty skarbiec, z któ­
rego długie lata czerpać można 
pełnemi garściami. W tych wa­
runkach zorganizowanie wy­
twórni filmów w Zakopanem i 
wyposażenie jej techniczne tak, 
by mogła ona produkować fil­
my dojrzałe pod względem wy­
konania dla rynków zagranicz 
nych — otwiera przed kinema­
tografią polską'nową erę. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że 
założenie wytwórni filmów w 
najpiękniejszej miejscowości 
Rzeczypospolitej Polskiej przy­
ciągnąć musi, nietylko tysiące 
fachowców zagranicznych, pra­
gnących pracować w warun­
kach klimatycznych również 
zdrowych, a bodaj piękniej­
szych niż Hollywood —  ale za­
razem ściągnie do Zakopanego 
bardzo liczne rzesze z jednej 
strony ludzi bogatych z zagra­
nicy, z drugiej zaś strony ludzi 
sztuki, sprowadzonych tym ol­
brzymim magnesem, jakim 
jest wytwórnia filmów w tak 
budownej miejscowości.

Ponieważ Polska nie posiada 
dotychczas wytwórni filmów, 
któraby mogła porównać się z 
normalnym tego rodzaju war­
sztatem pracy zagranicą — nie 
ulega również wątpliwości, że 
większość polskich producentów

Jab łon ie  K w itną w  Illinois.

Tydzien Kwiatu .Jabłoni rozpoczął się w Południoweni Illinois, które 
wipsna przekształciła w jeden bukiet pachnącego kwiecia. Na ilustracji 
jedna z mieszkanek vv Centrąlia. Ii!., które leży w samem sercu pasa owo­
cowego. obcina pęki kwiecia z jabłoni. (K lisza T ribune).

0  Życiu P a ra f  ja ln em .
List P astersk i J . E. K s. K ard ynała  A ugusta  

H londa, P rym asa P olsk i.
W SZ Y ST K IM  W IE R N Y M  OBU  A R C H ID IE C E Z Y J 

P O Z D R O W IE N IE  I B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W O  W  P A N U .

D W A  W YPADKI HISTORYCZNE Z OKAZJI 
75 . ROCZNICY URODZIN JA N A  STYKI.

N a jm ils i D iecez jan ie !
W pierwszej części swego Ob­

jawienia widział św. Jan Apo- 
stół Syna człowieczego otoczo­
nego złotymi świecznikami i 
trzymającego gwiazdy w swej 
prawicy. Było to wyobrażenie 
Chrystusa żyjącego w swym 
Kościele. Świeczniki oznaczały 
gminy chrześcijańskie a gwiaz­
dy wyrażały ich pasterzy.

Romimo że wtedy zaledwie 
pół wieku było upłynęło ód za­
łożenia Kęścioła, już się do 
gmin chrześcijańskich i do i,cli 
zarządu duchownego wkradały 
błędy i wady. Przygasały złote 
świeczniki. Bladły gwiazdy ka­
płańskie. Zbawiciel zleca proro­
czemu Apostołowi, by upominał 
kościoły i ich pasterzy, prze- 
trzestrzagając przed heirezją i 
zgorszeniem, .przed oziębłością 
i bezwładem, przed ząmiesza- 
saniem i rozstrojem.

Zawsze mnie głęboko przej­
mowała tajemnica tych gwiazd 
apokaliptycznych i świeczni­
ków. Bo ta przedostatnia kar­
ta Nowego Testamentu zawie­
ra znamienne dopełnienie E- 
wangelji o Kcściele a jej woła­
nie “kto ma ucho, niech slpcha, 
co Duch Kościołowi mówi” 
(Ob.j. 2, 11), brzmi poprzez wie­
ki niby zaświatu© zaklęcie Zba 
wiciela, byśmy Kościoła strzeg­
li przed następstwami ułomno­
ści ludzkiej a środowiska kato­
lickie i ich pasterzy dźwigali 
ku szczytom ewangelicznym.

Od apostolskich kościołów w 
Azji Mniejszej, do których 
zwracała, się przestroga Obja­
wienia a które następnie zmiot­
ła fala pogaństwa, czekające­
go jeszcze dzisiaj na godzinę 
swego-powołania do Ewangelji, 
biegnie myśl moja ku naszym 
czasom i zatrzymuje się na mo­
ich parafjach wielkopolskich. 
Sześćs&tszesnaście z ł o t y c h  
świeczników roztacza tuxłzisiaj 
światło wiary. Tyleż gwiazd 
pasterskich płonie tu nad lu­
dem bożym. A wśród nich 
Chrystus chodzi, którego “obP 
liczę jako słońće świeci w swej 
mocy” (Obj. !,■ 16).

Czy te gwiazdy i świeczniki 
szerzą nieprzyćmione światło 
prawdy objawionej? Czy nią 
prześwietlają umysły i czy mo­
cą bożą serca stalą dwumiliono­
wej rzeszy wiernych moich ? 
Czy nie przygasają te świecz­
niki, które tu od wieków poko­
leniom oświetlały drogę żywo­
ta? Gzy już należycie rozbłysły 
te lichtarze najnowsze, które 
tu z woli Opatrzności ostatnie- 
mi czasy zapalałem? 'Czy nasze 
paraf je żyją pełnem życiem be­
żem? Czy się opierają sekciar­
stwu? Czy wzbraniają wstępu 
wołnomyślicielstwu i bezbożnic-

twu? Czy nie zatracają swej 
zwartości pod działaniem czyn­
ników niezgody? Czy są sku­
pione w sobie i około swych pa­
sterzy?

Któż zgłębi tę moją “troskę 
o wszystkie kościoły” ? (I Kor. 
10, 13). Przygniata mnie ona 
brzemieniem odpowiedzialności. 
Niepokojem wrosła mi w duszę. 
Przerywa mi modlitwy. Wypeł­
nia mi rozmyślania. Dręczy 
mnie w rachunkach sumienia. 
Z niej zaczerpnąłem pobudkę do 
niniejszego listu i ona podawa­
ła mi myśli, które się na to orę­
dzie wielkopostne złożyły.

iO nich do was piszę, o tych 
1‘kościołach” w zrozumieniu 
świętego Pawła, o tych świecz­
nikach z Objawienia, o naszychi 
rarafjach, kochani Diecezjanie. 
Piszę o tych sprawach, na któ­
re w swych listach pierwszym 
gminom chrześcijańskim zwra­
cali uwagę Apostołowie. Oczy­
wiście osnuwTam-swoje nauki na 
de dzisiejszych stosunków i u- 
względniając obecne potrzeby 
wiary.

Nie chodzi mi tyle o paraf je 
ako zagadnienie organizacyjne 
prawne. Chciałbym się raczej 

zająć ich życiem, ich duchem, 
ich zadaniem w obrębie Kościo­
ła Chrystusowego. Dlatego w 
pierwszej części listu skupiani 
swoje uwagi około znaczenia, 
które ma parafja jako organi­
czna cząstka Kościoła Chrystu­
sowego. W drpgiej części piszę 
o duchu, którym się kierować 
powinna parafja jako ośrodek 
duszpasterski. W trzeciej zaś 
podaj ę kilka wniosków prakty­
cznych, dotyczących odbudowy 
i ożywienia życia paraf jasnego.

A wstępując do waszych ko­
ściołów z tern słowem paster­
skim, składam hołd modlitew­
ny ich świętym Patronom i z u- 
wielbieniem całuję czcigodne 
relikwje, które spoczywają w 
waszych ołtarzach. Niech nom 
niebieskie duchy tych świętych 
towarzyszą w rozmyślaniu więl- 
kopostnem. Niech nam wypra­
szają łaski. Niech nas natefaną 
zbawiennemi postanowieniami 
•' niezłomną woła stanowczego 
nawrotu" do życia parafialnego, 
“aby Kościół wziął zbudowa­
nie” (I Kor. 14, 5) .

Ciąg dalszy ftastąpi).

5-cioIecie Stów .
Z jednoczonych A gencyj 

O krętow ych.

Dnia 18go kwietnia, 1858 ro­
ku, urodził się we Lwowie Jan 
Styka, twórca arcydzieła “Gol­
gota” — to znaczy 18go kwiet­
nia, r. b. upłynęło 75 lat od chwi 
li przyjścia na świat tego wiel­
kiego artysty-malarza.

Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści w okresie 75-lecia jego uro­
dzin idzie rozgłos, że ten naj­
większy na śwdecie obraz olej­
ny poraź trzeci wystawiony bę­
dzie w Ameryce na widok publi 
czny, tym razem w Pawilonie 
Polskim n a . terenie Wystawy 
Światowej w Chicago.

18-go b. m. ogłoszono o roz­
poczęciu sprzedaży biletów wstę 
pu na “Golgotę.”

Dzień ten zaznaczył się także 
zakończeniem pierwszej serji 
robót przy budowie Pawilonu. 
Malowanie panoramy “Golgota” 
kosztowało $225,000. Dzieło to 
poraź pierwszy przywieziono do 
Ameryki w roku 1904, gdzie 
był on wystawiony w Sf. Louis; 
poraź drugi arcydzieło to podzi­
wiali chicagowianie w roku 
1926 w Coliseum.

W roku 1877 Jan Styka udał 
się do Wiednia, gdzie wstąpił 
do Akademji Sztuk Pięknych. 
W roku 1881 wyjechał na dal­
sze studja do Rzymu, skąd po 
całorocznym tam pobycie po­
wrócił do Polski. Po ukończeniu 
Akademji Wiedeńskiej został 
nagrodzony złotym medalem o- 
raz zaliczony do szkoły Mi­
strzów.

Po powrocie do-Polski Jan 
Matejko przyjmuje go do' szko­
ły kompozycyjnej, w której Jan 
Styka pracował przez trzy la­
ta pod kierownictwem mistrza; 
pozatem Jan Styka spędził dwa 
lata w Jerozolimie. Twórca pa­
noramy “Golgota” nie doczekał 
się jednak 75-ej rocznicy swych

urodzin,
wienJdo wieczności 
1925.

Cała twórczość Jana Styki 
znajduje wyraz w Golgocie, na 
tworzenie której poświęcił on 
większą część swego życia. Nie- 
tyłko z punktu widzenia arty­
stycznego, lecz także pod wzglę 
dem historycznym, archeologi­
cznym, topograficznym i reali­
zmu — dzieło to wprowadza wi 
dza w podziw swą akuratnością, 
którą stwierdzają ci, którzy 
znają Ziemię Świętą.

Jan Styka odtworzył w swej 
panoramie — zatytułowanej 
“Golgota” — w dziejach wie­
ków — najsilniej wzruszający 
dramat, który tak dla wiary, 
jak historji i literatury świata 
miał i będzib mieć doniosłe zna­
czenie.

Historyk uważa moment o- 
fiarowania się Syna Bożego za 
chwilę przewrotu starej, a po­
czątek nowej cywilizacji. Jak 
wiadomo treść panoramy “Gol­
gota” rozwija się na tle sceny 
przed ukrzyżowaniem Chrystu­
sa Pana.

Słowo Golgota pochodzi z he­
brajskiego i znaczy czaszka, al­
bo miejsce, gdzie znajdują się 
czaszki, właściwie odpowiedni 
na to wyraz jest Kalwarja.

Płótno to zaliczone jest do 
jednego z największych obra­
zów olejnych na świecie i każ­
dy powinien z tym arcydziełem 
się zapoznać gdy będzie ono u- 
mieszczone w Pawilonie Pol­
skim.

przeniósł się on bo- 
roku

R óżnica.
— Panie Cypkin, jak odróż­

nić fałszywy dolar od prawdzi­
wego ?

— To bardzo łatwe. Za praw­
dziwego dolara dostaj się 9 zł., 
a za fałszywego — 9 lat.

DR. ADAM
LECZY SKUTECZNIE

?nn  ą  
G o d z in y

BŁASZCZYNSKI
WSZELKIE CHOROBY NÓG

będzie zabiegać o to, by produ­
kować filmy w Zakopanem, 
tembardziej, że .jest ono już 
samo przez się tak silnie pocią­
gające nietylko ludzi sztuki, a- 
le również najwybitniejszych 
ludzi naszego kraju. Że zaś wy­
twórnia filmów za wartości 
techniczne dostarczane produ­
centowi zabiera normalnie 50 
proc, kosztorysu filmów—prze­
to, niezależnie od innych wzglę­
dów, tego rodzaju, instytucja 
jest wysoce\rentownym intere­
sem.

Wytwórnia posiadać* będzie 
dwie wielkie hale (90x50x7.50) 
do zdjęć filmowych, wzorowo 
urządzone laboratorium, pra­
cownie dekoracyj, kostjumów i 
rekwizytów, nowoczesny park 
lamp i reflektorów, oraz będzie 
przystosowana do zwiedzania 
jej w czasie zdjęć. Liczne pen­
sjonaty Zakopanego i hotele w 
ogromnej większości dostoso­
wań© do wysokich potrzeb go­
ści zagranicznych, usuwają ko- 
nieczhość myślenia o pomiesz­
czeniu dla przewidywanego na­
pływu dziesiątków tysięcy go­
ści, to jest ludzi filmu, przyja­
ciół filmu i turystów, przyby­
wających przedewszystkiem ze 
względu na chęć ujrzenia naro­
dzin obrazu filmowego. .

Powstanie wytwórni filmów 
w Zakopanem otwiera, przed 
filmem polskim nową erę, zaś 
olbrzymia różnica kosztów pro­
dukcji w Polsce a gdziekolwiek

Przed pięciu laty zaledwie, 
kilkunastu dobrze myślących 
Polaków, którzy poprzednio 
przez szeregi lat prowadzili in­
teresy swoje w sprzedaży kart 
okrętowych i wysyłek pienię­
dzy do starego kraju, zorgani­
zowali “Stowarzj^zenie Zjed­
noczonych Agencji Okręto­
wych” mają na myśli, dania 
lepszej obsługi rodakom, któ­
rzy tak często udają się do 
swojego kraju ojczystego, bądź 
to na stały pobyt, lub też w 
owiedziny.

Stowarzyszenie to w przecią­
gu tego czasu, zdziałało bardzo 
dużo, bó było głównym czyn­
nikiem przy urządzaniu wycie­
czek do kraju ojczystego, za­
oszczędziło poważnę sumy pie­
niędzy wyjeżdżającym do Pol­
ski, przez 4 lata urządzało 
“Bal Morski” i dawało szyfkar- 
tę do Polski i z powrotem szczę­
śliwym wygrywcom na tym ba­
lu, dawało, poważne sumy na 
cele dobroczynne. To samo Sto­
warzyszenie w tym roku posu­
nęło się o jeden krok naprzód, 
a mianowicie: biorąc pod roz­
wagę kiepskie czasy, zaniecha­
ło urządzenia “Bąlu Morskie­
go”, natomiast postanpwiło 
urządzić Wieczór Morski — po­
łączony z niespodziankami ,w' 
śródę 3go maja, w sali Synów 
Wolności, pnr. 1042 N. Damen 
Ave„ o godzinie 8ej wieczorem, 
na które wejście dla wszystkich 
będzie bezpłatne.

Program Wieczorku Morskie­
go nie będzie zbyt długi, ale 
bardzo interesujący, a najgłów­
niejszą atrakcją tego wieczoru 
będzie wylosowanie karty o- 
krętowej do Polski i z powro­
tem beźpłatnie.

W krótce ukażą się na ryn-

.  „ ,  Xn 3 P ic f r z e  -  PnkflJ 3(Mi T E L . B R U N S W IC K  7211!)
od  2— 5 1 7— 9 w ie c z ó r .  W  ś r o d y  w ie c z o re m  1 ś w i ę t a  z a m k n ię t e  • 

T e le f o n  r e z y d e n c j i  H u e n b o ld t  8691.

zagranicą, sp rzy ja , jak  nigdyi kach s ta tk i stołowe, w ytw orzę- 1i
i dotąd, temu zamierzeniu. ine z m asy gum ow ej.

. USZYJCIK TĘ SUKIENKĘ 
Z BAWEŁNIANEJ MATERJI. 

Annę Adams Modelko 2592.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 14, 16, 18, 29, 32, 34, 36, 38, 
40, 42.. Na wielkość 16 potrzeba 3K 
ja rda  36 calowej materji.

EFEKTOWNY PARYSKI FASON.

Modelko 334. ■»

Nabyć można w wielkościach 16, 
18, 20 lat, 36, 38, 40, 42 cali w biu­
ście. Na wielkość 36 potrzeba 3% 
ja rda  39 calowej materji i % jarda 
39 calowej kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW (lBc) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać imię 1 nazwisko, adres, num er fasonu 1 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res : D ziennik Chicogoski, 1455 W. Division 
St„ Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko PIĘTN A ­
ŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jeduem  modełkiem DW ADZIEŚCIA PIRÓ 
CENTÓW. K

W szelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo­
delka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 cen­
tów w srebrze lub znaczkach pocztow ych i w y­
pełnieniem poniższego kuponu:

PR O SZ Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D E L K A

Nr.

W ie lk o ś ć .................................................................

Im ię i N a z w isk o ...................................................

A dres ......................................................................

M i a s t o ....................................................... s t a n
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Z TURNIEJU POLSKO- 
AMERYKAŃSKICH  

KRĘGLARZY.

Sypały Się P rotesty  Na Proteście 
Związkowym w Cohan’s Grand.

Kunz P rzeciw  R ezolucji, K tóra W zięła  
Żydów  w  O bronę.

Teatr Cohans Grand, przy 
Pierw sze K ontesty R ozegra- i North Clark ulicy.
no W czoraj w  M ilwaukee.

organizacji tej rezolucję pisaną 
w języku angielskim.

Nagle ze sali dało się słyszeć 
wołanie: “panie przewodniczą-1

Zerwała się na sali burza, — 
każdy coś chciał w tej sprawie 
powiedzieć, gdy nagle przewod­
niczący zawołał: “program wy­
czerpany, zebranie odroczone, 
dziękuję wszystkim za przyby­
cie!” i zebranie zakończono, o- 
puszczono kurtynę i protesto- 
wicze wyszli z sali.

Na estradzie nie było naszych

miasta. Kampanję tą dorocznie 
prowadzą dzieci szkolne z klu­
bami Kiwanis na czele.

W lab o ra to rju m  kom panii 
W estinghcuse zbudowano ap a­
ra t  do m ierzenia i odróżniania 
rozm aitych  odcieni kolorowych. 
A kura tnością  w rozróżnianiu 
odcieni przew yższa on znacznie 
bystrość  oka ludzkiego.

W ym ordow anie C ałej 
R odziny N a B ukow in ie.

Bukareszt. — W Radowcach 
(Radauc) na Bukowinie wy­
mordowana została w okrutny 
sposób cała rodzina żydowska.

Do mieszkania kupca Maury­
cego Holzmana wtargnęło w 
nocy czterech uzbrojonych w 
noże bandytów. Żona kupca 
słysząc podejrzane szmery, o— 
budziła się i usiłowała zaświe­
cić światło, lecz w tym momen­
cie została przebita trzema 
sztyletami. Śmiertelnie ranna 
runęła na podłogę. Następnie, 
bandyci zbudzili przerażonego 
kupca, od którego domagali się j 
pod groźbą śmierci wydania] 
pieniędzy. Gdy kupiec odmówił 
ugodzony został kilku potężne-] 
mi ciosami i natychmiast wy-j 
zionął ducha.

Również 10-letni syn kupca, 
który przebudzony hałasem u- 
siłował zbiec z domu, został 
przez bandytów schwytany i 
zgładzony.

Po doszczętnem splądrowa­
niu mieszkania motdercy, nie- 
zatrzymani przez nikogo, 
zbiegli.

5 ZA B IT Y C H  PO D  K O ŁA M I 
PO C IĄ G U .

A rn o ld s  P a r ł ,  la ., 24. kwiet­
nia. — Pięciu młodych chłop­
ców z Jackson, Minn., zostało 
zabitych wczoraj wieczór na 
podmiejskiej krzyżówce, kiedy 
ich samochód dostał się pod ko­
ła pcciągu osobowfego.

+cy, proszę o głos.” Był to właś-1 polskich Kongresmanów Schuet 
j nie były kongresman Stanisław 
j H. Kunz, którego następnie har

mówcy,” którzy wam coś wię­
cej powiedzą. za i Kociałkowskiego, a polity- 

kierów naszych nie znalazłoby 
się nawet ze świecą.

N astępca M offetta.

w którym 
! pomieścić można około 1,500 o- 
i sób krótko przed otwarciem za-.

prze-
Wczora.j oficjalnie został ~ . . .

twarty szósty doroczny turniej| P ^ ^ z ia n e g o  P™testu
o-

Stowarzyszenia Polsko - Ame-i 
rykańskich kręglarzy, kiedy o 
godzinie 2giej po południu; w 
kręgielni Schultz Forest Home 
Arcade, róg South 20te,j ulicy 
i Forest Home avenue, w Mil­
waukee, Wis., kręglarze stanę­
li do pierwszych kontestów.

Mistrzem wczorajszej cere­
monii był Jan J. Ludka, Jr„ a 
przemawiali Józef Womacho—

ciwko barbarzyństwom Hitlera 
; i znęcaniu się Niemców nad Po­
lakami, nabity był po brzegi.— 
Przyszli, aby słyszeć protest 
przeciwko uciskowi nie tylko Po 
laków, ale także i Żydów, o czem 
świadczyła rezolucja odczytana 
przez p. Jana Romaszkiewicza, 
prezesa Z. N. P. i jednogłośnie 
przyjęta.

Piszemy w nagłówku, że sy-
,pały się protesty na proteście 

ws i, piez.es ‘'’towarzyszeniazwjąZj{OWym> gdyż przy końcu 
programu wszedł na estradęPolaków w Ameryce, Stanisław 

Tomczak z Racine, Komisarz Z. 
N. P., Jan Grzemski, dyrektor 
Zjednoczenia, Dr. J. J. Kaźmier 
ski, lekarz Stowarzyszenia Po­
laków w Ameryce, Dr. M. J. 
Kutza z Chicago, Dr. Franci­
szek Schultz, koroner na powiat

kongresman Stan. H. Kunz, któ 
ry silnie zaprotestował przeciw­
ko odczytanej rezolucji i temu, 
że brała ona Żydów w obronę, 
gdyż jak sam powiedział: “Ży­
dzi protestowali, ale Polaków 
nie bronili, naco więc my dzi-

Milwaukee i Jan E. Kalupa, maigiaj mamy Żydów bronić?” —■
nażer turnieju.

ZDOBYLI SZAM PJONAT  
NA KAZIMIERZOWIE.

Widząc, że protest ten Kunza 
I może spowodować nieporozumie 
lnie na sali, przewodniczący 
Wacław F. Hetman szybko o- 
znajmił, iż zebranie zostało od­
roczone, spuszczono kurtynę i 
protestowicze opuścili salę.

Jak dziwny był koniec wczo-

Piątki aptekarza Paprockie­
go i Jeziernego dnia 21go b. m., 
wieczorem, w sali gimnastycz­
nej na Kazimierzowie rozegra­
ły kontest zacięty w piłkę ko- rajszego protestu, tak dziwny
szykową, z którego zwycięsko 
wyszła piątka Paprockiego i 
wygrała szampjonat koszyka­
rzy ciężkiej wagi oraz szampjo­
nat koszykarzy lekkiej wagi.

Klub Paprockiego pokonał 
koszykarzy Jeziernego punkta­
mi 14 do 10. Piątka Jeziernego 
zdobyła drugą nagrodę, klub 
Hooten Owls trzecią, a Andel- 
sons czwarta.

M A N IE Z Ł A T W O ŚC IĄ  
PO K O N A Ł

L E W A N D O W SK IE G O .

ż St. Louis 
Maxie Rosenbloom, 
lekko-ciężkiej wagi i

donoszą, że 
pięściarz 

szampjon j

był i jego początek. Po odśpie­
waniu hymnów narodowych a- 
merykańskiego i polskiego, prze 
wodniczący Hetman powiedział, 
że “stękaliśmy” do wolności 
przez wiele lat — Niemiec mści 
się w t. zw. korytarzu — odby­
wają się tam wielkie zbrodnie, 
o których my tu wcale nic nie 
wiemy—i wołał: czy jest “dzi­
wota” dzisiaj, że mamy t. zw. 
depresion?! — Te nsam mów­
ca dalej nazwał Marszałka Pił­
sudskiego — “nieśmiertelnym 
dziadkiem.” — “Polska szlach­
ta” — mówił Hetman, — “przy 

! jechała tutaj i walczyła o wol­
ność. Czy przyjechała po “dzia-
by ?” — no, ona tam miała “do-w tej dywizji pokonał z łatwo- i 

ścią Marcina Lewandowskiego 
z Grand Rapids, Mich, w ós 
mym rundzie walki na pięście!_
ograniczonej do dziesięciu run- ,
dów. stało się to dnia pjgo b. KS. W ALENTY SWIENTEK, C. R. W GRONIE

mieście wyżej w spom nia- JUBILATÓW

broty.”
Kończąc swoje przemówienie 

[ Hetman dodał, że są “drugie

Pan Jan Romaszkiewicz po .
mowie w języku polskim, odczy-! c^ z  związkowy wcuągiiął na e- 
tał dłuższą mowę w języku an­
gielskim, niby dla tego .żeby i 
Amerykanie wiedzieli o co idzie.
Odczytał także list od Polskiej 
Centrali Komitetu Obywatel­
skiego w South Bend, Ind., pod­
pisany przez X. Dr. S. F. Lisew­
skiego, przewodniczącego i Fr.
K. Cyżewskiego, sekretarza. —
Komunikat ten ogłosił w imie­
niu 20,000 rodaków w South 
Bend i Mishawaka, Ind., ich wo­
lę złączenia się z protestem 
związkowym.

Następnie przemawiał Kon­
gresman A. J. Sabath, którego 
mowę często przerywano oklas­
kami.

Dr. K. Żurawski mówił o “pa 
jacu na krześle premjerow- 
skiem, Hitlerze,” którego nie 
winił za zbrodnie dokonane na 
Polakach w Niemczech, przeciw 
nie w swojej mowie udowad­
niał, że słabość Niemiec całych 
jest ich powodem. Mówił dając 
przykłady z historji tak Polski 
jak i Niemiec, nawoływał do 
bojkotowania towarów niemiec 
kich co uważał za najlepszą woj 
nę z Niemcami.

Otto T. Pregler, redaktor cze 
skiego Heralda, przemawiając 
do zebranych, udowadniał, że 
dziękbwać, a nie protestować 
powinniśmy wszyscy, gdyż Hit­
ler i Mussolini dali wszyskim 
Słowianom poznać, iż nadeszła 
chwila złączenia się w wielką or 
ganizację Polaków, Czechów.
Słowaków, Horwatów i innych 
narodów słowiańskich.

Przemawiał także p. Vran- 
cic, — redaktor tygodniódki 
“Hrvatska,’‘ poczem prezes Ro­
maszkiewicz odczytał rezolucję, 
którą zebrani przyjęli jednogło­
śnie.

Naczelny komendant Polskie­
go Legjonu Weteranów Amery­
kańskich, p. Głód mówił o swo­
jej organizacji, o jej celach, o 
waleczności żołnierzy polskich 
we Francji, jak też odczytał od

stradę i tam pan Kunz powie­
dział: “protestuję przeciwko re 
zolucji waszej dlatego, że bie- 
rzecie w obronę i Żydów, czego 
my czynić nie powinniśmy na 
naszem zebraniu. Żydzi mieli 
zebranie, ale nas Polaków w o- 
bronę nie brali, na co my się tak 
teraz wielce nimi zajęliśmy ?”

W ojow niczy P o se ł.

D O Ż Y W O T N IE  W IĘ Z IE N IE  
ZA  Z A K A T O W A N IE  

D Z IE C K A .

Kalamazoo, Mich., 24. kwiet­
nia. — Sędzia Weimer zasądzi! 
C. Callow’ay’a, lat 38 i Marga- 
ret Britton, lat 32, na doży wet- [ 
nie więzienie za. morderstwo 8-) 
letniej Kathleen Britton. Dziew : 
czynka zmarła skatowana nie- ] 
ludzko przez matkę i jej przy - j 
jaciela.

m. w 
nem.

DR. ROLLER, W dniu w czorajszym , w sali
STARY ZAPAŚNIK NIE ŻYJEj p a r a f j e l n e j, n a  Kantowie, przy

------------  dcznym udziale gości, odbył się
Z Nowego Jofku donoszą, że | v,.ieczorek jubileuszowy, urzą-

Dr. B enjam in F rank lin  Roller, ]dzony sta ran iem  Klubów p a ra ­
w a n y  zapaśnik ciężkiej wagi, fjalnych z ks. proboszczem W. 
który  sporo lat tem u z areny  B arty lakiem , C. R. na czele, na 
ustąpił, um arł licząc lat 57. -ześć ks. W alentego Św ientka, 

Sportow cy chicagoscy parnię-1 C. R. z okazji srebrnego  jub i- 
t a ją  jego walkę z F ranciszk iem  leu-zu kapłaństw a. Na wieczo- 
Gotchem i innym i szam pjona— rek w czorajszy przybyli przy- 
mi i nie szam pjonam i z d a w -i iaciele Ks. Ju b ila ta  ze w szyst­

k ic h  p a ra fij, w k tó rych  ks. J u ­
bilat sp- aw ow ał obowiązki dusz 
pastersk ie . Licznie reprezen to ­
wane było Stanisław ow o, k tó ­
rego ks. Ju b ila t je s t  wychowań 
kiem. W łaściwa uroczystość ju  
bileuszowa odbyła się w ubieg­
ły w torek, dnia 18go kw ietnia, 
różne czeta uroczystą Mszą św 
k tó rą  ks. Ju b ila t odpraw ił n" 
ncdziękcw anie Bogu za łaski z

nych lat.

O G Ł A S Z A JC IE  S IĘ  W 
D Z IE N N IK U  C H IC A G O SK IM

W Y B IT N Y  TEOLOG  
OPUŚCIŁ A M ER YK Ę

New York, 24. kw ietnia. — 
X. Msgr. Filippi B em arfin i, 
k tóry przez 19 la t w ykładał 
praw o kanoniczne w U niw ersy- 
t» cie Katolickim w W ash ing to ­
nie, odjechał wsobote do Rzy- nro^bą o nowe, przy licznym u- 
nui ©kretem „Roma”. X,-Ber-| 'ziale P ^ f ja n .  > W dniu tym 
nardini został ostatnio wynie- konfratrzy 1 Przyjaciele skła- 
siony przez Ojca św. do gojno-i ’ali mu serdeczne życzenia. Din 
sci Delegata .Apostolskiego do [‘upamiętnienia jubileuszu, dany 
Australii. [ 'W* wczoraj wieczorek na pro-
— . I gram któ ego złożyły się pofa-

] wy, po spożyciu których, adw.
Depka, powitał gości, a po 

| wyjaśnieniu celu tegoż wieczor­
ku. powołał na mistrza toastów 
aldermana Fr. Konkowskiego.

: ir., ktćrw nader umiejętnie po- 
i prowadził caly program. Dzieci 
i szkolne ro i kierownictwem SS 
j Notre Damek wykonały pląsy 
j ze srebmemi wianeczkami. —
] Występ ten przeplatany był żv 
rżeniami małych dziewczątek.
Przemawia1! kolejno składają', 

j ks. Jubilatowi życzenia: eks- 
| kongresman Stan H. Kunz, ks 
] Stan. Świerczek. C. R„ n. Jar 
[ Net ins . n. Wincenty Jóźwia 
1 owski aptekarz Jan Schwab?

WIFE PRESERYERS

I he large paper bagsan w h iih  you bnng 
ycur erocerie* home from ihe market make 
rxcellent dust caps (or ihe housewile w ken 
jh e  is dustrng. K cep  turning the edges in 
like a henr untrl the hag is onty live or su. 
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rzyna Sobota i ks. prób. Wład 
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li Jadw iga B aranow ska w ystą  
ula z arcyw esolem  monologiem 
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ełniła całości program u. Były 
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iach, k tó rzy  przybyli i u św ie t­

nili uroczystość jubileuszow ą. 5 
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Kongresman F. H. Shoemaker, eks- 
więzień z Minnesoty, pobił swojego 
sąsiada w hotelu w Washingtonie, 
który zakłócał mu spokój wyśpiewy­
waniem piosenki “Sweet Adeline”.
Poturbowany sąsiad s ta ra  się o wa-
rant na kongresmana, który niedaw- fie sterowca 
no opuścił więzienie federalne Lea- 
renworth, gdzie odsiedział dziewięć 
miesięcy za nadużycie poczty do nie­
właściwych celów.

Kapitan E. J . King, lotnik przy 
marynarce wojennej, został miano­
wany przez Prezydenta Booseyelta 
szefem Biura Aeronautycznego Floty 
w następstwie po kontr-admirale W. 
A. Moffecie, który zginął w katastro- 

Akron”.

— Burmistrz Kelly ogłosił, 
iż od dnia 29go kwietnia do Igo j 
“zerwca w calem mieście odby­
wać się będzie pora czyszcze­
nia; malowania i upiększania

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm otuą wui- 
(lomość, iż najiutoehaflisaa m a t­
ka, siostra , babka i prababka 
nasza

S. P.
ANNA SZOPINSKA

członkini R óżańca śiw. Róża 8, 
Drzewo 1, A postolstw a Modli­
twy. 3go Zakonu św. Framcisz- 
ki. Tow. ?i.v. Teresy i M atki 
Bowkiej Dobrej Rudy przy  Za­
konie S9- Felicjanek, po k ró t­
kiej lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnana się z tym  światem, opa­
trzona śiw. Sabramenitami, dnia 
22go kw ietnia, 1933 roku, o go­
dzinie 3:15 po południu, prze­
żywszy la t 85.

Pogrzeb oditiędzie się we w to­
rek, dn ia  2Sgo kw ietnia, o go­
dzinie 8 :30 Kamo, z dymu żało­
by pnr. 2217 N. I^amliingtoti 
Ave„ do kościoła św. S tan is ła ­
wa B. i M., a  stam tąd  na cmen- 
tairz św- W ojciecha na parcelę 
fam ilijną.

Nar ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich tore.ymych 
i znajom y cli w ciężkim żalu po­
grążen i :

Kornelia, M arjanna i Roza­
lja, có rk i: Antoni, syn ; August 
Czosek, Stanisław Habrylewirz 
i Bolesław Roszkowski, zięcio­
w ie: W aler ja, synowai; Marja 
Koland, siostra, wnuki, wnucz­
ki, pralwmuki i praw nuczki w raz 
z oaiłą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się A. R. 
Polerek, 5753 Fuillerton Ave.— 
B erksh ire  (5400—6401.

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tka, siostra i babcia nasza,

Ś. P.
J I  LJA SZATKOWSKA

Członkini Tow. Królewskich Są­
siadek L iberty Camp No. 7564 
of America — po długiej i cięż­
kiej Chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona św. Sa­
kram entam i, dnia 21go kw iet­
nia, J938 roku, o godzinie 1:10 
IK) południu w podeszłym wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 2ógo kw ietnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żało­
by pnr. 4846 W. 24ty Place. Ci­
cero, 111. do kościoła M atki Bo­
skiej Częstochowskiej, a stam ­
tąd  na cm entarz Zm artw ych­
w stania Pańskiego na lotę fam i­
lijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Jan  i Edward, synow ie: Ma­
rjanna, Bronisława, Józefa i 
Florentyna, có rk i: Józef Beau- 
mier, zięć; Katarzyna Kurna­
towska, siostra  ; Piotr Kurna­
towski, szw agier; w nuki i w nu­
czki w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się A nto­
ni F ortuna i Syn, 2959 W. 43cia 
ulica.

Telefon domu żałoby Cice 
ro 1282-M. 24

Czytajcie Dziennik 
Chicagoski

W szystkiąi krew nym  i znajomym donosimy tę sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż mój i ojciec nasz, ś. p.

J A N  L A  B U D A
po krótk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Sw. Sakram entam i, dnia 21go kw ietnia, 1033 roku, o 
godzinie 1 lej rano, przeżywszy lat 38.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2ógo kw ietnia, o go­
dzinie 0:30 raiio, z domu żałoby pnr. 2821 No. M ansfield ave. 
do kościoła Sw. Jakóba, a stam tąd  na cm entarz św. W ojciecha 
na lotę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Katarzyna (z domu (Ciaeiura), żona: Doloresa, Eleonora 
i Rajmund, d z iec i; Ksawery, Józef i Bronisław, b ra c ia ; Kamila 
i Siostra M, Eleonora ze Zgromadzenia Sióstr Zmartwyeliwsta- 
i?»k, siostry : Marjanna, Ciaeiura, teściowa : Józefa, Zofja La 
Buda, bratowe:, wraz., z c a 'ą  rodziną.

P o g r z b e n i  zajm uje się Stafiisław  Bafia. 1S10 W. IS ta ul. 
( a n a l  2208. 24

W szystkim krewnym i znajomym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy, mąż imój. ojciec i b ra t nasz, S. p.

M IC H A Ł A . LENSK I
Członek Dworu św. Jacka  No. 1107 Z. K. I,. — nagle pożegnał 
się z tym świntein, opatrzony św. Sakram entam i, dnia 22go 
kw ietnia, 1033, o godzinie 8 :o5 rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2(igo kw ietnia, 1933, o 
godz. 0:30 rano, z domu żałoby pnr. 4430 N. M arm ora ave. do 
kościoła Sw. Jacka, a stam tąd  na cm entarz św. Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krew nych i 
znajomych, w ciężkim żalu pogrążen i:

M arja Lenska, żona ; Franciszek, sy n ; Juljanna, córka ; Ju- 
ijanna. Miastkowska i Rozalja Lenska, siostry ; Marjanna, sy­
nowa : Bolesław Miastkowski i Franciszek Lewandowski, szwii- 
grow ie; W iktorja Hopp i Albina Lewandowska, szw ag ierk i: El- 
mer. wnuczek, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowa Helena Sadowska i Syn, Spaulding 6(594.

W szystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańsza ’m atka, babcia i prabałicia nasza, S. p.

M A R JA  LISZTEW NIK
Członkini N iewiast Różańcowych 7ma Róża. Dwór św. Trójcy 
grupa 113 Z. K. 1,. i Tow. Kościuszko Z. N. I’., grupa <17 po 
krótk iej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym św iatem , opa- 

_ trzona św. Sakram entalni, dnia 22go kw ietnia, 1933 roku, o 
godzinie 9:20 wieczorem, przeżywszy lat 81.

Pogrzeb (slliędzii się we wtorek, dnia 23go kw ietnia, o go­
dzinie 10 :30 rano, z domu żałobj- pnr. 4741 Drące ul. do kościoła 
św. Trójcy, a stam tąd  na cm entarz św. Wojcieelia'. <

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążen i:

' Michał, Nettie, Stanisława i Antoni, d ziec i; Ludwik Bielew- 
ski, b ra t; Józefa Pyterek, siostra, w raz z całą rodziną.

Pogrzelkowy Karol Luka, Telefon Spaulding (5880.

f
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W szystkim  brewmym i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, . iż niajukochańszy o j­
ciec, b ra t i  dziaduś nasz

S. P-
JAN JANETZKE

Jx> kró tk iej lecz riężikiej cho­
robie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Saikramenta- 
mi, 'dnia 23go kw ietnia, 1933 ró- 
ku. o  godzinie 5 :ip  rano, iw po­
deszłym iwieiku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek. dnia 27go kw ietnia, o go­
dzinie-9:30 rano, z domu żało­
by pnr. 2435 High ulica, do 
kościoła św. Jóaafaita; a stam ­
tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na, ten smutny obrządek za­
praszam y wisżyestkich brerwnyeh 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Marta, Anna, Matylda i Kla­
ra, có rk i; Stanisław Maćko­
wiak, Józef Bariloszewski i An­
ton Radtke, zięciowie; Matyl­
da Rumps i Augustyna Nik- 
randt, s io s try : August, brat
wnuki i wnucteki, 4vraz z całą 
rodziną-

Pognzebowly Dwa-ld, Lincoln 
(X©8. -25

+

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.
KSAWERY M l DLAFF

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony Sw. Sakram entam i, 
dn ia  21go kw ietnia, 1933 roku, 
o godzinie 1 :30 rano, przeżyw­
szy la t 72.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dn ia  25go kw ietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 2642 W ard ulica do 
kościoła św. Józafa ta , a  stam ­
tąd  na cm entarz św. W ojtię- 
cha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Rozalja (z domu Lewitzka), 
ż o n a ; M arta, c ó rk a ; F ran c i­
szek, Albert. J a n  i Józef, syno­
w ie; J a n  F ilm am i, zięć; M a­
rjanna , M arta, K la ra  i Helena, 
synow e; A lbert j Antoni, b ra ­
cia ; w nuki i wnueżki, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebowy Ewald, Lincoln 
0098. 34

+
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Z bólem serca donosimy tę 
sm utną wiadomość, iż najuko­
chańszy mąż mój, ojciec i brat 
nasz

S. P.
MICHAŁ HAFTKOW SKl

całoueik Tow arzystw a Boskie­
go Serca Jezusa, To-w. Aposto­
łów P io tra  i P aw ła, g rupa 18, 
Z. P . R , K. i Tow. Im ienia Je  
231S, pożegnał się  z 'ty m  św ia­
tem, opaiti-zony św. S akram en­
tam i, dnia 17go kw ietnia, 1933 
roku, o godzinie 1 0 :25 rano, 
przeżywszy la t 74.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dn iń  25go kw ietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by, p. nr. 3223 South W all u li­
ca, do kościofta Najśw . M. P. od 
N ieust. Pomocy, a stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y wszystikich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni :

Anna (z domu Dems-ka),, żo­
na : Genowefa i M arja, c ó rk i: 
Pelagja, synow a: Stanisław 
Jankowski, dyrek tor Z. P. R. K., 
z ię ć ; Juljanna Borys, Paulina 
Kamińska, Ceeylja Błynska i 
Joanna Rutkowska, s io s try ; 
Franciszek Rutkowski, szw a­
gier, w raz ż ca łą  rodziną.

Pogrzebowy IV. M. Pomier- 
ski. Telefon B ou lerard  4421.

19-22-24

t

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka nasza,

Ś. P.
WANDA NEFMANN

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 23go kw ietnia. 1933 roku, 
o godzinie 3ej rano, przeżywszy 
la t 17.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dn ia  26go kw ietnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z zakładu po­
grzebowego, 1359-61 Fiillerton 
Ave., do kościoła św. Alfonsa, 
a  s tam tąd  na cm entarz św. 
Józefa.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Herman, ojciec; M arja (1. do­
mu W ojtas), m atka, w raz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebowy Ewald, Lincoln
01598.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn i 
b ra t nasz,

Ś. P.
WINCENTY KFTZMER

po długiej chorobie, pożegnał 
się z tym św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dnia 23go 
kw ietnia, 1933 roku, o godzi­
nie 8:15 rano, przeżywszy la t 
48.

Pogrzeli 'odbędzie się w śro­
dę, dnia 36go kw ietnia, o godzi­
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2837 N. Ridgeway ave. do 
kościoła św. Jacka, a stam tąd 
na cm entarz św. Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Anastazja (z pierwszego mę­
ża K utznier) Żalikowska, m a­
tka w raz z całą rodziną.

Pogrzebową Helena Sadowska 
i Syn. Spaulding 6694.

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukocliańsza żo­
na m oja, m atka i s iostra  nasza,

. Ś. P.
ANNA OSUCHA 
(z domu Malicka)

Członkini Tow. Różańca św. 
przy p a ra f ji św. Anny i Tow. 
M atki Boskiej. Bolesnej No. 36 
Z. P. R. K. po długiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym  Światem, opatrzona św. 
Sakram entam i, dnia 23go kw ie­
tn ia, 1933, o godzinie 5:45 ra ­
no, przeżywszy la t 38.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 26go kw ietnia, 1933 r. 
o godzinie 9 :30 rano, z domu 
żałoby, pnr. 2042 W. IS ta  ul. 
do kościoła św. Anny, a s tam ­
tąd  na cm entarz Sw. Wojcie­
cha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w sm utku pogrą­
żeni :

Adam Osucha, m ą ż ; Cze­
sław, Le«nard, Teodor i Nbr- 
foert, dzieci; Petronela i Flo- 
rentyna, siostry, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Ja n  B. Zieliński, 
2153 W. l^ ty  PI. Telelefon Ca- 
nal 1759. 25

+
t

Wszystkim, ki-ewmym i anajo- 
niym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż wajoikoehaft-za tanu 
moja i córka nasza

Ś. P.
WERONIKA GRZELAK

pożegnała się z tym światem , o- 
pąitrzoma św. Sakram entam i, 
dmiia “3go kw ietnia. 1933 roku.

Dom żałoby pnr. 2335 N. La- 
trolbe Ave. — Bliższe sizezegó- 
ły później.

IV ciężkim żalu pog rążen i:
Hieronim Grzelak, mąż w raz 

z <-ałą rodziną.
Pogrzebowi P oiifek i i Syn. 

Brum = wiek 0815.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec wasz

S. P.
JOZEF KRENZAŁEK

po długiej i ciężkiej choróbie, 
pożegnali się z tym  światem, 
0'iwt.rzoriy .św. Sakramemtamii, 
dn ia  23go kiwiet.uia, 1933 roku, 
o godzinie 5 :10 wieczorem, w 
średnim  wieku.

Dom żałoby pnr. 1700 W. 17ta 
ulica. —- Bliższe szczegóły o po­
grzebie później.

W ciężkim żalu pogrążen i:
M arcjanna, żoua. w raz z dzieć 

mi.
Pogązebowy Luliejko, Canal 

1246.

IN MEMORIAM
Jako  w dw unastą rocznicę 

śmierci,
Ś. P.

Wiel. Ks. Jana Lechowskiego
byłego proboszcza iparafji św. 
Jadw igi, odbędzie się rekw jal- 
ne nabożeństwo, za spókój du ­
szy zmarłego, wę w torek, dnia 
35go kwiehiAa. 1933 r., o godzi­
nie 8iinej rano, w kościele Sw. 
Jadw igi, staraniem  Klubu Pań 
Królowej Jadw igi z tejże pa- 
rafji.

U prasza się pa ra fjan  i człon­
kiń K lubu do wzięcia udziału.

Niech odpoczywa w pokoju. 
M arja  Sniegocka, prezeska 
Anna Ludtka, seto. prot.

F

piez.es


DZIENNIK CHICAGOSKI. PONIEDZIAŁEK, DNIA 24-GO KWIETNIA, 1933, STADNA STOTWK

PODNIO SŁA UROCZYSTOŚĆ PRYM ICYJNA  
N A  B R1DGEPORC1E.

J. E. Ks. Biskup Bona G ościem  Na Tej U roczystości.

Dźwięki dzwonów na wieży 
kościoła Matki Boskiej od Nie­
ustającej Pomocy, wczoraj krót 
ko przed południeirt, rozniosły 
radosną nowinę, podczas wspa­
niałej procesji z plebanji do 
kościoła, zwiastując, iż jeden z 
wychowanków7, X. Teodor Ka­
czorowski, dostąpił godności 
kapłańskiej i w otoczeniu ka­
płanów majestatycznym kro­
kiem postępował do ołtarza 
Pańskiego, ażeby poraź pierw­
szy odprawić uroczystą Mszę 
św. prymicyjną.

Wspaniały ten korowód z 
krzyżem na czele, posuwał się 
wolno do pięknie ustrojonej 
świątyni Pańskiej, w której roz 
bramiewały łagodne tony orga­
nów. Brali udział w procesji 
ministranci, dziewczęta w bieli 
z różyczkami w- ręku, a dalej 
niosła poduszkę misternej ro­
boty z godłem kapłańskiem, 
siostrzyczka X. Prymicjanta, 
Mar ja Kaczorowska, której a- 
systowały przy niesieniu białe­
go 'welonu małe dziewczynki: 
Dolores Konecka, Lorenc ja  0- 
pałka, a dalej za niemi szły 
Salomea Janicka i Helena Bud­
na. Za X. Prymicjanterń postę­
powali rodzice, rodzeństwo i 
krewni.

Po zaintonowaniu przez X. 
Prymicjanta hymnu do Ducha 
św., chór paraf jałny pod dyrek 
cją organisty p. J. Złotorzyń- 
skiego odśpiewał zwrotkę tej 
pieśni. Poczem rozpoczęła się 
Msza św. Aystowąli X. Prymi- 
cjantowi ci sami kapłani, któ­
rych podaliśmy w sobotniem 
wydaniu naszego Pisma.

Kazanie o znaczeniu godności 
i dostojeństwie kapłana, w bu­
dujących słowach, wygłosił X. 
Franciszek Rusch, zarządca i 
kapelan Polskiego Sierocińca 
św-. Jadwigi w Niles. Wzrusza­
jącą była chwila kiedy po Ag- 
nue Dei Prymicjant poraź pier­
wszy udzielił swej matce i oj­
cu, siostrze zakonnicy, oraz in­
nym członkom rodziny Pana 
Jezusa w Komunji św., a po 
Mszy św. błogosławieństwa ka­
płańskiego.

Po Mszy św. odbył się obiad 
prymicyjny w sali parafjalnej. 
Tu dodać należy, iż czcigodne 
Siostry Józefinki w sposób po­
chwały godny, przyozdobiły 
główny ołtarz w wonne kwiaty 
i zieleń, który wraz z oświetle­
niem elektrycznem dodawał 
wczorajszej uroczystości tern 
większego uroku i powagi. 
Dzień pogodny, słoneczny, ścią­
gnął do świątyni Pańskiej nie­
zliczone zastępy wiernych.

OBIAD PRYMICYJNY.
Przeszło 300 osób zasiadło do 

stołów w sali parafjalnej. Przy 
głównym stole zasiedli księża, 
tudzież rodzice Prymicjanta i 
rodzeństwo. Ku niezmiernej ra­
dości rodziny prymicjanta, jak 
również ku wielkiemu zdziwie­
niu wszystkich gości, obiad 
wczorajszy zaszczycił swoją o- 
becnością Dostojny Gość W o- 
sobie JE. X. Biskupa dra Stani­
sława W. Bony z Grand Island, 
Nebr., który będąc na prymi­
cjach jednego ze swych wycho­
wanków7 kazimierzowskich, od­
bytych wczoraj na Romanowie, 
nieomieszkał także przybyć do 
dzielnicy Bridgeport. Przy wej­
ściu dó sali był On przedmio­
tem owacy j.

Jak zwyczajnie, podane były 
potrawy przyrządzone przez p. 
Ig. Lenarta. Po spożyciu wy­
konany został nader urozmaico­
ny program, który rozpoczął 
X. Stanisław Ryzner z Wacła- 
wowa, powołując na mistrza

toastów X. Franciszka Płoszka., 
który po mistrzowsku wywią­
zał się ze swego zadania. Pięk­
ne powinszowanie pod adresem 
Dostojnego Gościa X. Biskupa 
Bony, jak również pod adresem 
młodego Prymicjanta wypowie 
działa Florentyna Kaczorow­
ska. Także powinszowanie wy­
powiedziała Florcia Trzos. — 
Przedstawiony był następnie o- 
brazek treści religijnej pt. „A- 
niół Stróż Kapłana” przez dzie­
ci szkolne. Potem panny Ryz- 
nerówny, siostry X. Ryznera, 
milutkiemi głosami odśpiewały 
„Muzyka a Śpiew to dwie Sio- 
strzyce.” Gdy echa melodyjnej 
pieśni zamilkły, nastąpiła cała 
litanja powinszowań dla X. 
Prymicjanta, które wypowie­
dziane były szczerze przez ma­
łe dziewczynki. Numer ten 
przeplatany był rytmicznemi 
pląsami. Następnie przemówił 
krewny prymicjanta p. Jan 
Janicki, a po nim średnie dzie­
wczynki wystąpiły ze śpiewem 
i życzeniami. Panny Ryzner i 
Kaczorowska odśpiewały duet, 
a potem było powinszowanie, 
wypowiedziane przez prezeskę 
Dziewic Różańcowych i wręcze­
nie upominku. Przemówił miej­
scowy włodarz parafji, X. pra­
łat Tomasz P. Bona, który zło­
żył Prymicjantowi życzenia, 
dając młodemu kapłanowi cen­
ne wskazówki do wytrwania w 
kapłaństwie a rodzicom nie 
szczędził słów gratulacyjnych 
z doczekania się szczęścia ujrzę 
nia syna swego przy ołtarzu 
Pańskim. ■ W ojcowskich iście 
słowach przemówił Biskup Bu- 
na o apostołach upatrzonych i 
wybranych przez samego Chry­
stusa, uawiązując swoje prze­
mówienie do obecnych powołań, 
które jak ongiś tak i dzisiaj, 
Chrystus Pan powołuje do pra­
cy kapłańskiej, do szerzenia 
królestwa Bożego na ziemi. W 
końcu przemówił X. Prymi­
cjant, dziękując najpierw ro­
dzicom, następnie przełożonym, 
krewnym i wogóle wszystkim, 
którzy dopomogli mu do osiąg­
nięcia godności kapłańskiej, a 
wszystkim gościom za przyby­
cie i uświetnienie tej uroczysto­
ści prymicyjnej, która dla nie­
go pozostanie w pamięci na całe 
życie. Po przemówieniu, goście 
zbliżali się kolejno do Prymi­
cjanta i osobiście składali mu 
życzenia.

Przy głównym stole zasiedli: 
X-. Prymicjant T. Kaczorowski, 
X. Biskup Bona, X. prałat T. 
Bona, X. F. Rusch, X. J. S, 
Ryzner, X. F. Płoszek, X. J. 
Maćkowiak, X. S. Piwowar, X.
J. Kalata, kleryk A. J. Kabat, 
kleryk Leon Wiencek i kleryk 
Jerzy Jendricks; Stanisław i 
Franciszka Kaczorowscy, rodzi­
ce, Siostra M. Alfonsyna, Sio­
stra M. Nikoleta, Anna, Moni­
ka, Klemens, Florentyna i Ma­
nia, siostry i brat Prymicjanta.

S C O T T S  S C R A P B O O K  - - By R. J. Scott
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W innie Ruth Judd  
U ratow anaO d Stryczka
„Morderczyni z Phoenix” po­

słana do domu obłąkanych. 
Florence. Ariz., 24. kwietnia.

Winnie Ruth Judd, która w 
przyszły piątek miała zawisnąć 
na szubienicy za morderstwo 
jednej ze swoich najlepszych 
przyjaciółek, Agnes Annę Le- 
roi, sfędzi prawdopodobnie resz 
tę żyęia w stanowym domu o- 
błąkanych. Ława ^przysięgłych 
w Wyższym sądzie uznała ją 
chorą na umyśle, co automa­
tycznie uchyla wyrok śmierci. 
Wyrok ten stałby się znów waż 
rym, gdyby po pewnym czasie 
kobieta odzyskała równowagę 
umysłową. Juddową przewie­
ziono dzisiaj do szpitala obłą­
kanych w Phoenix.

Judd owa zastrzeliła swoje 
dwie przyjaciółki, Agnes Leroi 
i Hedvig Samuelson, w swo- 
jem mieszkaniu w Phoenix, IG. 
paźdz., 1931, poczem poćwiar­
towała ich zwłoki i wysłała w 
kufrach do Los Angeles. Zbrod­
nia się w paru dniach wydała i 
Juddowa stanęła w przed są­
dem utrzymując, że zabiła ko­
biety we własnej obronie. U- 
znano ją winną ńiorderstwa i 
skazano na śmierć 16. lutego. 
1932. Wszelkie rekursy nie od­
niosły skutku i dopiero zarza- 

j dzone w ostatniej chwili prze­
słuchy w spirawie jej stanu u- 
mysłowego uratowały 
stryczka.

la o'f

Illinois Oszczędzi 70 Mil jonów  
Dolarów Dla Podatników .

B udżet Na 1 9 3 3 -3 5  O bcięty o 22  Procent.

Springfield, 111., 24. kwietnia.
Obliczenia budżetowe opubliko­
wane przez dyrektora finanso­
wego J. J. Rice’a zapowiadają 
oszczędzenie conajmniej $70, 
000,000 dla podatników w Illi­
nois w następnych dwóch la­
tach.

Ogólne kredyty rządu stano­
wego na lata 1931-33 wynosiły 
$327,299,469. P r  e 1 i m i narze 
budżetowe na lata 1933-35 o- 
piewają na około $257,000,000, 
czyli blisko o 22 procent mniej.

Niektóre gałęzie rządu stano 
wego obcięły swoje prelimina­
rze o 50, 60 a nawet 70 procent 
w porównaniu ao poprzednich 
kredytów.

Analiza finansowa dyrektora 
Rice’a. wykazała, że redukcję 
$70,000,000 osiągnięto przez ob 
niżki pensyj i skasowanie po­
sad, wyeliminowanie abytecz- 
nych funkcyj rządowych i za­
stosowanie reguły absolutnej 
konieczności do wszystkich in­
nych proponowanych wydat­
ków rządowych.

Na podstawie obliczeń, kre­
dyty płatne z funduszów pódat 
kowych wyniosą około $64,500, 
000 w porównaniu do $87,027, 
000 za lata 1931-33. Kredyty 
płatne z funduszów specjalnych 
wyniosą około $192,890,000 w 
porównaniu do $240,271,572 w 
1931-33.

P R A C A

Washington, 24. kwietnia. —
Prezydent Roosevelt i premjer 
angielski MacDonald doszli w 
zasadzie do porozumienia co do 
programu, jaki będą usiłowali 
doprowadzić do skutku w in te­
resie ekonomicznej odbudowy 
świata.

W porozumieniu rźucają się 
w oczy dwie główne fazy:

1. Znalezienie w s p ó ł  n e go 
gruntu dla ugody w sprawie 
•stabilizacji walut na zmodyfi­
kowanej podstawie złota, w ko­
operacji z przedstawicielami 
Francji, Włoch i innych kra­
jów’.

2. Gruntowany przegląd moż­
liwości obopólnych ugód rady­
kalnie zniżających taryfy i- in­
ne bar jery dla handlu między­
narodowego.

Kwestję redukcji lub skaso­
wania 11 miljardów długów wo 
jennych należnych Stanom 
Zjedn., poruszoną lekko w pier­
wszej rozmowie pomiędzy Pre­
zydentem i piremjerem, pomi­
nięto narazie w milczącem zro­
zumieniu, że się dó niej wróci 
w późniejszem stadjum ukła­
dów. Praktyczne rozwiązanie 
zagadnień nn^ietamych i tary­
fowych postawiono na pierw- 
szem miejscu.

Doszedłszy do tej konkluzji, 
Prezydent i premjer wezwali 
swoich ekspertów i złożyli w 
ich ręce szczegółowe pertrakta­
cje. Eksperci udali się w sobo 
tę po południu na sesję, którą 
kontynuowali wczoraj, omawia 
jąc techniczne strony projektu 
fabilizowania walut na pod­

stawie nowego ustosunkowania 
wzajemnego oraz usunięcie ta­
ryfowych i innych zapór han­
dlowych.

Przy zamknięciu konferencji 
w której eksperci wzięli udział, 
z Białego Domu wydano nastę­
pujące oświadczenie Prezyden­
ta i prem je ra :

„Wstępna dyskusja odbyła 
się przed południem pomiędzy 
Prezydentem i premjerem z u- 
działem następujących osób:

„Prezydent Roosevelt, pre­
mjer MacDonald, sekretarz sta 
nu, ambasador angielski, asys­
tent sekr. stanu R. Moley, sit 
Robert Van Sittart, sen. Key 
Pittman z Newady, sir F. Leith 
Ross, Herbert Feis, doradca e- 
konomiczny dept. stanu, James 
Bairlow, W. C. Bułlit, specjalny 
a-systet sekr. stanu i Arnold 0- 
verton.

wej konferencji ekonomicznej 
przejrzano i postanowiono, że 
muszą, one być poruczone w 
pierwszym rzędzie ekspertom, 
którzy zaczną je omawiać po 
południu i w niedzielę.”

MacDonald przyrzeka 
kooperację.

Premjer MacDonald udał się 
wprost z konferencji w Białym 
Domu do Krajowego, Klubu 
Prasowego, gdzie wygłosił mo­
wę odsłaniającą do pewnego 
stopnia jego stanowisko w sto­
sunku do układów, w których 
przybył wziąć udział. Mówił on 
niemal o wszystkim, tylko nie 
o długach wojennych.

Premjer brytyjski mówił sze 
roko o spustoszeniu ekóńomicz 
nem yyyrządzonem przez depre­
sję w Anglji i Stanach Zjedn., 
przedstawił się jako gorący na­
cjonalista, który zdaje sobie 
sprawę, że żaden naród nie mo­
że żyć w odosobnienią i oświad­
czył, że jedynem lekarstwem 
na biedę świata jest taka akcja 
międzynarodowa, która wprawi 
ponownie w ruch koła produk­
cji.

„Jeżeli się zmiażdży pracę”
• MacDonald powiedział —- 

„wytwarza się nietylko wy­
nędzniałą ludność, ale rewolu­
cyjną ludność.”

Sam zobowiązał się pomagać 
wszełkiemi siłami w przywró­
ceniu dobrobytu w świecie.

BŁYSK NADZIEI DLA SKA­
ZANEGO NA ŚMIERĆ 

POLAKA.
Ossining, N. Y.. 24. kwietnia.

Prokurator powiatu Niagara, 
-i. Knowles, odwiedził w wię­
zieniu Sing Sing skazanego na 
śmierć Aleksandra Kasprzaka, 
który wraz ze swoim towarzy­
szem niedoli, J. Polewiczem, 
ma być stracony w krześle e- 
lektrycznem w czwartek wie­
czór. Kasprzak oczekuje wstrzy 
mania egzekucji i nowej roz­
prawy w zamian za ważne in­
formacje, dane przez niego pro 
kuratorowi.

Kasprzak i Polewicz zostali 
skazani na śmierć za zamordo­
wanie wuja Kasprzaka w celu 
podjęcia po nim kilku tysięcy 
asekuracji.

OGŁASZAJCIE SIĘ
W “ DZIENNIKU  
CHICAGOSKJM”
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Ostatnie Wieści ze Świata.
POLSKA ZMNIEJSZA PODATKI NA SAMOCHODY.
Warszawa, 24. kwietnia. Widząc, że coraz mniej samo­

chodów kursuje jx> ulicach miast polskich, rząd polski postano­
wił przyjść z pomocą właścicielom samochodów przez znaczne 
zmniejszenie podatków. Rząd nosi się z zamiarem zniżenia ceny 
na gazolinje i na smarach używanych do samochodów. Specjalny 
podatek będzie nałożony no tych, którzy odbywają samochodami 
dłuższe podróże po Polsce. M

AUSTRIACY NIE WIELE MYŚLĄ O HITLERZE.
Wiedeń, A istrja, 24. kwietnia. — Kanclerz Adolf Hitler 

nie cieszy się szacunkiem wśród swych rodaków.
Specjalny komitet sędziowski w miejscowości Braunau, w 

Austrji, gdzie się Hitler urodził, odrzucił wczoraj wniosek hit­
lerowców austrjackich, domagający się zamianówania Hitlera 
obywatelem honorowym Braunau. Przeciw wnioskowi hitlerow 
ców głosowali centrowcy i socjaliści.

28 PAŃSTWA DOMAGA SIĘ REWIZJI DŁUGÓW 
WOJENNYCH.

Rzym, 24. kwietnia, (Prasa Stów.) — Na międzyparlamen­
tarnej konferencji, której obrady skończyły się tu w ub. sobo­
tę, zebrani przedstawiciele 28 państw, przyjęli jednogłośnie re­
zolucję, domagającą się całkowitego skreślenia długów wojen- 
nych, lub też radykalnej zniżki. Zebrani proponują jeszcze je-, 
dną konferencję dłużników z kr edytorami, aby ustalić sposób j 
wybrnięcia z matni długów wojennych. Zebrani delegaci oświad-1 
czyli jednogłośnie, że sprawa długów wojennych jest jedną z 
Najważniejszych przeszkód w powrocie do nowej ery dobrobytu

OKRĘŻNA DROGA POLSKICH TOWARÓW NA LITWĘ.
Wilno, 24. kwietnia__ W ostatnich dniach pracz Dynaburg

przeszło kilka, wagonów manufaktury łódzkiej oraz cysterna 
nafty i olejów z Polski do Litwy. Towary te zostały zamówione 
przez kupiectwo litewskie w Polsce. Z powodu wstrętów i szy­
kan, stosowanych przez władze graniczne na pograniczu polsko- 
nicmieckiem, towary te zostały skierowane do Litwy drogą o- 
krężną przez Łotwę.

T ow . D en tystów  W ybija
S ię  Na W idów nię Ż yd a  

P olsk iego .
Z górą 20 członków miejsco­

wego Towarzystwa Dentystów 
Polskich obradowało w ub. 
czwartek w sali klubu Ad 
Astra; cały szereg ważnych 
spraw było przedmiotem ożywio 
nych dyskusyj; przewodniczący 
poszczególnych komitetów zda­
wali sprawozdania.

Trzeba przyznać naszym den­
tystom, że faktycznie dbają o- 
ni o swoją organizację, za po­
mocą której nietylko podtrzy­
mują się więzy koleżeństwa, 
przyjaźni i współpracy, ale tak­
że placówkń ta spełnia nader 
poważną misję w życiu społe­
czeństwa polskiego, — jego roz 
woju na niwie społeczno-organi- 
zacyjnej i kulturalnej.

W różnych kwestjach głosy 
zabierali doktorowie: Jan Ko­
brzyński, C. Frankiewicz, S. 
Górny, J. Hodur, B. Gobczyń- 
ski, S. Mioduszewski i inni.

Głównieńsprawa zjazdu tego- 
roczńego, wystawa, no i tydzień 
polski — były przedmiotem o- 
żywionej dyskusji.

Oprócz wyżej wspomnianych 
na posiedzeniu obecni byli: C. 
Ross, prezes Tow., który prze­
wodniczył zebraniu, J. Gece- 
wicz, sekretarz, A. Wcisło skarb 
nik. Kurland, Lasota, Peszyń- 
ski, Sherry, Śmiałek, Jadwiga 
Kobrzyńska, Lisowski, Stróżew 
ski, Biedka, Siedliński, W. Ru­
szkowski, F. Kozłowski, Stry- 
sik i J. Ulis.

Zebranie Oddziału Pań.
Tegoż wieczoru w ręzydencji 

doktorostwa Stróżewskich od­
było się miesięczne posiedzenie 
pomocniczego oddziału pań przy 
Tow. Dentystów, któremu prze 
wodniczyla prezeska doktorowa 
I. Frankiewicz. Do grona nadob 
nycłi pań, które omawiały swo­
je sprawy, przyłączyli się pod 
koniec zebrania ich mężowie 
przybyli po odbyciu swćgo po­
siedzenia w Ad Astra; całe to­
warzystwo było podejmowane 
prawdziwie po staropolski! 
przez gospodarzy domu w oso­

bach doktorostwa Stróżew­
skich.
• Całe pociągi naładowanych 
wagonów kolejowych ładują o- 
becnie w Hoboken na okręty, 
zdążające do New Orleans; 
stamtąd wysyłając je dalej. — 
Nowa kompetycja dla stowaray 
szeń kolejowych. -

P O TR ZE  B A  chłoipa-ki i  ind' zo łit-
g'o do g rosem !. 2061 MEiwsurkui? A  w -

P O T R Z E B A  dz iew czyny do olgólnej 
d o m o w e j-ro b o ty . Tele fon  A rm ita igc 

; 4852.
|

P O T R Z E B A  m łode j ^dz iew czyny do 
ogó lnej dombiwej robo ty, m us i pozo­
stać. H o ily ico u rt 9365.

D robne O głoszen ia

ROZMAITE
T Ł U M A C Z  sądów  32 la ta , w yuczy 
jiik ą k o lw ie k b ą d ż  osolię g in m a tyczn ii 
m ów ić, esyitać i pisać, w trzech  m ie­
siącach po ang ie lsku, pod gw aranc ją . 
Xoavą metodą. Pan K onieczka, 1250 
X. Maiplewood A ve „ C liicago. 111. 24

lU S Z M S T K IE  w y ro b y  m aszyn do p ra ­
n ia  reperowane. N owe w a łk i do w y ­
żymaczek $1.75. w szystko robota gw a­
ran tow ana . 344.8 N o r th  Ave. A llia n y  
0140. z 24-2(1

E X P E R T  R a d jo  obsługa, $100. H u m ­
bo ld t 480$. 26

M A L O W A N IE  i  pap ie row an ie  $2.09 
pokó j, rolu L i gwa ra n ti n a ii.n. Tele fon 
A rm ita g ć  2195. 25

P A P IE R O W A N IE  $3.00 pokój, m a lo ­
w an ie  i dekw iw w in ii? . ro lin tn  i m tiłe - 
r ja ł  g w a ran tow any. Tele fon  IIu m lM ild t 
0381. 25

P A P IE R  1 J Ę  p o k iij 82.09. na.ili ;;<za 
robota. 1250 X. L e a c itt, u ł-, 2gie p ię ­
tro .

P O Ż Y C Z K I
W Y P O Ż Y C Z A M Y  p ien iądze  w  za­
s taw  za pierwsze morgecze i  po lskie  
bondy. G. Koppel, 2434 W. D iy is io n  
u lica . x x x

P O T R Z E B U JĘ  $6,0(X) po p ierw szy 
morgecz na m urow any dom. gorącą 
wodą ogrzewany. 2121 Chicago Avc.

DO  W YNAJĘCIA
S K Ł A D  do w yna jęc ia , dobre na g ro ­
sernię a lbo in n y  in tć res. Zgłos ić  s ię : 
1511 X . St. L ou is  Ace. 25

DO w yna jęc ia  4 iw ko je , n iska  cena. 
1432 X . Camplieill ave. 24

DO  w yna jęc ia  poko je  w idne. 2441 
Cortez u l. 24

DO W Y N A J Ę C IA  4 poikojc tan io . — 
1336 Ołiaipin u lica . 24

S K Ł A D  dp  w yna jęc ia , d a w n ie j by ł 
salon. 1635 W . D iy is io n  u lica . ... 29

DO W Y X A J Ę ( ’ IA  7 .pokojinYu m iesz­
kan ie , e le k tryka , gagowy ł>oj<ler. .$15.

iadouiość 1637 AV. D iy is io n  u lica, 
sk ład . 21)

K UPNO I SPRZED AŻ 

RZECZY DOMOWE
N A  S P R ZE D A Ż  da bed, dziecięce łóż­
ko i  dziecięce krzesło, tan io . I r y in g  
7976. 24

AUTOMOBILE
A U B U R N  sertan, sześć d rew n ianych  
kó ł, w ła śc ic ie l odda tan io . Tele fon 
B itte rs w e e t 2804 rano. J. G. B a rrow s,

25

ROZMAITE
S Z E W S K I w a rs z ta t na sprzedaż 'ta ­
n io, w  ty g o d iliu  m us i być sprzedane. 
839 X . H e rm ita g ę  Ace. 24 |

z ło te  zęby. 'W arszaw ski Z ło tn ik . 1617 
Robey u l., p rzy  tea trze  Bainner.

20-21-24-26-28

K UPNO 1 SPRZEDAŻ  

ROZMAITE
M U S Z Ę  sprzedać N orge lodow n ię  
1932; zupe łn ie  nowa, żadna .przystęp'- 
nii o fe rta  n ie  iiędzie odmfcwlonn. 5514 
W airw ick Ave. P rzy jść  każdego czasu.

XXX

X A  S P R ZE D A Ż  opony, b a te r je  1 in 
ne p rzyrządy, pompa do g a z o liu r  ; 
dobrą m iarą . 6343 W . 22ga u l. Vłei: 
w yn. I l l in o is .

P IW O  —  autom atyczna pompa do 
p iw a, tan io . Te(. PenSacola' S36.S. 2 t

I N T E R E S A
R E S T A l RAC.JA na sprzedaż, do li 
m iejsce na p iw o , sprz is la je  z p ic ■ 
du  innego in te resu . 1359 IV. Xo 
A renue^

X A  S P R ZE D A Ż  skład d e liT c e  ' 
m ieszkalne pokoje, w łącza jąc  iu:
1709 Xo. Kim liJiSl A rę .

S K Ł A D  cu k ie rkó w  i d c lik .T c -ca . ' 
p rzeciw  szkoły, na Hprzeduż. nie,-.- 
ka la ć  pokoje. 919 X. 1‘a rks ide  A c .

PA-RLOR lekk ich  napoi z p ię tro ­
w ym  budynkiem , sprzedam tanio.
815 W. o lsza  u lica . 22.24.20

X A  S P R ZE D A Ż” siklad cu k ie rkó w  b li­
sko kościoła, ć.przednm tan io . 2098 
C aro lina  u lica . 24

G R O S E R A IA  i skład owoców na 
sprzedaż. 1753 IV. D iv is io n  u l. 24

X A  S P R ZE U A Ż  grosern ia , bardzo 
tan io , ren t ¥15, sk ład  i  2 pokoje. —  
Zgjos ić  s ię : 72N Tem pie u l. 
z s l 7 waoin w kw aon i w kw aom  w k

LOTY I FARMY
P A R M A  199 a k ró w  urodzą jnc.i zie­
m i. p rzy  ce incn low cj drodze. 75 m il 
ih! Chicago, duże zabudowania, e lek­
tryczne  św ia tło , k row y, konie, ku ry  
i w szystk ie  m aszyny, p iękny sad o- 
wocowy. sj.rzedann lu b  zam ien ię  za 
m urow any bungalow  lit-z d iugu  i dn- 
p latę. R u d o lf D z iko w sk i. 5929 Sn. 
W estern Ave, 25

K I  P IĘ  za gotów kę lo ty , budynk i, 
fa rm y , itp . P isać-do  D z ienn ika  C lii-  
cagoskiego, 14.55 W. D iC is ion u lica  
pod lite rą  (1-2. 25

Z A M 1 E X IĘ  8(1 a k ró w  w  M etlfo rd . 
W is., licz budowy, niema d ługu , na 
byznesowe na rożn ikow e lo ty  tubo na 
g rosern ię  i sk ład  cuk ie rków . Zgłos ić  
s ię ,na d ru g ie  iiię tro . 2523 X. A u s tin  
Avenue.

E A R M A  na sprzedaż w  G rand iła c e n . 
20 akróiw, i>ół la-fli. pó ł czy.-te, z bu­
dynkam i. .sprzedani tan io . Zgłosić się 
T. M icdziauO wski. I ł.  4, B ox 9, South 
Ila iren , M id i.  24-29

DOMY I ZAM IANA
X A  S P R ZE D A Ż  dw a p ro jie rta , 2 p ie  
tro w y  m urow any i d re w n ia n y , rażeni 
lub  osobno, p rzystępna eeiua, muszi. 
sprzedać, ażeby zam knąć spadek. — 
1948 X. L in co ln  u l. 2 l!

X A  S P R ZE D A Ż  byzuesowy narożn i 
kow y dom .przez os ta tn ie  19 la t ski 
le kk ich  napoi, w  p o lsk ie j oko licy . 1 
dynck dobrze się p rezentu je . 2458 
S pau ld ing  Ave. '

X A  S P R ZE D A Ż  road  liouae, 
liouse bungalow  na i ’ . S. 12 w 
gati. Xajl'epsze m ie jsce w M i d i  
na ogród p iw a. 4157 X. C en tra l I 
Ave- 224 ’

X'A S P R ZE D A Ż  n a rożn ikow y lu t;  
nek z grosermią. b y ł budow any ir t  st

Bez zam iany. 4157 X. Centra 
P a rk  Ave. 22-24-2:

W  C H IC A G O  m urow any byznesowy 
budynek zam ien ię  za InmgaioW lub 
dw u  m ieszkan iow y w  G ary, East C h i­
cago lu b 'lla lm m o n d . R u d o lf D z ik o w ­
ski. 5026 S. W este rn  Aye. 24

P R A C A
P O T R Z E B A  dośw iadczpnych opera­
to re k  iprzy dam sk ich  p ra ln ych  suk­
n iach. 3021 X . C ra w fo rd  Ave. 29

P O T R Z E B A  kraw ca, p irasow nika i 
w yko ficzarza  pązy pa lta ch . Tele fon 
S he ld rake  7750. 25

P O T R Z E B A  dz iew czyny do ogólnej 
dom owej robo ty , mmsi m ieć rekom en­
dacje. E. ' S iira jn o r ilz .  2726 C rys ta l 
ul. T e j. H u m b o ld t 5779. 24

P O T R Z E B A  p ieka rza  dobrego do 
c lilcba i k ieksów . Zg łos ić  się 1463 No. 
L c a c ilt  u lica , d ru g ie  p ię tru . 21

P O T R Z E B A  m łode j dz iew czyny do 
d o m o w e j. roboty, pozostać na m ie jscu. 
T e le fon  Kedzie  3239. I r y in g  Sainuete. 
3558 W . Rooseyelt Rd.

P O T R Z E B A  dośw iadczonej dz iew czy­
n y  do ogó lnej dom ow ej robo ty . Te­
le fon  Xev«dft 1392.

P O T R Z E B A  59 o p e ra to rek  dośw iad­
czonych p rz y  prału.yeh sukn iach. —  
Zgłos ić  s ię : 231 S. G reed u lica , 4te 
p ię tro . 26

P O T R Z Ę B A  dz iew czyny do  le k k ie j 
dom ow ej iroboty, d o b ry  dom, w lk t  i  
zap ła ta . Z g łos ić  się w  s k ła d z ie  Wa- 
w a tnym . 716 S. W este rn  Ave.

P O T R Z E B A  dziew iczyny do  ogó lnej 
d o m ó w e j  p r a c y ,  d o b r y  d o t n ,  $4. Tele­
fo n  Sunlnyteide 7865-

P O T R Z E B A  dzieiwiezyny dośw iadczo­
ne j do  ogćflinej dom ow ej robo ty  i  po­
mocy z dziećm i, d o b ry  doim,—  1738 
H n inbo ld it B lvd . Kjknismam.

P O T R Z E B A  dz iew czyny do pomocy 
z dw om a dz iećm i' i  dOmoiwej roiboty', 
pozostać ma m ie jscu . T e le fon  Inde- 
pendence 0175.

P O T R Z E B A  dz iew czyny a lbo  ko b ie ty  
do dom ow e j ro b o ty  i  pom ocy z dzieć­
m i, pÓKOlstać- lu b  n ie . O entnry, 1250 
No. S pau ld ing  Ave., 2gie p ię tro .

P O T R Z E B A  dz iew czyny do- ogó lnej 
dom ow ej robo ty . BoirMsiteim, 4139 No. 
K to b a l l  Aye. Te l. J u n ip e r 4871.

P O T R Z E B A  m łode j dz iew czyny do 
le k k ie j dom ow ej roiboty.—  1259 No. 
Wasibteinaw Aye. ,1. Oolen.

P O T R Z E B A  dziew czyny ido baw ien ia  ! 
dziecika. M rs. BoguSiewiw,, 2845 P a l ( 
m er ul- A rm itfiige  7949.

P O T R Z E B A  slaris-zej ko b ie ty  do do- ‘ 
mennej roboty u p o lsk ie j rodz iny ; z 
W iktem  i spaniem. Te l. K ild a re  1459. ; 
4106 X., La Yergne Ave.. b lisko  I r y in g  i 
P a rk  i M ilw aukee  Aye.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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roboty, m usi posi idać rekom endacje 
Zgłos ić  się po 4 te j. 3241 H ąddon Avc. 
Rosen.

A C R O S 5
1—Bedouin 
5—Wooden pin 
5— Paradise

12— Pod
13— Form  o f to be
14— Rabbit trap
15— Proper name
17— Employs
18— Contract
19— Chevrons
21—Canonized person (Sp.)
23— Miss
24— Gathered
18—Tease 31— Ran
J2— D lm inu tive  o f Samuel
33— A continent
34— Pot
35— Those w ho a ttest
37— H in d ti wonian s garm ent
39— Tennis fence
40— Im penetrable hardness 
4 3—Curmudg eon
47— A lis t o f nanieś
48— Breath sound
>0—U nits  51—Sailor
52— Ir is h  king- of the 12th ccn tu ry
53— M arries
54— Before (poet.)
55— Costly

DOWN
1— Son  o f A dam
2— Capital o f lta ly  
1—G irlis  name
I—Consecrated
6— A dance step 
C—God o f lovc
7— W ell-brcd men
8— Scwińg cases
9— Adm in ister 

10—French swonl

11— Cape .
16—T w enty  ąutres o f papci 
20—W and 
22—Stubborn 
2-1—Serpent
25— M inera ł sp ring
26— Exeited
27— H im lu  p illa r  bearing an 

embiem
29— Ventila te
30— A e rifo rm  flu id
33—Dressed
35— A  constellation' *
36— P refix meaning half 
38— Heap up
40— In  a row
41— .Accomplished
12— Form er Russian ru ie r
14— M enta lly  sound
15— Yolcano in  S icily
16— Erect
i!)—Prefl.y meaning beforo

Answer to previout puzzle
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James J. Zientek Post 
w paradzie.

Posterunek weteranów p. n. 
'„James J. Zientek Post, nr. 419 
Amerykańskiego Legjonu urzą­
dza jutro, dnia 25go kwietnia 
paradę po dzielnicy Town of 
l akę w celu ogłoszenia filmu 
p. t. „The Big Drive”, jaki pod 
egidą tychże weteranów wy­
świetlany będzie w teatrze 0- 
lympia, róg 47mej i South Ash­
land avenue od dnia 25go do 
27go kwietnia, włącznie. W pa­
radzie udział bierze doskonały 
oddział trębaczy i doboszy skła­
dający się z weteranów. Parada 
ta rozpocznie się o godzinie 
7 :30 wieczorem. Weterani dalej 
popisywać się będą ćwiczenia­
mi wojskowemi.

Doroczny festywal muzyczny 
w przyszłą niedzielę.

Stowarzyszenie „Civic Musie 
Association” w Chicago urzą­
dza w przyszłą niedzielę, dnia 
30go kwietnia festywal muzy­
czny w sali Orchestra, o godzi­
nie 3 :ŚC po południu, przy u- 
dziale chórów dziecięcych.

..Za Kulisami” w audytorjum 
św. Trójcy.

Popularne grono dramatycz­
ne z Kazimierzowa, z South 
Bend, Indiana, przybywa do 
Chicago-w niedzielę, dnia l igo 
maja, aby wystawić arcy-zaba- 
wną komedję „Za Kulisami”, w 
3-ch aktach w Audytorjum św. 
Trójcy. Będzie to świetne za­
kończenie teatralnego sezonu 
dla tegoż zespołu. „Za kulisa­
mi” wystawiono w różnych 
miastach stanu Indiana z nie­
zwykłym sukcesem. Dobrze do­
brane role i świetne charakte­
ryzacje podnoszą komedję do 
wyżyn jednej z najlepszych 
sztuk nowoczesnych. Przedsta­
wienie to wystawione będzie 
rod patronatem sędziego A. W. 
Kosińskiego, Dr. B. J. Bolka, 
koronera powiatu św. Józefa i 
Jana K. Smogora, stanowego 
kolektora cła. Dyrekcją i reży- 
serstwem sztuki zajmuje się 
X. Wr. S. F. Lisewski._•<. J’-w

Rozbili okno wystawowe i 
obrabowali skład.

Okno wystawowe w składzie 
departamentowym Wieboldfa. 
pnr. 1635 Ogden avenue wczo­
raj rozbili trzej mężczyźni, z 
takowego zaś wykradli ręczniki 
wartości kilkudziesięciu dola­
rów. Policjant James McGinnes 
ze stacji przy Maxwell ulicy 
strzelił za odjeżdżającymi ra­
busiami, ale ci zdołali cdjechać 
nim do pomocy policjantowi 
przybyli jego koledzy.

Hempel utonął w jeziorze 
Michigan.

Policja wczoraj z jeziora Mi­
chigan wyłowiła zwłoki Jana M. 
Hempel, lat 48 z hotelu’Y. M. 
C. A.; policji raportowano ubie­
głej soboty, że widziano jak ten 
mężczyzna wskoczył do jeziora 
u wylotu 77ej ulicy.

Zastrzelili go w zaułku.
Józef Bujałka, lat 28, z pnr. 

1645 North Winchester avenue 
wczoraj wieczorem został za­
strzelony w zaułku poza domem 
pnr. 2058 West Erie ulica, gdzie 
zwłoki jego znalazła policja. W 
domu pod wyżej podamym ad­
resem policja znalazła panią 
Henriettę Hirschmann i panią 
June Eckman, z pnr. 2358 N. 
Normandy avenue.— Mąż pani 
Hirschmann i brat jego są na 
wolności po złożeniu kaucji w 
sumie S60.000, gdyż .ciąży na 
nich oskarżenie o rabunek. Po­
licja podaje do wiadomości, że 
kobiety trzymać będzie pod klu 
czem a w międzyczasie starać 
się będzie odszukać Hirschman- 
na i jego brata.

Townsend ulica, kelner, wczo­
raj stoczył walkę z dwoma ban­
dytami, którzy przyszli, aby o- 
brabować restaurację pnr. 1160 
North Larrabee ulica, gdzie on 
pracuje. Jeden z bandytów u- 
ciekł, a drugi został przytrzy­
many przezdcelnera i oddany w 
ręce policji. Aresztowany został 
Leon Zając, lat 27, z pnr. 1261 
North La Salle ulica.

Policjanci przeszkodzili 
w rabunku.

Przejeżdżający mimo policjan 
ci wczoraj przeszkodzili dwom 
młodym bandytom w obrabowa­
niu L. Swigerta, z pnr. 1650 
Roscoe ulica, gdy on siedział w 
automobilu swoim przed do­
mem. Swigert wołając o pomoc 
zwabił policjantów, którzy are­
sztowali Clifforda C. Gilberta 
z Clarendon Hills, a później w 
domu pnr. 4561 Congress ulica 
aresztowano Władysław a Bel­
lów, kolegę Gilberta.

Pażar w budynku federalnym 
zniszczył rekordy sądowe. 

Strażacy dzisiaj rychło nad
ranem stoczyli walkę z poża­
rem, jaki wybuchł na ósmem 
piętrze, w budynku federalnym, 
w biurach Edwina W. Walkera, 
Komisarza federalnego. Więk­
sza część rekordów sądowych 
została przez pożar zniszczona. 
Szkody wyrządzone przez pożar 
obliczają na $4,000.

•:?
Kulasik znikł i proszono policję 

o odszukanie go.
Jan Kulasik, którego rodzice 

zamieszkują pnr. 5215 Wright- 
wood avenue po nauce w szko­
le miejskiej Schuberta do domu j 
rodziców nie wrócił i proszono 
policję ze stacji Cragin o jegoj 
odszukanie. Podobno dostał on j 
“febry wiosennej” i gdzieś z da 
la od domu rodziców buja na 
wolności.

«= p
Kuś zabity został podczas bójki 

o kupno alkoholu.
Antoni Kuś, lat 44, z pnr. 

1454 Cornell ulica, został zabi­
ty, a trzej mężczyźni okalecze­
ni w bójce ulicznej o zakupno 
alkoholu od butlegiera. Antoni 
Przybylski, lat 27, z pnr. 1441 
North Artesian avenue został 
aresztowany, gdyż posądzają go 
o dokonanie morderstwa.

•ii? oc* -M'
Mocha, który zabił ojca, - 

na wolności.
Józef Mocha, lat 21, z pnr. 

13439 Avenue L, ubiegłej sobo­
ty został uniewinniony przez 
sędziego Jąna F. Hassa, przed 
którym stawał oskarżony o za­
bicie swojego ojca, Jakóba, lat 
56. Mochę sędzia puścić kazał 
na wolność, gdy mu doniesiono, 
że ława przysięgłych na inkwe- 
ście koronera przedtem uwolni­
ła młodzieńca tego od wszelkiej 
odpowiedzialności. Młody Mo­
cha chwycił za rewolwer gdy 
ojciec okładał matkę kułakami 
i podczas szamotania się z nim 
padł strzał, który starszego Mo 
chę położył trupem.

Bieda, Sikorski i Stuka 
w tarapatach.

Bert Scent, z pnr. 4507 North 
Kostner avenue doniósł policji, 
że jednym z tych, którzy go o- 
brabowali był jego “serdeczny 
przyjaciel” Paweł Bieda, z pnr. 
5015 North Springfield avenue. 
Odszukano Biedę, a teń wydał 
swoich wspólników', Józefa Si­
korskiego, z pnr. 3252 Diversey 
avenue i Jerzego Stukę, z pnr. 
3426 Drummond place, których 
aresztowano. W posiadaniu are- 
sztantów znaleziono rewolwery. 
Scent zgłosił, się na stację poli­
cyjną. Ałbany Park, tam aresz- 
tantów rozpoznał i powiedział, 
że obrabowano go w składzie 
Royal Blue Storę, pnr. 5600 N. 
Crawford avenue, grzie on jest 
klerkiem.

Rezolucja Rady Miejskiej 
o tygodniu polskim 
podczas wystawy.

Na jednem z ostatnich posie- 
1 dzeń Rady Miejskiej na wnio- 
; sek ald. W. Orlikowskiego przy 
jęto rezolucję, która opiewa m, 
i„ żeby tydzień polski urządza­
ny przez Stów. Dnia Polskiego 
podczas wystawy światowej 
był urzędowo uznany jako taki. 
0'statni paragraf wspomnianej 
rezolucji poleca burmistrzowi 
m. Chicago, ażeby mayor ogło­
sił oficjalnie czasokres od 17 
do 23 lipca jako „Tydzień Pol­
skiej Gościnności”, oraz nazna­
czył komitet 9-ciu z pośród 
członków Rady, który będzie re 
prezentował miasto przy otwar 
ciu tegoż tygodnia, w dowód 
szacunku i uznania pod adre­
sem obywateli polskiego pocho­
dzenia za ich lojalność i wysił­
ki na niwie rozwoju naszego 
grodu. Rezolucja ta wspomina 
o rocznicach historycznych 
związanych z dziejami tego kra 
ju, a w których Polacy zajrau- 
ia. tak szczytne miejsce. Jak 
wiadomo podczas uroczystości, 
jakie przygotowuje komitet ty­
godnia polskiego Polonja ame­
rykańska odda należną cześć 
cieniem Tad. Kościuszki, gen 
Kaz. Pułaskiego, a także i tym 
wszystkim, którzy odegra? ja­
kąkolwiek rolę w historji Sta­
nów Z.iedn., ich postępowego i 
kulturalnego rozwoju. Sto ty­
sięcy obywateli polskiego po­
chodzenia we/mie udział w ty­
godniu polskim, głosi rezolucja 
przyjęta na zebraniu Rady miej 
skiej. *

Drugie posiedzenie członków 
cbicagoskiej straży ogniowej 
odbyło się w sali kwatery ty­
godnia polskiego, któremu prze 
wodniczyl kapitan Zwiefka a 
przewodniczący komitetu bile­
tów, wyłonionego z grona pp 
strażaków porucznik Kempski 
zaapelował do obecnych, aby 
niezwłocznie rrzystąpić do 
sprzedaży biletów na wystawę
i widowisko na Polu Żołnierza.

❖
Ze wschodu idą wieści, że p. 

Adam Gutowski z Glen Rock. 
N. J„ organizuje wycieczkę do 
Chicago, która przybędzie do 
naszego grodu w okresie tygo­
dnia polskiego na kilkunastu 
samochodach. Dr. B. Smykow- 
ski z Connecticut tak samo, ży­
wo'interesuie sie wystawa ■) 
eolskim w niej udziałem, także 
rokować należy, że  s t a n y  
wschodnie, jak Newa Anglia 
New York, New Jersey będą
dcznie reprezentowane.

*
Posiedzenie Spółek Pożyczko- 

wo-Budowlanych odbędzie si° 
dnia 30 kwietnia t. j. w niedzie 
lę w sali kwatery o godz. 2ej 
po południu.

#
Ks. Marciniak, proboszcz pa­

rafji św\ Jakóba, jest wielkim 
entuzjastą na punkciei udziału 
Polaków w tygodniu gościnno­
ści, tak przynajmniej sądzić 
można z jego płomiennego prze

mówienia na ostatniem posie­
dzeniu w tej parafji, któremu 
przewodniczył ob. Kostański.- - 
Pcsiedzenie to urządził Klub 
Obywatelski, z ramienia komi­
tetu głównego przemawiał adw. 
M. Kudlićk.

W ub. piątek w sali kwatery 
Korpusy Pomocnicze i Legjon 
Pań odbył swe posiedzenie, na 
którem przemawiał p. S. Adam­
kiewicz. Wybrano komitet bile­
tów, do którego weszły panie: 
J. Stańczak, Z. Kuźmińska i H. 
Łyk, które na apel prezeski 
panny Wisła przystąpią nie­
zwłocznie do ich rozsprzedaży. 
Sprawa rydwanów, jak i miej­
sca w pamiętniku omawianą bę 
dzie na następnem zebranu.

W poniedziałek, dnia 1 maja, 
w Broadway Audytorjum, 5875 
Broadway, odbędzie się generał 
na próba baletu, na która kie­
rownik p. Edm. Odalski u- 
przejmie prosi o przybycie 
wszystkie panienki, które do­
tychczas brały udziały w ćwi­
czeniach tanecznych pod dyrek 
"ja pani Boris jak i p. E. Odal- 
skiego.

*
Następne posiedzenie Komi­

tetu lokalnych organizacyj od­
będzie się w przyszłą środę, d. 
?6go bm. o godz. 7:30' wieczo­
rem w lokalu Komitetu Dnia 
PoLkiero, trzecie piętro, w bu­
dynku Home, róg N. Ashland i 
W. Division ul.

Na temże posiedzeniu po­
szczególne organizacje mają 
zdać sprawozdanie ze swych 
dotychczasowych c z y n n o  ści 
względem Tygodnia Gościnno­
ści, jakoteż ile biletów Jest już 
przez organizacje sprzedanych 
itp.

Członkowie komitetu główne 
go udziela także informacji o 
nracy jaka jest już wykonana 
i dalsze poczynania co do Ty­
godnia Gościnności i Dnia Pol­
skiego.

'.Tan S. Rybicki, prezes; 
Jan A. Troike, sekr.

Z UROCZYTOŚCI PRYMICYJNEJ 
N A  ROM ANOW IE.

J. E. Ks. B iskup B on a Z asiad ał Na Tronie  
P odczas M szy Św .

E IE B O L D T ’S
Przy MILWAUKEE AVE., Blisko ASHLAND

P r z y  M i lw a u k e e  A v e .
B l is k o  A s h l a n d  —  A m ii ta ję e  lOOO

Na K orzyść K olegium
Św . S tan isław a  K.
Już w środę najbliższą.

Klub Matek, skupiający się 
przy Kolegjum św. Stanisława 
Kostki, urządza zabawę kostko­
wą i karciana “bunco and rard 
party” w środę, dnia 2-go kwiet 
nia, w sali gimnastycznej, im. 
X. Gordona, 1521 Haddon ave„ 
blisko Milwaukee ave„ począw­
szy o godz. 8ej wieczorem. Ko­
mitet tej imprezy składa się z 
energicznych pracowniczek, któ 
re dokładają wszelkich starań, 
ażeby zabawa ta wypadła jak 
najpomyślniej zarówno pod 
względem szczerej gościnności, 
jak i pod względem material­
nym. Będą na tej zabawie mile 
niespodzianki, będą pozatem 
premje wejścia i premje przy 
każdym stoliku. Hasłem tegoż 
komitetu jest ubawienie wszy­
stkich uczestników tej impre­
zy i zadowolenie ich w zupełno­
ści, ażeby po skończonej zaba­
wie opuszczając salę gimnasty­
czną, wynieśli z niej jak najlep­
sze wrażenie.

Trwałe Falowanie 

Włosów, Teraz

$<<.951
wyżej

System służby cywilnej dla 
policji w Oak Park.

Oak Park, największa wioska 
na świecie głosować będzie dnia 
5-go czerwca nad projektem za­
prowadzenia służby cywilnej 
dla strażaków i policjantów 
swe ich. Dotychczas tak straż 
ogniowa jak i policja znajduje 
się w rękach sprytnych polity­
ku rów, jak twierdzą ci, co są 
za wprowadzeniem nowego sy- 
tLemu. ąjl

Kelner stoczył walkę \ 
z bandytami,

Artur Lockett, z pnr. 1007

Oszczędzanie światła dziennego 
rozpoczyna się w przyszłą 

niedzielę.
Chicago i sąsiednie miastecz­

ka i wioski-rozpoczyna.ją w przy 
szłą niedzielę, dnia 30go kwiet­
nia doroczne oszczędzanie świa­
tła dziennego, a to przez cofnie 
cie wskazówek zegarów o jedną 
godzinę wstecz, o godzinie 2ej 
nad ranem. Burmistrz Kelly wy 

! da proklamację; w miesiącu paź 
dzierniku odzyskamy z powro­

tem  godzinę snu straconą gdy- 
I wrócimy do zwykłego czasu.

M ię k k ie ,  n a t u r a l n i e  w y g l ą d a jij.ee 
t r w a ł e  f a lo w a n ie  w ło s ó w  z ł a d n e - 
m i k ę d z i o r k a m i  u  k o ń c ó w . P o  n i ­
s k i e j  c e n ie .

Marcelowanie.....................4 O c
Falowanie Palcami . . . .  2 O c  
Mycie Włosów i Falowanie

P a lc a m i .....................3 5 c
M a n icu re ........................ 2 5 c

W Naszej B alw iem  
Strzyżenie Włosów Dzieciom 1  S c  
Strzyżenie Włosów Mężczyzn. 2 5 c  
G o le n ie ........................... 1 5 c

Z Klubu M atek
P rzy  K olegjum  Św .

S tan isław a  K ostki.
Nadzwyczaj ważne posiedze­

nie Klubu Matek przy Kole­
gjum św. Stanisława Kostki, 
odbędzie się. jutro, we wtorek, 
dnia 25go kwietnia, o godzinie 
8ej wieczorem, w bibljotece ko- 
legjalnej, przy Division i Holt 
ul. — Prezeska klubu uprasza 
wszystkie członkinie posiadają­
ce bilety na zabawę kostkową 
“bunco,” o łaskawe zwrócenie 
nie sprzedanych, a uiszczenie 
się za sprzedane bilety dla nale­
żytej kontroli. Zabawa kostko­
wa odbędzie się w dniu następ­
nym t. j. w środę, dnia 26go 
kwietna, w sali gimnastycznej, 
o której podaj emy więcej szcze­
gółów na innem miejscu.

I ł u j c i e  N u b ie  w y c z y ś c i ć
k n p e l i iK z  z a  t y l k o  ............
( 'z  y s z c z c u  i e  t r z c w  i k  rtw  
z a  t y l k o  .....................■...................
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Te Ceny w Użyciu Każdego 
Dna Prócz Soboty

M o żn a  s ię  rozm ów ić'* po  p o ls k u .  .
I ł r u jc ic  P ię t r u .

ZE STANISŁAWOWA.
Macierz Polska, Oddział 18ty 

św. Heleny, odbędzie miesięcz­
ne posiedzenie dziś wieczorem, 
o godzinie 7 :30, w sali zwykłych 
posiedzeń. — Joanna Sitkie- 
wicz,'prezeska; A ‘jn . Kmieciń- 
ska, sekr. prot.

O G Ł A S Z A JC IE  S IE  W 
D Z IE N N IK U  C IIIC A G O S K IM .1

PRYMICJE X. RADWAŃ­
SKIEGO.

Paraf ja św. Romana święciła 
wczoraj podniosłą uroczystość 
która zgromadziła rozliczne rze 
sze uczestników, przybyłych 
nietylko z obrębu parafji lecz 
i z dalszych okolic miasta.

Pierwszą bowiem Mszę św. 
odprawił wczoraj wychowanek 
tej parafji, nowowyświęcony 
kapłan polski, X. Edward J. 
Radwański.

W wypełnionej po brzegi 
świątyni, nowy Lewita odpra­
wił nabożeństwo w asystencji 
X. A. Przepysznego jako dja- 
kona i X. Józefa Przybyłowi­
cza jako subdjakona, Mistrzem 
ceremonji był kleryk Jan Szur.

Uroczystość prymicyjną za- 
Szczycił swrą obecnością J. E, 
X. iBskup Stanisław Bona., któ­
ry młodemu kapłanowi był on­
giś nauczycielem i na drogę 
służby w Winnicy Pańskiej po 
pchnął. J. E. X. Biskup Bona 
zasiadł podczas nabożeństwa 
prymicyjnego na tronie bisku­
pim, w otoczeniu licznych ka­
płanów, którzy na podniosłą i 
imponującą uroczystość przy­
byli.

Podniosłe kazanie o znojach 
i trudach stanu kapłańskiego 
wygłosił X. S. Derwiński.

Złctousty mówca w, podnio­
słych słowach podkreślił, ' że 
wielka, niczem niezastąpiona 
rola kapłanów rozpoczęła się 
już za Apostołów, których 
Chrystus Pan powołał do wy­
konania niezmiernych obo­
wiązków. Wówczas, gdy Aposto 
Iowie rozpoczęli swą zbożną 
działalność i siew słowa Boże­
go, na świecie panował chaos, 
naród pogrążony był w upadku, 
niesprawiedliwości i grzechu. 
Szli w świat i nauczali słowa 
Bożego, nawracali ludzkość' od 
grzechu, kierując ku najwyż­
szemu dobru. I to co czynili 
ongiś apostołowie, czynią dziś 
kapłani, których sam Bóg po­
wołuje i wybiera do odegrania 
wielkiej roli w życiu narodów

Gdyby nie ich posłannictwo 
i wstawiennictwo, gdyby nie 
ich uciążliwa a nieustająca pra­
ca, — Bóg skarałby dziś świat 
gorzej, niż Sodomę i Gomorę. 
Bowiem i w dzisiejszych cza­
sach rozpanoszyło się zło do za­
straszających rozmiarów. I ka­
płani idą w świat, aby go bronić 
przed grzechem.

Dlatego też każdym nowym 
lewitą cieszy cały świat. Ten 
nowy lewita, który odprawił 
pierwszą Mszę św. w kościele 
św. Romana, przepełniony wia­
rą i nadzieją w Boga, — pój­
dzie w świat, aby siał dobre 
ziarno i głosić odwieczne słowo 
Boże. Nowy pracownik w Win­
nicy Pańskiej przybywa, nowy 
szermierz staje do walki ze 
złem, w obronie wiekuistego 
dobra.

I dlatego dzień ten jest dniem 
radości szczególnie dla parafj 
św. Romana, której X. Prymi- 
cjaut jest wychowankiem. Jes 
dniem radości dla czcigodnych 
rodziców nowego kapłana, dl; 
proboszcza tej parafji. Raduje 
my się wszyscy, bo wola Chry­
stusa wykonywana jest nowe- 
mi siłami.

Na zakończenie kaznodzieja 
złożył uznanie rodzicom X. Pry 
micjanta za ich wysiłki i mozo­
ły, a nowemu kapłanowi życzy] 
szczęścia na wybranej drodze, 
siły do wytrwania i chartu du­
cha, tak potrzebnego stanowi 
kapłańskiemu.

Na chórze wykonano piękny 
] rogram, który przygotował i o- 

racował organista parafji św.
Romana, p. J. Bochniarz. 

BANKIET NA SALI.
Po uroczystościach kościel 

nych odbył się na sali parafjal 
"ej bankiet na cześć X. Prym’ 
i anta. Przy głównym stola za 

-icdli: J. E. X. Biskup Stanłs
ław Bona, X. Prymiejant, E. J. 
Radwański, X. Alojzy Przepy­
szny, X. S. Derwiński, X. Wa­
lenty Beliński, X. Dr. Jan Koz­
łowski, proboszcz parafji św. 
Romana.; X. Józef Walczak, X 
Józef Przybyłowicz, X. Henryk 
Roszkowski, p. Józef J. Barć,

ESSANESS
C R O W N  T H E A T R E

D iy iS I O N  I A S H L A N D  
Z nnii P lttM , T h e lm n  
•‘ASI.FACP l \  T H E  F E E T ”

R H (e  l i n i i * .  S p e n c e r  'P ra c y  
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skarbnik Zjednoczenia PRK„ 
p. Stefan' S. Tyrakowski, dyrek 
tor ZPRK. z małżonką, rodzina 
X. Prymicjanta; Andrzej Rad­
wański, Franciszka Radwań­
ska, Helena Radwańska i An­
drzej Radwański, Jr„ oraz Jó ­
zef Wiewióra.

Program zagaił krótkiem 
przemówieniem dyrektor Zje­
dnoczenia PRK., p. Stefan S. 
Tyrakowski. Podkreślił na 
wstępie ważność i uroczystość 
chwili, jaką obchodzi parafja 
św. Romana. Złożył wielkie uz­
nanie rodzicom, którzy nie 
szczędzili trudów , ni mozołów, 
aby syna swego doprowadzić do 
wyżyn ołtarza. Po serdecznych 
życzeniach-, złożonych X. Pry- 
micjantówi, p. Tyrakowski po­
prosił na przewodniczącego pro 
gra mu proboszcza parafji św. 
Romana, X. Dra Jana Kozłow­
skiego.

Chór parafjalny odśpiewał 
następnie „Po nieszporach przy 
niedzieli” Moniuszki i Serenadę 
Schuberta pod dyrekcją organi­
sty P. J. Bochniarza.

X. Dr. Kozłowski poprosił do 
przemówienia J. E. X. Biskupa 
Stanisława Bonę, witanego en- 
tuzjastycznemi oklaskami i 
przez powstanie.

Dostojny gość mówił krótko, 
serdecznie. Wskazał, że jak 
Chrystus Pan dobierał sobie 
starannie apostołów, tak obec­
nie Bóig powołuje ludzi do sta­
nu kapłańskiego. Bo kapłanem 
można być tylko z powołania, 
tylko z woli Bożej. X. Prymi- 
cjantowi życzył, aby drodze, na 
jaką go Bóg powołał do wypeł­
niania największego posłannic­
twa, bo głoszenia słowa Boże­
go, spotkał się z miłością serc 
ludzkich i szczęściem, płynącem 
z wielkiej pracy duszpaster­
skiej.

Imieniem Zarządu Głównego 
Zjednoczenia PRK., życzenia 
X. Prymicjantowi złożył w pod­
niosłem przemówieniu p. Józef 
J. 'Barć, skarbnik organizacji, 
nizacji.

„Kapłan polski wykonuje je­
dno z najszczytniejszych i zara- 
em najtrudniejszych posłan­

nictw wśród naszego społeczeń­
stwa” mówił p. skarbnik. „Szcze 
golnie ciężką ta praca jest w 
czasach dzisiejszych. Kapłan 
musi, być i nauczycielem i do­
radcą i krzewicielem słowa Bo­
żego. Jednocześnie musi być 
społecznikiem! i wśród lujćlu pra­
cować. A praca to jest wielka, 
trud niezastąpiony, posłannic- 
wo jedyne. Trzeba zbliska pa­
trzeć na trudy i znoje kapłań- I 
skie, aby dopiero w pełni zro- ] 
zumieć to wielkie posłannictwo, 
jakie pracownicy Winnicy Pań­
skiej i siewcy słowa Bożego 
wykonują wśród naszego lu­
du.”

Życzeniami, aby droga życio­
wa X. Prymicjanta usłana była 
■óżami i aby jego praca znalaz­
ła ocenę wśród ludu, zakończył 
o. skarbnik Józef J. Barć swe 
iękne i daleko dłuższe, niż 
am to opis pozwala przemó­

wienie.
Kuzynka X. Prymicjanta,, 

Wandzia Wiercioch wygłosiła 
astępnie piękną deklamację 

na cześć nowego kapłana, ży­
cząc mu szczęścia, i powodzenia 
w imieniu całej rodziny i licz­
nie zebranych na sali gości. Po 
eklamacji złożyła X. Prymi­

cjantowi piękny bukiet róż w
upominku.

Ze śpiewem solowym wystą­
piła pani Filomena Drost, któ­
ra wykonała melodyjną piosen­
kę W. Bałuty pt. „Luby słowi­
ku.”

Przewodniczący X. Dr. J. 
Kozłowski odczytał telegram 
ód kontrolera miasta. Chicago, 
r-rof. Szymczaka, który mimo 
s zczerych chęci, na bankiet pry­
micyjny przybyć nie mógł.

Krakowski taniec wykonała 
dziatwa szkolna z parafji św. 
Anny, zyskująp sobie entuzja­
styczne oklaski.

X. Walenty Beliński, pro­
boszcz z Argo, w swem przemó­
wieniu podkreślił, iż mimo 
wszystko nie zawsze i nie na 
każdym kroku lud nasz współ­
pracuje serdecznie z kapłana­
mi i stąd tem większy jest trud 
i znój pracowników Winnicy 
Pańskiej.

X. Prymicjantowi życzył czci I 
godpy mówca — aby zyskał so-1

KRAJANE CIASTA 
DO KAWY
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Z n a n y  s tó d  i c h m ie l  N J e m ie c k ie  j a b ł k o -  
a lb o  c h m ie le m  z a -  w e  c i a s t a .  D u ż e  k a -  
p r a w i a n y  s !6 d . W  w a łk i .  P o  t e j  n i s k i e j  
d u ż y c h  p u s z k a c h .  c e n ie .

K O T L E T Y  J A G N I Ę C E ,  p r a w ­
d z iw ie  m ło d e , k r a j a -  - -
n e  od  s z u ld r y ,  JŁ jflElC
f u n t  ..............................
Ż E B E R K A , m a łe ,  c h u -  
d e  i m ię k k ie ,  *|v
f u n t  ........................................
K IS Z O N A  K A P U S T A , d o b r a ,  
n o w a , s p e -  f u n t y
c j a ln i e  n a  tę  A  asa 
s p r z e d a ż . . . .
P E A B E R R Y  K A W A , n a j l e p ­
s z e j  j a k o ś c i  S a n to s ,  
s p e c ja ln ie ,  JL Jw
f u n t  ..............................
B R Z O S K W IN IE , k a l i f o r n i j ­

s k ie ,  L ib b y ’s, —  w  8- gtf 
u n c jo w y c h  p u s z k a c h ,  C
p u s z k a  ..............................
K U K U R Y D Z Ą , ż ó ł t a  
B a n ta m ,  d o b r e ą o  g ra tu n  ®  
k u ,  w  n r .  2 p u s z k a c h ,  *
K A R T O F L E ,  —  w c z e s n e  O h io  
R e tłe , w y -  g /a  fu n tó w  
b ie r a n e ,  y za  
s p e c j a ln i e  M

NA W TO R EK —ZA GOTÓWKĘ BEZ DOSTAWY.
N a sz e  c e n y  za  a r t y k u ły  s p o ż y w c z e  w łą c z a j ą  p o d a te k  o d  s p r z e d a ż y .

Z U P A  P O M ID O R O W A , n a j l e p ­
s z e j  j a k o ś c i ,  5 p u s z e k  o d b i o r ­
c y , s p e -  gai p u s z e k
c j a ln i e  
n a  j u t r o ,
S E R  A M E R Y K A Ń S K I, w y b o r ­
n y , c a ły  ś m ie t a n k o w y ,  z W is -  
c o n s in ,  “ c o lo r e d  
t w i n s ” , s p e c j a ln i e ,  JL
f u n t ...................................
P O M A R A Ń C Z E , —  z  F lo r y d y ,  
S u n k i s t ,  s o c z y s te ,  * *
w ie lk o ś c i  200, 
s z t u k a  . . . . . . . .
P A C Z K I , z  k o n f i t u r ą ,  a 
s m a c z n e ,  d u ż e , s p e c j a ł -
n ie ,  k a ż d y  .........................
C IA S T K A , k o k o s o w e  m a k a r o ­
n ik i  a lb o  r o s y j s k i e  tw a r d e  
c i a s t k a ,  ś w ie ż e ,  w  
d o m u  w y p ie k a n e ,  JL
f u n t  .................................
F A J E , z  c z a r n y c h  m a l in  a lb o  
ś w ie ż e g o  i r a b a r b a -  

r u .  d u ż e , 8 -c a lo w e ,  WC 
k a ż d y  ............................
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bie serca parafjan wśród któ­
rych będzie w przyszłości pra­
cował, a działalność będzie miał 
osłodzoną miłością i przywiąza­
niem wiernych.

Ks. Dr. Jan Kozłowski v; 
końcowem przemówieniu pod­
kreślił, że praca kapłańska jest 
wielkiem poświęceniem przed 
Bogiem i społeczeństwem. Pra­
ca to jest wielka, niczem zastą­
piona, trud niezmoźony, z któ­
rym kapłan przez całe życie 
musi się borykać, nie zawsze 
zyskuje za to należyte uznanie 
i zrozumienie. Ks. Prymicjan­
towi radził, aby szedł między 
lud z otwartem, kochającem 
wszystkich sercem, a o tyle 
lżejsze będą jego wysiłki i znój 
w Winnicy Pańskiej.

Na zakończenie przemówił 
sam Ks. Prymicjant, serdecz­
nie dziękując rodzicom przede^ 
wszystkiem za ich poświęcenie 
i zabiegi, aby mógł zostać ‘ka­
płanem. Dziękował Ks. Probosz 
czowi, kapłanom-uczestnikom 
uroczystości prymicyjnych i 
wszystkim zebranym. Przy- 
j-zekł, iż rady dawane mu w 
cennych przemówieniach zacho 
wa głęboko w sercu i będzie je 
w życiu i w działalności kapłań 
ckiej stos wał.

Gospodynią podczas bankie­
tu prymicyjnego było ciotka 
Ks. Radwańskiego, pani Zofja 
Wiercioch. Pomagał jej mąż, p. 
Stanisław Wiercioch i syn, Ka­
zimierz.

Oblubienicą podczas uroczys­
tości prymicyjnych była, niosąc 
znamiona godności kapłańskiej 
do ołtarza, panna Wanda Wier­
cioch. Poduszkę niosła siostra 
Ks. Prymicjanta, mała Izabe^ 
Radwańska, a insygnja kapłań­
skie mały Antoni Sampoliński, 
synek doktorostwa Sampoiiń- 
skich.

Ks. Prymicjant udzielił po 
skończonem nabożeństwie bło­
gosławieństwa rodzicom i krew 
nym, którzy przystąpili do Sto­
łu Pańskiego.

Po programie na sali para- 
fjalnej, Ks. Prymicjant odpra­
wi! nieszpory, podczas których 
pobłogosławił wiernym.

Sp ółk i B udow lano-
P ożyczk ow e U w aga!

— - »
W najbliższą środę, w sto- 

lecznem mieście Springfield, 
przyjdą pod dyskusje i obrady 
dwa ważne bile: nr. 309 i nr. 
108 dotyczące ogólnego dobra 
spółek oszczędnościowo-pożycz­
kowych. Wobec tego pożąda- 
nem jest, ażeby sekretarze po- 
; zczególnych spółek wysłali lis­
ty do swych reprezentantów 
stanowych, ażeby uchwały tych 
bilów przeprowadzili na korzyść 
spółek. Listy wysłać należy bez 
włócznie. Prosi o to p. Ja.n Cze­
kała, prezes Ligi Polskich Spó­
łek. ,

Co S łych ać  na Polonji.
Jutro rano na Marjanowie 

rozpocznie się Czterdziesto-go- 
dzinne Nabożeństwo ku czci 
Pana Jezusa utajonego w N aj­
świętszym Sakramencie, które 
zakończy się we czwartek wie­
czorem uroczystą procesją.

Klub Stobiema urządza żaba 
wę taneczną w połączeniu z „po 
pirawinami w „Stobiemej”, w 
niedzielę, dnia 7go maja, w sali 
Atlas, 1436 Emma ul., począw­
szy o godz. 4ej po południu.

Na popisie wczorajszym ucz­
niów pani Marji Kaszniak, w 
sali parku Pułaskiego, wykona­
ny został program muzyczny, 
w którym wzięli udział Grą na 
pianinie popisywali się Wikro- 
rja Kozik, Mieczysława Choj­
nacka, Leokadja Kozik, Geno­
wefa Choder i Andrzej Kozik. 
Z djalogiem wystąpiły panm’ 
Stefanja Macior i Franciszka 
Piechowska. Na skrzypcach 
grał Eugenjusz Mazurek. Ta­
niec wykonała Wanda Roma­
nowska. Po programie zagrano 
w „bunco”.

Oddział trębaczy i doboszy po 
sterunku im. Theodora Roose- 
velta No. 4, Polskiego Legjonu 
Wet., Amer., urządza ostatnią 
zabawę wiosenną na korzyść 
funduszu na mundury tego od­
działu, jakie będą gotowe na 
1-go maja b. r. Zabawa ta od­
będzie się jutro, we wtorek, dn. 
25go kwietnia, o godzinie 8ej 
wieczorem. Miejscem zabawy 
sala ob. J. Augustyna, przy na­
rożniku Cornell i Elizabeth ul.

ISKIERKI MIEJSKIE.
— Czterech kapitanów poli­

cji i czterech poruczników 
przeniósł szef policji tutejszej 
Allman, który także rozporzą­
dził że pięciu sierżantów i 59 
policjantów znalazło się na no­
wych posterunkach. Kapitan J. 
L. Hogan ze stacji South Chica­
go przeniesiony był na stacje 
Hyde Park, a kapitan M. Lee z 
biura detektywów poszedł do 
South Chicago. Kapitan Wm.
L. Stapleton zaś ze stacji Hyde 
Park przeniesiony był do biura 
detektywów, gdy zaś kapitan J.
M. Johnson ze stacji Cottage 
Grove przeniesiony był do biu­
ra detektywów.

— Mikę De Stefano, gang­
ster z zachodniej strony mia­
sta został ubiegłej soboty are­
sztowany za zamordowanie Fr. 
Holbrooka, choć go nie rozpo­
znała panna Lillian Nauce, lat 
17, która była świadkiem tej 
zbrodni. Holbrook, który żarnie 
szkiwał pnr. 200 N. Parkside 
ave„ został zabity gdy stanął w 
obronie panny Nauce, którą 
zbrodniarze wyciągnęli z ma­
szyny i potem zaatakowali, a 
później przy narożniku Blue 
Island ave. i Taylor ul. wyrzu­
cili z maszyny. Zbrodniarzy by­
łe razem pięciu. Czterech wię- 
dej szuka dzisiaj policja.

JA N KIEPURA NAJWIĘKSZY 
w  Śmiecie polski 

TENOR OPEROWY
w pierwszym filmie mówiącym po angielsku.

ROMANTYIZNY OBRAZ 
z  mi zyką i  Śpiewem

K IEPl RA YY ROLI BOHATERSKIEJ.
Dziennie <  C I T ^ T  T  STATE CL.

bez przerwy Ł .  k W I  8  j  narożniku

“CITY o f  S O N G ”

YY TEATRZE Madison. J
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